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O budżecie niemieckim pisze w  „Ga­
zecie Polskiej** dr. Tadeusz Grodyński. 
Przypom ina on, że w trzeciej Rzeszy 
pełnia w ładzy ustaw odaw czej, a więc i 
praw o budżetow ania należy do rządu 
Rzeszy. M ożnaby więc przypuszczać, że 
w  państw ie, w  tkórem  niema długich de­
ba t parlam entarnych, budżet będzie na 
czas gotow y. ,

Tym czasem  —  pisze dr. Grodyński 
—  w  dniu, w  k tóry  oj [o sz a n o z ^ y jd e  
w  latach poprzednich ,|fv  j. iN M ó fe r- 
ca  b. r., przyniósł Dzienn U staw  Rze­
szy krótki aekręcik rządu, zaty tu łow a- 

 ̂ ny  „U sta w a  o  gospodarce budżetow ej 
Rzeszy**. G ospodarka ta  toczyć się bę­
dzie w  r. 1935, aż  do chwili ustalenia 
budżetu w  ten sposób, że pokryw ane 
nia adm inistracji Rzeszy lub dla speł- 
będą „w ydatki niezbędne dla u trzym a­
nia adm inistracji Rzeszy lub dla speł­
nienia zadań  i praw nych zobow iązań 
państwa**. O ile zaś idzie o sposób u- 
żyw ania kredytów  i w ysokość w ydat­
ków to ustaw a daje tylko dwie ogólne 
w skazów ki: projekty budżetu poszcze­
gólnych m inisterstw  uw aża się za u- 
stalone ustaw ow o, o ile zostały już lub 
będą przyjęte przez rząd Rzeszy. Po­
za tem m inister skarbu m a praw o przy­
dzielać zainteresow anym  adm inistra­
cjom niezbędne kredyty i norm ować 
sposób ich użycia. 1 1

Ustr.wa nie zaw iera żadnej cyfryt 
naw et orientacyjnej d la  budżetu 1935, 
bo  za  tak ą  cyfrę nie m ożna uw ażać ani 
kw oty 200 mi!], mk., do wysokości 
której m inister skarbu m oże udzielać 
gw arancji d la  popieran ia niem ieckie­
go handlu zagranicznego, ani mniej­
szych kw ot gw arancji, przeznaczonych 
na cele hodow lane gospodarstw a w iej­
skiego. Niema naw et praktykow anego 

zwykle w  prow izorjach oparcia się na 
pewnej części (1/12 czy 1/4) budżetu ze­
szłorocznego lub projektow anego now e­
go budżetu. Nie, p roste  i krótkie general­
ne upoważnienie w ydatkow ania tego, co 
będzie potrzebne.

Publikow ane w Niemczech wyniki mie­
sięczne budżetu 1934/35 pozwoliłyby bez 
trudności ułożyć budżet po stronie do- 
chodow : a rok bieżący. Z tej strony więc 
nie było żadnych przeszkód. Nie było też 
przeszkód ze strony nie obradującego w 
Niemczech parlam entu. Stąd wniosek, że 
nie chciano w Niemczech ogłosić budżetu 
ze względu na w ysokość i przeznaczenie 
wydatków. Nie m ogą więc Niemcy budzić 
zaufania u nikogo. Jak bowiem Bolesław 
Prus pisał w  „Lalce", ludzie dzielą się na 
cztery kategorie: do pierwszej należą lu­
dzie o  znanych dochodach i w ydatkach, 
do drugiej o znanych dochodach, lecz 
nieznanych w ydatkach i t. d. Ufać można 
tyło pierwszej kategorji. Z państw am i 
podobnie, jak  z ludźmi. A Niemcy zali­
czyły się same do kategorii czwartej, naj­
mniej w zbudzającej zaufanie. R.

ESSEN. W M unster aresztowano nadradcę 
regencji, kierownika urzędu pracy Bocka, oraz 
sekretarzy tego urzędu Dalmanna za defrauda 
c.ic szkodę urzędu pracy.

D y m i s j a  r z ą d u
2 4  bm m .  ?

WARSZAWA. 19. IV. (Tel. wł. G.) .̂ 
W  związku z ogłoszeniem nowej ustaw y 
konstytucyjnej, które m a nastąpić we 
środę 24. b. m., gabinet obecny w  peł­
nym składzie złoży dym isję na  ręce P re ­
zydenta Rzplltej.

Nie ulega w ątpliwości, że Prezydent 
pow ierzy misję utw orzenia now ego rzą­
du pułkownikowi Sławkowi. Form alna ta  
zm iana rządu stenie się jednak praw do­
podobnie okazją do przeprow adzenia 
pewnych zmian w  składzie gabinetu.

Zapewniają, że stanow isko wicepre- 
m jera do spraw  gospodarczych obejm ,e 
obecny dyrektor Chorzow a i Moście 
p. Eugenjusz Kwiatkowski, k tóry  przed 
kilku dniami odbył dłuższą naradę z  P re­

zydentem  RzpliteJ. Możliwem Jest rów ­
nież, że p . Kwiatkowski obejmie także 
stanow isko m inistra Przemysłu i Handlu.

M ówią pozatem  o zmianie na  stano­
wisku m inistra skarbu. Jak  wiadomo, w  
czasie ubiegłej sesji sejmowej pomiędzy 
prof. Zawadzkim, a  klubem BB. ujawniły 
się daleko idące różnice zdań. Jako n a ­
stępców  domniemanych d ra  Zaw adzkie­
go, wym ieniają płk. Koca, lub wicemini­
s tra  skarbu Staniszewskiego. Utrzymują, 
że ta  d ruga kandydatura m a w iększe 
szanse.

Zaprzeczają natom iast pogłosce, Jaka 
ukazała sie tu i ówdzie, jakoby miała na­
stąpić zm iana na stanow isku ministra 
komunikacji. 1 l

W przededniu likwidacji,,Legjonu Młodych"
Sanacja odmawia pieniędzy i poparcia

W A RSZA W A , 119. 4 . (P A T ) . Z  W  
sen jo ró w  „L cg jonu  Młodych*' dow ia­
dujem y się. że z  pow odu  ze jśc ia  o rg a ­
n izacji „L cg jonu  Młodych** z  terenu  
p racy  w ychow aw czej n a  g ru n t poli­
tyczny, koło sen jo rów  postanow iło  
w strzym ać udzielane dotychczas te j or­
ganizacji poparcie moralne i rozwiązać 
się. D ziś członkowie kola senjorów  
,Legjonu M łodych" p p . W ale ry  Sła­
wek, Janusz  Jędrzejewicz, K azim ierz 
Świtalski, W acław  Jędrzejewicz, S te­
fan  Starzyński, T ad eu sz  Schatzel i 
Z yndram  Kościałkowski sk ierow ali do 
K om endy G łów nej „L egjonu  Młodych** 
pism o treści następ u jące j:

„N iżej podpisani, senjorzy „Legjo- 
' nu M łodych", doszliśm y do przekona­
nia, że  organizacja „Legjonu M łodych“ 
nie wywiązała się z  wziętych na siebie 
zadań wychowawczych. Stw ierdziliśm y, 
że metody organizacyjne odbiegły da­
leko od ustalonych założeń moralnych 
i ideowych, wobec czego uznaliśm y za  
konieczne cofnięcie swych nazw isk Z li­
sty senjorów „Legjonu M łodych".

D ow iadujem y się, że rezygnację  z 
tytułu senjora  zgłosił rów nież pułk. 
dypl. Ułrych .

W A RSZA W A , 19. 4 . (T e ł w ł. G .)\ 
R ozterki, jak ie  u jaw niły  się m iędzy 
„L egjonem  Młodych**, a  sferam i k le- 
ow niczem i BB, u leg ły  zaostrzen iu . 

K ierow nictw o „L egjonu  Młodych** nie 
spełniło  mrimo przyrzeczeń  w ielokrotnie 
żąd an ia  likw idacji szerokiej działalności 
o rgan izacy jnej na  terenie p o zaak ad e- 
mickim, o raz  nie oczyściło organ izacji 
z  elem entów  niepew nych. W  rezultacie 
Wszelkie subsydja  pieniężne dla „Legjo­
nu M łodych" zostały cofnięte, a  ponie­
w aż  „Legjon** po siad a  znaczny  budżet 
w ydatków , ro zp o rząd za  zaś m inim alne- 
mi w pływ am i ze sk ładek  członkow ­
skich, cofnięcie subw encji je s t d la nie­
go  dużym  ciosem .

Rów nocześnie z t. zw. „K oła Senjo­
rów  Legjonu Młodych**, k tóre udzielało 
o rgan izac ji tej m oralnego i m aterja lne- 
go  poparc ia , zgłosiło ustąpienie kilka 
w ybitnych osobistości.

C ała akcja  „sanacji** na  terenie ak a ­
dem ickim  rozb ija ła  się do tej pory  sta le  
w skutek  niezłom nego stanow iska mło­
dzieży narodow ej. Obecnie, jak słychać, 
„sanacja“ chce podjąć jeszcze jedną pró­
bę za  pośrednictwem p. Stahla, Piest­
rzyńskiego itd.

Boussac przygotowuje nowy kawał
W ARSZAW A, 19. 4 . ; (T e l .  w ł. G .) . 

Jedna z agencyj donosi o n iespodziew a- 
nem posunięciu koncernu B oussaca  na 
terenie zak ładów  żyrardow skich. P o  
kilkum iesięcznej przerw ie w  zabiegach  o 
w ładzę  na terenie Ż yrardow a, Boussac 
przypuszcza nowy atak. W  osta tn ich  
dniach zdekom pletow any za rząd  fran ­
cuski począł czynić p rzygo tow ania  do 
nadzw yczajnego  w alnego  zeb ran ia  
akc jon ar j uszy Ż yrardow a.

Zebranie to Boussac zwołał 'do W a r ­

szaw y bez uprzedniego porozumienia się 
z sekw estratoram i sądowymi na dzień 11. 
maja. Celem zebrania ma być uzupełnie­
nie składu zarządu, w  którym w akują 2 
m andaty po zrzeczeniu się Vermerscha i 
Caena, znajdujących się obecnie pod 
śledztwem. Koncern Boussaca w ysuw a 
jako  ich następców  Piotra Vermerscha, 
stry ja zwolnionego dyrektora i p. Pom p- 
tier, jednego ze swoich urzędników. 
W  ten sposób cały zarząd Żyrardow a 
składałby się wyłącznie z Francuzów, 
pozostałym i bowiem członkami są jeszcze 
formalnie obaj Boussacowie.
iwiiwiiiimwiiiwi 1111'mhiii mii'ni ih
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Posunięcie większości francuskiej 
p rzedstaw ia się nader tajemniczo, gdyż 
wobec Istnienia sekw estru zarząd jest w 
swej działalności przez władze sądow e 
zawieszony. Dokompletowanie zarządu 
zawieszonego i w pisanego w  rejestrze 
handlowym będzie bezskuteczne. Bous­
sac będzie musiał również odwołać zwo: 
łane bez porozumienia sie z sekw estrato­
rami walne zebranie, gdyż nieistniejący 
zarząd nle^ miał do tego praw a.

Zapowiedź pierwszego w alnego ze­
brania od czasu istnienia sekwestru wy­
wołała zrozumiałe zainteresowanie funk­
cjonariuszy.

cf&ŁSUW

W szystk im  zwolennikom  idei *~na 
rodowej, czytelnikom, przyjaciołom i 
sym patykom  naszego pisma zasyłamy 
ja k  najbardziej serdeczne i gorące ż y ­
czenia  ' świąteczne Niech święto Zmart 
wychwstania Pańskiego doda nam  
w szystkim  sił do dalszej tw órcze} pra­
cy i walki o narodową i wielką Polskę.

REDAKCJA  
„KURJERA P O W SZE C H N E G O "

Dr. Tadeusz KasprzycKi
DENTYSTĄ

O R D Y N U J E  S T A L E  O S O B I Ś C I E

LW Ó W , U L. R O M A N O W IC Z A  L. 3 .
p r i .d ln i.n ie  ul. A lud.m i.kiei. 70!

Ulgi w spłacie zaległości 
podatkowych

W A R SZ A W A , 19. 4 , CPAT). VI 
„Dzienniku U staw " Nr. 29, poz. 225, 
ukazało się rozporządzenie Ministra 
Skarbu z  dnia 15 kwietnia br. o ulgach 
w spłacie zaległości podatkowych, fe s t 
to ju ż drugie z  rzędu rozoerządzem e z 
szeregu tych, które w ciągu bież. roku 
mają być wydane w celu uregulowania 
problemu zaległości podatkowych.

Pierwsze rozporządzenie, jak wia­
domo, zostało ogłoszone w „Dzienniku 
Ustaw R z. P ."  z  28. 3. Nr. 22.

S u k n a  f r
wyroby

wszorzędne 407

n a  s e z o n  w io s e n n y

Z. G R O C H O L S K I
Lwów, Wałowa 9

STAMBUŁ. Komisja dla spraw pokoju obra­
dującego tu międzynarodowego kongresu ko­
biet uchwaliła rezolucję protestującą przęciw- 
ko nastrojom wojowniczym.



Łtr. 2 „K U F  JER" t  dn<3 20 kwietnia 19?S (Nr. 109

PRA W D ZIW IE PIEKNE SREBRO 
F ab ry k a  w yrobów  srebrnych

(glgy D- ^  NE U WIAN N
Lwów, K o th u o w ik ieg o  21
T«L 6-74 1536

Do nabycia w© w szystk ich  w iększych 
m agazynach jubilerskich w  całej Polsce.

Msza papieska w radjo
AAIASTO W ATY K A Ń SK IE. 19. 4. 

(K A P ). W  W ielką N iedzielę racf/o wg- 
tykańskie transmitować będzie w po­
łudnie część uroczystej M szy papieski?.} 
z  bazyliki św. Piotra, podczas której 
odezw ą się słynne trąby  srebrne. Po n a ­
bożeństw ie transm itow ane będzie o go ­
dzinie 13.30 b łogosław ieństw o pap ie­
skie z balkonu bazyliki.

Inną w ielką uroczystością  św iątecz­
ną w  rad jo  będzie wielkie orędzie poko­
jowe pięcia kardynałów, przygotow ane 
przez uniw ersytet katolicki w  W aszyng­
tonie. Będzie to tran sm isja  m iędzyna­
rodow a i w ezm ą w niej udział k a rd y n a­
łowie: M ac Rory z Arm agh' w Irlandji, 
V erdier z P aryża , Inn itzer z W iednia, 
0 ‘ConneI! z B ostonu i Leme da Silveira 
z Rio de Janeiro . P rzem ów ienia będą 
w ygłoszone w  W ielką Sobotę, niektóre 
jednak  stacje, zw łaszcza europejskie, 
przy jm ą je na płyty gram ofonow e i z 1 
płyt dopiero będą transm itow ać w  dni 
św iąteczne.

8 R A N K A - L U X
l iM i i i  i l l a w y M i m n a w t y !

BRANKA-BO NA
Czekolada, jakiej szukałeś!

W Niemczech powtarza się 
r. 1917

B ER LIN  19. 4. (P A T ) P ra sa  
o g łasza  szczegółow e postanow ienia, o- 
k reśla jące w arunki fizyczne konieczne 
p rz y  poborze do w ojska niem ieckiego. 
C harak terystyczne  jest, że w  każdym  
w ypadku niezdolności do służby leka­
rze obowiązani są wyraźnie stwierdzić, 
czy a o ty czy ona tytko obowiązku w oj­
skowego c anego osobnika. M otyw ow a­
ne to jest tern, że w ynik oględzin le­
karskich przy poborze zużytkow any  
może być ewentualnie dla służby w 
kadrach pracy —  i że  nawet osoby o- 
barczone ciężkiemi wadami fizycznem i 
mogą nadawać się do spełnienia pew ­
nej pracy, oczywiście w pewnych ogra­
niczonych ramach.

Jako  zupełnie niezdolni do służby 
w ojskow ej i w  kadrach  p racy  będą u- 
w aźan i ci, k tó rzy  z pow odu w ad ciele­
snych lub um ysłow ych będą stale poz­
baw ieni m ożności zarobkow ania.

„W PAŁACU CZEKOLADY 1 CUKRÓW"
Mimo ciężkich czasów, które zgoła nie na­

stra ja ją  do cukierkowych pomysłów, postanowi­
liśmy odw.edzić jedną z najpoważniejszych fa­
bryk czekolady i cukrów, będącą własnością 
radcy Hoflingera. Już u progu do fabryki, przy 
ul. Asnyka, owiewa nas miły rapach czekolady. 
IJo krótk m wstępie p. Hóflinger oprowadza nas 
po swern królestwie. Miejsca nie starczy na opis 
tego przedsiębiorstwa. Magazyny, chłodnie, mie­
szalnie, sortownia, miyny, formiernia, wszystko 
jak w lusterku. H igjena przedewszystkiem. Oko­
ło 200 robotników krząta się przy pracy, a 
z pod ich rąk lecą owe smakołyki, które znane 
są, jako pochodzące z fabryki Hóflingera. Wi­
dzieliśmy l .lka fabryk czekolady i cukrów, o- 
giąualiśmy słynne fabryki pierników w Toru­
niu i. mamy miarę oceny tego przemysłu •— 
przyznać jednak musimy, że fabryka p. J. Hćf- 
lingera.w  niczem nie ustępuje, a nawet prze­
wyższa solidnością wiele fabryk krajowych, (x)

Nowy gubernator Kłajpedy
RYGA 19 4. (P A T ) Z K łajpedy 

donoszą, że now om ianow any g u b ern a­
tor kraju kłajpedzkiego K urkauskas 
objął urzędow ali,e. Niemiecka frakcja  
opozycyjna sejm iku klajpeazkiego usi­
łowała urządzić demonstracyjne ze ­
branie dla wyrażenia protestu prze­
ciwko n anormalnym warunkom życia  
politycznego wytworzonym  przez za­
rządzenia władz litewskich.

UBRANIOWE MATERIAŁY .tT S S S :
c e n y  n a j n l i s c e  — polecac a n y  n a j n l i e s a  — poleca M f  B P ^ W I

T A D E U S Z  CWETLER
  ■■lim "-lun, -a— — ■— — — —

L w im  p l. M a r ja c k i 8  
i Gmach Spraahara) 

l a l ,  2 3 8 -4 3  ' 1865|S3

Austrja otrzyma równouprawnienie
w dziedzinie zbrojeń?

W IE D E Ń  19. 4. (P A T ) W iedeń­
skie B iuro K orespondencyjne zam iesz­
cza ośw iadczenie . m inistra sp raw  za­
granicznych B erger -  W aldenegga  zło­
żone po oow rocie z G enew y.

M inister ośw iadczył, że w  czasie 
rozm ów  w Genewie na tem at środko­
wo -  europejskiego paktu  bezpieczeńs­
tw a stw ierdzono, że zain teresow ane w 
tej spraw ie strony  chcą zrealizow ać 
dzieło to, odnosząc się doń z całą p o ­
w agą i dobrą  w olą. In ic ja tyw a M usso- 
liniego, co do zw ołania do Rzym u kon­
ferencji w szystk ich  uczestników  tego 
pak tu  nietylko ze strony  A ustrji zosta ła  
pow itana  z uznaniem  dla tej idei.

Zagadnienie rewizji nieznośnej dla 
Austrji sytuacji militarnej, było również 
przychylnie potraktowane w Stresie.

C ałkow ite zadow alające w yniki tej 
narady  zaw arte  są  w  )unkcie 6-tym  o- 
g łoszonego w  S tresie kom unikatu. Mi­
nister w yraził p rzekonanie, że Austrja  
otrzym a równouprawnienie jfe dzie­
dzinie zbrojeń.

P oniew aż środkow o -  europejski 
pak t bezpieczeństw a będzie finalizow a­
ny *ze w spółudziałem  rządu  au strjac  
kiego, . w  najbliższej przyszłości w  
Rzym ie A ustrja  uzyska bez żadnych 
w arunków  pełne rów noupraw nienie w  
dziedzinie w ojskow ej.

nuwjui

Jak się ubraC na wiosnę?
Każda Pani zastanaw ia się przed za- 

fctipem wiosennym; czy kupić płaszcz, 
czy kostjum, w jakim kolorze. M oda bo­
wiem obecna jest bardzo różnorodną. 
Modneml są kolory: beige, bronzow y
wszelkich odcieni, granatow y, no, i zaw ­
sze noszony kolor cza rn y .. | •

My radzimy każdej Pani zw rócić się 
do POWSZECHNEGO SKŁADU ODZIE­
ŻY w  pasażu Mikolascha, gdyż modele, 
któreśm y tam  widzieli są pojedyncze, a
jedi.ak najwytworniejsze i najelegantsze.

Odprężenie w  stosunkach 
litewsko - niemieckich

PARYŻ 19. 4. (P A T ) H avas do ­
nosi z K ow na, że po tw ierdza  się tam  
w iadom ość, iż oa dw óch dni posels­
two niemieckie w Kownie udziela w iz 
tranzytow ych obywatelom litewskim . 
O w izy na pobyt w Niemczech obyw a­
tele litewscy w dalszym  ciągu zwracać  
się m uszą bezpośrednio do Berlina. Po- 
zatem  niemieckie w ładze celne w EjU  
kunach zwróciły ostatnio litewskim  
władzom celnym pieniądze i towary 
skonfiskow ane włościanom litewskim  w 
okresie m anifestacyj antylitewskich w 
Niemczech.

W ładze niem ieckie zakom unikow ały 
osta tn io  oficjaln ie Litwie, że w inni tych . 
nadużyć zostali ukaran i 6-m iesięcz- [

nem więzieniem . P ra sa  francuska  ko­
m entuje te w iadom ości jak o  znaczne 
odprężenie w  s tosunkach  litew sko- 
niem ieckich. ,! - . •• a! . w: i® #!#.;■%

Apelacja w procesie kłajpedzkim
RYGA 19. 4. (P A T ) W czoraj u- 

ptynął term in apelacji w  procesie k ła j- 
pedz-kim. Z tego p raw a  skorzysta li nie- 
tylko oskarżen i skazan i na w iększe Ica- 
y, ale także i ci, k tórzy  karę  sw ą już 

odbyli.
OśKarżeni w skazu ją  w  sw ej apela­

cji n a  niewłaściwe zastosowanie arty- 
kuL w kodeksu karnego, mówiących o 
powstaniu zbrojnem i przynależności 
do ta !iych  organizaćyj. W edług  p rze ­
w idyw ań p ra sy  rozp raw a apelacy jna 
odbędzie się w  połow ie m aja.

KflZVUIDZf SUIR DZIECKO
m a t k o ,  o d m  a w io  jq c  mu przez ftfestłjffizng 
oszczędność jedynej s p e c j a l n e j  dla d z le c Ł  
smaczne), pomarańczowej p o s t y  d o  z ę b ó u e

BEBEBONT Szofmana
która usuwa ciemny nalot i zielony o sadzzębóvtt 

Osiecko n ie  snesi m itiy I

Zamiast dwóch -1 miljon zł.
na Bibljotekę Jagiellońską

Przed rokiem dzienniki podały ofi­
cjalną w iadom ość z W arszaw y, że min. 
Jędrzejewicz i przyrzekł w yasygnow ać 
2 miljony zł. jako  pierw szą ratę  na bu­
dowę gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej w 
Krakowie. Roboty ruszyły szybko z miej­
sca, cała budow a stanęła już w  surowym 
stanie, niestety poto, by  jak  gw ałtow ­
nym w ybuchła płomieniem, tak  same 
gw ałtow nie zgasnąć. ! <

Dzisiaj, już w  pełnym sezonie budo­
wlanym,

wszelkie roboty  przy gm achu Bibljo­
teki zam arły. Nie robi się nic, kom ­
pletnie nic. Bo nietylko, że Z arząd  
budow y nie otrzym ał zapow iedzia­
nych dwóch miljonów, ale naw et je ­
dnego nie zużył. W strzym ano w szel­

kie Kredyty. N aw et dachem  nie po ­
kryto budowli, tak , że w deszczowej 
porze w oda wciska się do w nętrza 
wszystkiemi drogam i, (okna nie 
w praw ione), w prow adzając wilgoć, 

tw orząc zacieki.
Informują nas ze sfer zbliżonych 

do Bibljoteki Jag., że o  ile kredyty 
państw ow e nie zostaną w ydatnie 
zwiększone t. zn. u trzym ane na w y­
sokości orzeczonej p rzy podjęciu ro ­
bót, to  budow a zostanie ukończona 
za  12 la t. D la zbiorów  bibliotecznych 

oyłoby to praw dziw ą klęską, 
i w prost nie chce się wierzyć, by  władze 
m ogły do tego dopuścić. Niestety, sm ut­
ne doświadczenie innych zakładów  na­
ukowych w Krakowie, jak  Kliniki gine-

DO WIADOMOŚCI P. T. PUBLICZNOŚCI
A żeby  położyć kres rozsiew anym  pogłoskom , jakobym  pob iera ł nadm ierne ceny 
za pomniki i w ogóle za ro b o ty  w ykonyw ane w moim zakładzie rzeźb, kam ie­
niarskim , k tóry  istnieje od roku 1901 i znany ze so lidnego  w ykonyw ania poru- 
czonych mi prac oświadczam , że z pow odu słabej konjunktury  (kryzysu) obniżv .

łem ceny zastosow uiac się do obecnych  stosunków . 647

Zakład rzcźb.-kam , L W Ó W , ul. św. Paw ła 
vis a vis nowej bram y cm. Lycz.L . M A K 0 L 0 N D R A

D o nabycia gotow y grobow iec na 6— 8 trum ien w rei. MI»

kologiczno - położniczej Uniw. Jag., któ­
rej budowa ciągnie się od kilkunastu lat 
i jeszcze nie została ukończona, pozwala­
ją snuć jak najczarniejsze przypuszcze­
nia. •

X X X

Wybuch w składzie 
porcelany

W  piątek  w  Stanisław ow ie około 
godz. 3-ciej nad ranem  w wielkim skła 
dzie porcelany  S ta tte ra  i Zi m era, mie­
szczącym  się p rzy  zbiegu głów nych ur 
lic 3 -go  M aja i S ap ie iyńsk ie i, nastąpił 
w niewyjaśnionych dotychczas okolicz­
nościach wybuch. Towary bardzo
znacznej wartości uległy zniszczeniu.

N a m iejsce w ybuchu przybyły  n a ­
tychm iast w ładze bezpieczeństw a i pro 
kura to r. S traż  pożarna  za ję ta  jest usu­
w aniem  zniszczonych tow arów .

STA N ISŁA W Ó W , 19. 4. (P A T ).
W  zw iązku z w ybuchem  w sklepie p o r­
celany dow iadujem y się, że na m iejscu 
w ybuchu znaleziono łuskę g ran a tu  
arty lery jsk iego . Ś ladów  rzutu  z ze­
w nątrz  nie znaleziono. Sklep zosta ł zde­
m olow any, w ysokości szkody narazić
ustalić  nie m ożna.

ąnSwi/tOL

S d ssą *
Wielka Sobota

(—) Żałobny cień, który zasnuwał WieH:l 
Piątek, ustąpił pogodnej, pełnej stłumionego 
życia nadzieji, usymbolizowanej w obrzędach 
liturgicznych Wielkiej Soboty — święcenia o- 
gnka, wody i paschału. Wszystkie światła w 
kościele pogaszone, nawet wieczna lampka przy 
Bożym Grobie. Celebrans z asystą wychodzi 
przed wielki ołtarz i stąd przez wielkie drzwi 
na dwór celem poświęcenia ognia. Krzesze się 
iskrę * krzemienia, sapała hubkę, od nia 
ciernie, a następnie stoczek i wraca do ko­
ścioła, Kolejno zapala się trzy świece z tryan- 
gnłu wśród śpiewu: „Ecce lumen Christi".
Przed wielkim ołtarzem święci się paschał, za­
pala się go i od niego dopiero zaświeca sia  

•świece przy Bożym Grobie. Następnie dokonuje 
celebrans święcenia wody, kterą napełnia się 
puste kropielnice.

Podczas sumy gie dzwoni się, lecz kałaeze, 
dopiero na ,GloriaM odzywają się wszystkie 
dzwony. Po mszy bezpośrednio odprawia się 
nieszpory, poczem następuje adoracja Najśw. 
Sakramentu. Wierni, którzy nawiedzają Boże 
Groby modlą się do spoczywającego w nich 
Chrystusa, myśląc już więcej i zbliżającem się 
Zmartwychwstaniu, niż o męce Ukrzyżowania.

U kresu wielkotygodniowych obrzędów wy­
stępuje piękna tradycja, bardziej ze świeckicm, 
niż z kościelnem życiem związana: święcenie 
wielkanocnego jadła. Szczególnie malowniczo 

wygląda ta ceremonja na wsi, na dziedzińcu 
starego kościoła, gdzie szeregi kobiet i dziew* 
cząt w barwnych chustach dzierżą w koszykach 
baby, placki, pisanki itd., a kapłan święci j< 
kolejno.

Gdy zmrok zapada kończą się wszelkie przy­
gotowania, a króluje w całej pełni świąteczny 
nastrój wesela i pokoju.

Zbliża się Rezurekcja. Kościoły napełnia lu- 
dność, odświętnie ubrań*, uczestnicząc w uro- 
czystem nabożeństwie. W pełni swobody rozle­
gają się w powietrza dzwony i szeroką głoszą: 
Zmartwychwstań jest! Alleluja!

I jak mówi poeta: „Rozdzwoniły się dzwony 
radośnie z miljonów serc i kościołów, ża oto 
w blaskach, co rodzą hymny strzeliste o wio­
śnie, idącej z nieznanych krain 1 wądołów, w 
onym dniu trzecim wstał z martwych Bóg — 
Człowiek i Śmierć pokonał jednem drgnieniem 
powiek i nas zbawił od śmierci...'*

A Stanisław Stwora głosi ta!: o tej chwili:
„Alleluja! —  biją dzwony, 
biją w wszystkie świata strony, 
po bezkresie — echo rwie się,,
Tryumfalna pieśń się niesie.
Biją dzwony: — „Pochwalony." 
biją w wszystkie świata* stron> • 
dobyw; ją ton 2 nicości 
i akordem brzmią miłości.*
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Na progu nowej epoki
„Świat ten cmentarzem z łez, ze krwi i

błota!

tekstylnych

Wszystko siy plącze i nierozgmatwanie, 
Śmierć w pobliża — a w oddali 
Gdzieś na wieków późne] fali

ZMARTWYCHWSTANIE! “ 
(Zygmunt Krasiński: Resurrecturis).

N iezw ykłych doznaje  się uczuć, p a ­
trząc  na  „N ieboską  komedję** K rasiń ­
sk iego , w ystaw io n ą  o sta tn io  na scenie 
lw ow skiej. G enjusz poety  p rzed staw ił 
p lastyczn ie  p rzed  naszem i oczym a nie 
dw a  obozy, czy  dw ie osoby , ale dw a 
św iaty  o różnym  sposobie m yślenia : 
dz ia łan ia . Bo przecież  to  w łaśn ie  z a ­
w sze różniło  ludzi is to tn ie : sposób  my­
ślen ia i d z ia łan ia . H rab ia  H enryk p o ­
tra fi pow iedzieć z przejęciem  się i w ia ­
t ą  słow o: „honor**, i zas łan ia  się  niem, 
jak g d y b y  słow o to  m iało  jak iekolw iek  
znaczenie  w obec zdegenerow anych  o- 
brońców  daw nego p o rządku , zam knię­
tych w  O kopach Św. T ró jcy ; słuszn ie 
też pow ie mu P a n k racy : „S zab la  tw o ja  
szkło!** P an k ra c y  znów  będzie  m arzy ł 
o stw orzen iu  na św iecie ra ju , now ego 
p o rządku , nie bacząc  n a  krew  i ruiny, 
co m ają  s tać  się fundam entem  ow ego 
now ego u stro ju . S łusznie też  pow ie mu 
H enryk: „Ł udzisz  siebie i innych!** Oto 
różnica w  myśli. Jes t też różnica w  czy­
nie. H rab ia  H enryk p o tra fi odw ażn ie  
skoczyć w  przepaść , ale nie umie ro ­
zum nie żyć; P an k racy  odtnlesie .zwy­
cięstw o i za łam ie się p o d  jeg o  cięża­
rem. O bie te  postac ie , to  sym bole ne­
gacji i n few iary ; H enryk "nie um iar z a ­
chow ać z przesz łośc i za le t a w yrzec się 
błędów , P an k racy  zaś  g odząc  w  zło 
daw nego  p o rząd k u , nie p o tra fił n icze­
go stw orzyć. Bo i s łab o ść  i n ienaw iść, 
to siły  n iszczące. Zw ycięstw o odniesie 
Ten, przed którym  musiał ukorzyć się  
Pankracy z  okrzykiem  „Galilaee vici-  
s til“, T en , k tó rego  Z m artw ychw stan ia  
pam iątkę g łoszą  rezurekcyjne dzw ony...

R efleksje, jak ie  n asu w a „N ieb o sk a  
komedja**, są  je d n a k  ogóln iejszej n a ­
tury . T o , co za ledw ie p rzeczu w ał K ra­
siński, s ta je  się fak tem , „G alile jczyk  
zw y cięża!“  N iew ielu ludzi z d a je  sobie 
sp raw ę z tego , źe m yśl lu d zk a  w  XIX 
stu leciu  i na p ro g u  XX. o d d a la  s ię  co raz  
b ardzie j od  C hrystusa  r Jego  nauk i. 
A jeśli co  m oże s tanow ić  cechę szcze­
gólną naszych  czasów , to  chyba  pow ró t 
myśli ludzkiej do C hrystusa . I to  w ła ­
śnie stanow i epokę w  dzie jach  św ia ta , 
to  sp raw ia , iż now y p o rząd ek  w  na* 
szych rodzi się o czach . G dzież widać 
ów pow rót do Boga?  Z apew ne n ie  w  
s tosunkach  m iędzynarodow ych, gdzie 
pogańsk ie  trjum fu ją  zasad y , n ie w  u -  
s tro jach  w ew nętrznych  pań stw , gdzie 
„ rac ję  stanu** s taw ia  się p o n ad  m o ra l­
ność, naw et nie w  nauce, gdzie  ta k  czę­
sto  p raw d a  nie na pierw szem  sto i m iej­
scu. Ale dzieje się to  w  duszach, mło­
dych umysłach i zapalonych sercach. 
Czem że tłum aczyć ów  n iezachw iany  
idealizm  w spółczesnej m łodzieży, k tó ­
ra  nieustępliw ie o sw oje w alczy  cele, 
jeśli nie ch rześc ijań sk ą  cn o tą  w y trw a­
ło śc i?  Bo zw ażm y, iż idealizm  ów  nie 
je s t ty lko „deserem  po  obiedzie**, ro z - 
kosznem  m arzeniem  o lepszym  św iecie 
po  tru d ach  jed zen ia  i p ic ia , ale je s t to  
siła . co prom ieniu je  pom im o p rzeszkód , 
p rześlad o w ań  i w alk i. Czem że tłum a­
czyć ow ą dziw ną noc, ja k a  p rzez  dzi­
sie jszą  m łodzież w chodzi na  św ia t i 
każe go  u rząd zać  w edle jej żąd ań ?  
C hyba tylko ogólnem  p rześw iadcze­
niem , że m łodzież w spó łczesna  znalaz ła  
w łaśc iw ą drogę. D obre to w ystaw ia  
św iadectw o  duchow i europejskiej cyw i­
lizacji, co  p o tra fi po  krw aw ej kąpieli 
w o jennej w ytw orzyć now e pokolenia, 
jje łn e  tylu żyw otnych sił*

Jakież będzie obticze nowej epoki? 
T ru d n o  określić. M ożna jedyn ie  w sk a­
zać na szereg  cech, k tó re  zdobyły  so ­
bie p raw o  obyw ate ls tw a  w  szeregach  
w spółczesnej m łodzieży. Jedną z cech 
n ajw ażn iejszych  je s t g run tu jące  się co ­
raz  silniej p rzekonan ie , iż n a tu ra  ludz­
ka, skażona  p rzez  g rzech  pierw orodny, 
sk łan ia  się b ardzie j do złego, niż do 
dobrego . Kto w ie, ja k  silnie p o tra fił 
R ousseau i inni m yśliciele XVIII. w ie­
ku w m ów ić w  ludzkość, źe jej n a tu ra  
by ła  w  pierw otnym  stan ie  do b ra , ten 
dopiero  może ocenić doniosłość ogrom ­
nego m yślow ego p rzew ro tu . Ileż trzeb a  
było przeżyć  rozczarow ań , ilu w ysłu ­
chać fałszyw ych proroków , co na tej 
w ierze w  n a tu ra ln ą  dobroć na tu ry  ludz­
kiej robili o sobiste  in teresy , zanim  do­
szliśm y do p rzekonan ia , że w ina  t r a ­
g iczna ciąży na nas od kolebki. P o ­
ciągnęło  to  za  so b ą  w ażne  skutk i: p ry ­
sła  w ia ra  w  n ieskrępow aną dem okra­
cję, z jaw iła  się konieczność hierarchji, 
znikło p rzekonan ie  o ustaw icznym  a 
trw ałym  postęp ie  myśli ludzkiej (so c ja ­
listyczne m arzen ia  o „ ra ju  na ziemi**), 
a  zastąp io n o  je  wiarą w naród jako ca­
łość duchową, jednoczącą w sobie prze­
szłe, teraźniejsze i przyszłe pokolenia  
ludzkie. N iedosyć na  tern. Po a tak u  na 
O św iecenie m usiało  w  konsekw encji 
p rzy jść  odrzucenie renesansow ego  po ­
g lądu  na  św ia t. W ypow iedziano  w alkę 
n ieskrępow anem u indyw idualizm ow i, 
rozryw ającem u w ęzły  rodzinne i n a ro ­
dowe, o raz  m oralności, uzależnionej 
ty lko od osobistych  pog lądów  jed n o st­
ki. D ziś w alka  m yślow a dobiega końca.

Bez tego  radosnego  św ięta  trudno  
już byłoby  w yobrazić  sobie życie cywi­
lizow anej ludzkości. Jakże potrzebnem  
je s t zw łaszcza  dzisiaj w spom nienie tego 
zbaw iennego cudu, k tó ry  n a  całą  ro z­
p iętość dziejów  rzucił prom ienne św ia­
tło  n iezniszczalnych nadziei i k tó ry  
w szystk ie  idące po  sobie pokolenia p rz e ­

poił tajem nem i i nadludzkiem i m ocam i. 
N ie m ożna pogrążyć  się w  dość wielkim 
sm utku, ani zap aść  w  dość g łęboką 
rozpacz, b y  św ięto Z m artw ychw stan ia  
nie ożyw iło w  sercu sm utnem  i z ro zp a- 
czonem  now ych sił, nowej radości, no­
w ej nadziei. C orocznie p o w ta rza  się w  
naszych dziejach  cud w iosny duchow ej. 
C orocznie cieszym y się zA postołam i i 
corocznie przeżyw am y z nimi o d ro d ze ­
nie naszej w iary .

G łów ne rysy  now ego pog lądu  na św ia t 
są  już ustalone. A że są one w yznaw ane 
p rzez w iększość m łodzieży, p rzeto  m o­
żna  im rokow ać pow szechne zw ycię­
stw o.

W iosna  rozpościera  sw e panow anie  
nad  św iatem , k iedy obchodzim y św ięto 
Z m artw ychw stan ia . W iosna , to p o ra  
radości. A przecież w ielu jest dzisiaj 
ludzi sm utnych i nieszczęśliw ych. N ie­
od łączny  to  znak  u p ada jącego  św iata , 
co „zgubił duszę swoją**. N iem a jednak  
czasu  na rozpacz . Kto czuje, że m a si­
ły, aby  now y św iat pow itać, zacznie go 
ochoczo budow ać. W tedy  odnajdzie  
en tuzjazm  i n iezależnie od w ieku —  
w iosnę życia.

S taro ży tn i pośw ięcili gw iazdę z ja ­
w ia jącą  się przed  w schodem  słońca, 
gw fazdę nadziei, bogini m iłości i n a ­
zw ali ją  p lan e tą  V enus. Bo też d la nich 
m iłość ziem ska była jedyną  radością  i 
nadz ie ją . My, chrześcijan ie , pośw ięci­
liśm y ow ą gw iazdę nadziei, T ej, k tó ra  
„nadzie ję  ludzkości** na św ia t w ydała , 
M atce B ożej; w szak  w łaśn ie  M arję  zo- 
w iem y „g w iazd ą  zaranną**. I jak  długo 
„gw iazda  nadziei** b łyszczy  nad  otw o­
rem grobu , z k tó rego  zm artw ychw stał 
C hrystus, ta k  długo w e w szystk ich  
epokach  ludzkich  dziejów  nie w ygasła  
p raw dziw a radość, w iosna i m iłość...

W itold  N owosad

liczne i w ielkie w iszą  n ad  nam i groźby , 
że ze szczególną ufnością zw racam y się 
do odw iecznych źródeł m oralnej siły. 
Cóż m m  z re sz tą  po zo sta ło ?  Siedzim y 
nąd  gruzam i tylu ideałów , k tóre zd a­
w a ły  się dum nie u rąg ać  burzom  dzie­
jów , pa trzym y na  bankructw o  nauki 
w obec już  nie m etafizycznych, ale zw y­
kłych ziem skich problem ów , s tw ierdza­
my upadek  w iary  w  postęp , w  dem okra­
cję, w  w olność, w idzim y niemoc czło­
w ieka w obec w strząsa jące j kw estji b ez­
robocia i nędzy m iljonów ... T ak i je s t 
obecny  e tap  w ędrów ki ludzkiej... Czło­
w iek pyszny, zuchw ały, św ia to - i n ie- 
bobó jczy  do n iedaw na, zm uszony je s t 
dzisiaj uznać sw ą bezsiłę. N ikt już nie 
w ierzy  w  nap raw ę m echanizm u spo­
łecznego bez uzdrow ienia człow ieka. 
A człow ieka podnieść i uzdrow ić m oże 
ty lko cn o ta  pośw ięcenia. W ielcy  pozy­

tywiści Com te i T aine p rzy  schyłku ży­
cia przychodzili do p rzekonan ia , że ty l­
ko w iara  relig ijna zdoła przezw yciężyć 
w  człow ieku skłonności antyspołeczne 
i an tym oralne. Tylko relig ja  bowiem  
zdoła opanow ać ludzkie instynkty. K to 
więc chce dziś zw alczyć kryzys, musi 
także uciec się do sił um oralniających, 
jak ie  tkw ią w  chrześcijaństw ie. P raca  
to  na d ługą m etę, bo i działalność de­
strukcy jna  trw ała  długo. Ale praca , za­
p ew nia jąca  w yniki n iezaw odne.

D okonuje się ona dzisiaj w  rozsze­
rzającej się stale akcji K ościoła; w  apo­
stolacie, do k tórego w ciągnięto  leg jo- 
ny ludzi świeckich. O żywił ją  Jubileusz 
O dkupienia, p rzysp iesza  ją  energ ja  o- 
becnego P apieża. Skutki jej w idzim y 
w szędzie, w idzim y je zw łaszcza w P o l­
sce. M łyny Boże m ielą pow oli, ale pe­
w nie. Z bliża się zw ycięstw o dobra  n ad  
złem, idei nad  m aterją , sił tw órczych 
nad  niszczącem i. W  dniu Z m artw ych­
w stan ia  P ańsk iego  czujem y szczegól­
nie żyw o, że jesteśm y na dobrej d ro ­
dze. W alczy  z nam i moc B oska, k tóra  
pokonała  siły nienaw iści i śm ierci. W o ­
ła do nas, do w szystk ich  bojow ników  
dobrej sp raw y  C hrystus trjum fując}'-: 
„U fajcie! Jam  zw yciężył św ia t!“

Między 13 a 18 maja przyjazd 
Lavala do Warszawy

W ARSZAW A, 19. 4. (T eł. wł. G .)\ 
Z kół dyplom atycznych inform ują, że 
w izy ta  francusk iego  m inistra  sp raw  za­
granicznych, L avala, nastąp ić  ma mię­
dzy  13 a 18 maja. D okładna d a ta  p rzy ­
jazdu  usta lona  będzie  po św iętach. 
R ów nocześnie zapadn ie  decyzja, czy 
m inister Laval zatrzym a się w  W a rsz a ­
wie w  drodze do M oskwy, czy też do­
piero w  podróży  pow rotnej.

Mieczysław FrSnkel zmarł
WARSZAWA. 19. IV. (Tel. wł. G ) .  

W  piątek o godzinie 2 popołudniu zmarł 
w  W arszaw ie jeden z najznakom itszy :n 
artystów  sceny polskiej, M ieczysław 
Fr&nkel. Złożony ciężką niemocą od 3 la t 
oderw any był od umiłowanej przez siebie 
sceny i gorąco miłującej go polskiej ou- 
bliczności. Przeżył la t 76.

—o--

ROLNICZO-MASZYNOWA WYSTAWA 
WE WROCŁAWIF

Z Wrocławia donoszą, że w dniach od 16 ao 
19 maja rb. odbędzie się 61-sza wystawi Rolni* 
czo-Maszynowa. i ■■

Wystawa ta, zakrojona na szeroKą sKalę i 
mająca już swoją opinję obejmuje działy: Ma­
szyny rolnicze, sprzęt: urządzenie, wystawę by­
dła, koni, maszyn do obróbki metali i drzewa, 
gospodarstwo domowe i wiejskie, środki|jloko­
mocji, artykuły radjowe, maszyny biurowe, bu­
downictwo, budowę dróg (ulic) i t.,p .

Duża ilość eksponatów i ich użyteczności, 
oraz wzorowa organizacja pozwał .ją przypusz­
czać, że Wystawa osiągnie pełne powodzenie.

__________ <g  t y

W WARSZAWIE
miesrka się najlepiej w HOTELU

© ORSTIN E U T A L
| I ui. Marszałkowska 84
r 1 P O K  O ’ F '  1 4  z * .  *44

T a k  ciężkie są  czasy  obecne, ta k

NAJLEPSZE, NAJTAtiSZE  
FORTEPIANY — PIANINA 
FISHARMONIE odznaczone Grand Prlx na 

światowych wystawach w Paryżu, Londynie, Brukseli,
| E |  H? B # B  Lwów. Ossoliń- 

t y lk o  ze znanej fabryki •  I  I Ł  o s  n i  HmH skich 10. — Te­
lefon  387-23 — Specjalny dział knpna - sprzedaży instrumentów używanych, 

naprawa — najem — zamiana.
N ow ość!! Fisharm onie walizkowe „MIGNON” zł. 190*— 714

■mm żądać wszędzie
WOMÓR

Tadyhalnie niszczy HOLC

Z m a r t w y c h w s t a n i e
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Solidarność narodowa w Małopolscy Wsch.
P odstaw y  przynależności M ałopol­

ski W schodniej do Polski je s t istnienie 
w  tej dzielnicy licznej i pa trjo tycznej 
ludności polskiej. C opraw da w ysiłki 
całej Polski doprow adziły  do zjedno­
czenia  naszego  k raju  z m acierzą i lud­
ność polska tu te jsza  z w dzięcznością 
w spom ina pom oc okazaną jej przez 
M ałopolsko Z achodnią z K rakow em  na 
czefe^przej. W arszaw ę i jej oddziały  o- 
chćrtirk;ze T  p rzez daleki Poznań , k tó- 
ry j(|^łata<gi 1918/19 sam em u sobie od ­
j ą ł b y  zbrojnej, a posłał ją  pod k rw a­
wiący Lwow. T o wszystko- p raw da, ja k  
p raw d ą  je s t i późniejsza akcja  dla 
Lw ow a i M ałopolski W schodniej zo r­
gan izow anego  w  jed n ą  całość pań stw a  
polskiego, O ba te dz iałan ia  —  tu te j­
szej ludności p o lsk ie j‘i rodaków  innych 
dzielnic PoIsKi —  d la tego  doprow a­
dzały. do celu, gdyż były w yrazem  ze­
strzelonej w  jedno ognisko so lidarno ­
ści narodow ej. Solidarność ta  obow ią­
zuje nas i dzisiaj, gdyż obow iązuje nas 
zaw sze. P o lega  ona na tem, że pom i­
mo w szystk ich  dzielących nas różnic 
droższe nam  są cele w spólne, ogó lno­
narodow e, ponad  in teresy  osobiste, za­
w odow e, stanow e, czy  też w łasnej 
ciaśniejszej g rupy  politycznej. T e  w ła­
śnie solidarność, w ypływ ająca nie z su­
chej norm y p raw nej, lecz z n a jisto t­
n iejszych głębin instynktu  plem iennego, 
jest właściwą podstawą bytu państwa

polskiego.
Z punktu  w idzenia M ałopolski 

W schodniej może to być solidarność 
nasza  —  tutejszych Polaków  —  z c a ­
łą Polską i so lidarność nasza  wobec 
siebie naw zajem . Nie po trzeba  udo­
w adniać, że p ierw sza jes t siłą realną 
i zjaw iskiem  rzeczyw istem  w M ąłopol- 
sce W schodniej. Żeby p izy toczyć ty l­
ko przyk ład  p ierw szy  z b rzegu , p rzy­
pom nę ogłoszone przed  kilkunastu 
dniam i w „K urjerze" sp raw ozdan ie  z 
działalności lw ow skiego okręgu (w o je­
w ództw a) Ligi O brony Pow ietiznej 
P aństw a .

W ynika z  niego, że  w tej tak w aż­
nej dziedzinie bezpośredniej pracy dla 
państwa województwo lwowskie za j­
muje pierwsze miejsce w Paisce. Ró­
wnie dzielnie jak  na sw oje m ożliwości 
p racu je  w ojew ództw o stanisław ow skie. 
A przecież w  tej p racy  bierze udział 
p raw ie tylko ludność polska. Nie za ­
przeczam y, że w śród  tz. m niejszości 
narodow ych są jednostk i i niekiedy ca ­
łe g rupy  życzliwie usposobione dla 
państw a. Jest to jed n ak  raczej w y ją t­
kiem, niż regułą, po legającą  na speł­
nieniu tylko tych obow iązków , za k tó- 
remi w idnieje przym us państw ow y. Czy 
zastan aw ia ją  się nad  tem w m inister­
stw ach w  W arszaw ie?

Jeżel jednak  tak  dobrze p rzed s ta ­
w ia się problem  solidarności narodow ej

ogólno  -  polskiej w śró d  Po laków  n a ­
szej dzielnicy, to  nie m ożna tego  s a ­
m ego pow iedzieć o  so lidarności n a ro ­
dowej tu tejszej, w edle z a sad  której żyć 
i działać  pow inno całe polskie społe­
czeństw o ziem południow o -  w schod­
nich. O dnosi się to nietylko do społe­
czeństw a w  ściślejszem  tego  słow a zn a­
czeniu, lecz do w szystk ich  polskich o - 
środków , do ugrupow ań politycznych i 
czynników  państw ow ych. N aw et w  u- 
s tro ju  absolutnej rów ności p rzed  p ra ­
wem w szystkich  obyw ateli je s t jeszcze 
m iejsce na solidarność narodową, któ­
ra polegać winna na więzach nie praw­
nych lecz moralnych.

N aw et gdybyśm y mieli pew ność, że 
obconarodow e grupy  poczuw ają  się do 
najściślejszej łączności z państw em  
polskiem , że in teres tego  pań stw a  u- 
w aźa ją  za swój w łasny  in teres, naw et 
w tedy  łączyćby pow inna nas so lidar­
ność narodow a nie ku zw alczaniu  in­
nych, lecz ku w zajem nem u popieraniu  
sam ych siebie. Cóż dopiero  pow inno 
być dzisiaj, gdy  g rupa  ukraińska dąży 
do oderw ania się od pań stw a polskie­
go, gdy  żydostw o tu tejsze, podobnie 
ja k  na całym  świecie, m a sw oje w łasne, 
bynajm niej nie identyczne z polskiem i, 
cele narodow e? O dpow iem  na to  k ró t­
ko: nic polskiego nie pow inno nam  
być obcem . Bliski pow inien nam  być i 
żyw o  nas obchodzić los każdego pol-

Choroby przem iany m aterji. Badacze 
na polu wiedzy lekarskiej, dotyczącej 
przemiany materji, zapew niają, że przez 
stosow anie naturalnej w ody gorzkiej 
„Francłszka-Józefa" osiąga się świetne 
wyniki. Zalecana przez lekarzy. 12885

skiego dom u, każdego  m orga  polskiej 
ziemi, każdego  polskiego sklepu, w a r­
sz ta tu , p rzedsięb io rstw a i p rzedsię­
w zięcia.

T ylko w tedy, kiedy w  obronie za ­
grożonej gdziekolw iek polskości s tan ie­
my w szyscy m urem , respekt mieć będą 
dla nas nasi w rogow ie, szacunek 
sprzym ierzeńcy i pom oc przyjaciele. 
W arunkiem  jed n ak  w stępnym  do tak  
pojętej solidarności narodow ej w  M a- 
łopolsce W schodniej je s t zbudzenie 
się przytłum ionego tu w  ostatn ich  la ­
tach  sumienia i instynktu narodowego, 
który  drzem ie w e w szystk ich , nie 
p rzeżartych  m aterjalizm em  i p ryw atą ,, 
sercach  polskich. O bchodzone dziś 
św ięto Z m artw ychw stan ia  P ańskiego  
pozw ala  żyw ić nadzieję , że cnota  
i p raw d a  zaw sze w  końcu zw yciężą ł 
zatryum fu ją  nad  błędam i i w ystępka­
mi. Marjan Em il R ojek

ŻYCZENIA

WESOŁEGO A L L E L U J A
■kład* waryatkim iwym Odbioraom

F-a M. CHAMUŁA
WYTWtfRNlA K I L I M •  W 

Lwów, Rutawakltfo 1

tutkiNaiiepsze
jakie wogóle istniej; PRIMA AIDA

Zygmunt Nowakowski
laureat nagrody literackiej m. Krakowa

Z am iast b iog rafji i charak terystyk i 
typu tw órczości i um ysłow ości N ow a­
kow skiego, niech posłuży jego  au to ch a­
rak te rystyka  z „G eo g rafji se rdecznej" :
„O tóż, —  pisze N ow akow ski, —  jestem  
b. aktorem , trochę dziennikarzem , auto­
rem kilku rozpraw pólnaukowych i jed­
nej powieści, k tóre to  dzieła  ro zsp rze- 
dano  w lot na m akulaturę  podczas o - 
s ta tn iego  „taniego tygodnia książki"...
Cóż dale j? ... A ha, m ógłbym , jak  F aust, 
pow iedzieć o sobie: „heisse D oktor
gar“, jed n ak  ten szczegół w olę zataić .
N apisałem  dw ie in teresu jące komedje,

„Dzwonek n i e d z i e l n y Feljetonow em i 
pam iętnikam i podróży  są  trzy  zb iory : 
„Geografja serdeczna“ (w ędrów ka z 
R edutą  po w schodzie P o lsk i), „Niemcy 
d la m inuteu (rep o rtaż  z N iem iec z  o- 
kresu tuż p rzed  i hitlerow skich) i „W  
pogoni za  form ą<e (w spom nienia z 
Rosji w spó łczesnej). W  tych dzienni­
kach podróży  uw aga au to ra  pokonuje 
zupełnie bana lną  spow iedź o so lis ty cn  
w rażeń , a przyw iązuje  się do zew ­
nętrznych rzeczy i sp raw  godnych u- 
w agi i w nika w  ich w agę i sens. „P u -

  _______ j -i - -  ______ har K rakow a" —  interludjurti dziecin-
Które pad ły  z w dziękiem  w  sposób n ad - I ne je s t w ybitn ie miłą b ro szu rą  p ro p a-
zw yczaj dyskretny  itd . itd., ale n a p ra -  I gandow ą piękna K rakow a. N areszcie
w dę, z zam iłow ania jestem  w łóczęgą.
M iałem  wiele zaw odów  w  ręce i tyleż 
rozczarow ań  w  życiu../*

W  tej sam ej książce jeszcze lako­
niczniej pisze N ow akow ski sw oją au to ­
b io g ra fię : „z zaw odu  polonista, z  roz­
czarowania dyrektor teatru, z p rostego  
w yrachow ania  publicysta, z am ato r- 
s tw a sybary ta , jeżdżę niczem  kom iw o­
jażer, w chodząc w  resort i kom petencję 
m in istra ..."  Sław ę trw ałą  zyskała  N o­
w akow skiem u tylko jedna z tych roz­
m aitości: ta len t p isarsk i, ale w szystk ie 
inne były  i po trzebne i nad a ły  barw y 
i ch a rak te ru  jeg o  tw órczości.

N ajpow ażn ie jsza  p ra c a  naukow a
N ow akow skiego nos? ty tu ł „Narzym ski 
i komedja społeczna", na podstaw ie 
której doktoryzow ał się z lite ra tu ry  
polskiej u prof. C hrzanow skiego.  ̂M a­
to w ybitnem i są  kom edje. W łaściw a 
tw órczość N ow akow skiego, k tó ra  mu 
uto row ała  szybko drogę do rozgłosu 
rozpoczęła się c d  kilku dopiero lat.

R ozpoczął pisyw ać feljetony, d ru ­
kow ane później zbiorow o w  książkach, quigny nazw ał w  „Echo de Varsovie
Zbioram i luźnych feljetonów  jest „Ku- |  N ow akow skiego „polskim Yautelem "
ęharz doskonały", „Księga zażaleń“< i orzekł, że „nikt w Polsce nie m a tyle

idą trzy  (n ie  chronologicznie) pow ie­
ści: najlepsze dzieło N ow akow skiego
—  „Przylądek dobrej nadzieiu (o p o ­
w ieść o dzieciństw ie), dalszy  jej ciąg
—  „Rubikon(t ( la ta  g im nazjalne) i 
nag rodzony  osta tn io  „Start Edmunda  
Sulim y“ (życie a k to ra ) . W szystk ie  te 
dzieła m ają  znam ienne tony.

Nowakowski jest przedewszystkiem 
pisarzem młodości. P isze o m łodości i 
■ młodo.

S tąd  i jego  spojrzenie na 
św ia t i ch a rak te r spostrzeżeń  i uczuć 
i naw et sposób  p isan ia  m ają  ow ą n a ­
czelną barw ę m łodości. K rótkie, pełne 
liryzm u zdan ia , oryginaln ie  i m isternie 
naiw ne obrazow anie, styl zw ięzły na 
gruncie dobrej p rosto ty . I hum or N o­
w akow skiego, naczelny nastró j jego 
tw órczości, jes t dobrotliw y, czysty  —  
m łody. Śm ieszne dla niego jest to, co 
śm ieszy w iek młody.

H um or ten ma lekkość i w o­
góle pokrew ieństw o z hum orem  fran ­
cuskim  i nie dziw, że F rancuz p. Ro-

dow cipu, co N ow akow ski". Ale hum or 
N ow akow skiego, satyryczny , ma sk łon­
ność do p rzesad y  w tym kierunku i 
sta je  się niekiedy złośliwy, a  naw et 
n iespraw iedliw y (w szystk ie  kam panje 
o so b is te ).

M ówił już k toś o N ow akow skim  
(o  czem  w  „G eografji serdecznej" 
w spom ina), że p a trz y  na życie jak  
człowiek teatru. Że w idzi w  niem, ak ­
cję, in trygę, role, dekoracje, św iatło , 
a p rzedew szystkiem  publiczność". C a­
ła tw órczość N ow akow skiego tkw i ko­
rzeniam i nerw ów  w  tea trze . „ T e a tr  mi 
g ra " , „ te a tr  rzuca olbrzym i, posępny 
cień na każdą m oją m yśl". P osępną 
dlatego , że N ow akow ski nie m a tem ­
peram entu , o rganizacji i p rzedsięb io r- 
cości. Ale przedew szystkiem  tea tr  N o­
w akow skiego zachw yca, czaru je , im po­
nuje mu. Od pierw szej chwili używ a­
nia rozum u, jak  to w zruszająco  opisuje 
w  „P rzy ląd k u " w ziął z teatrem  śluby 
i zakochał się w  nim w iernie. D la­
tego m oże zdolny był jedyne sw e 
dzieło treści konstrukcyjne* zbudow ać 
na w izji życia tea tru . Tem  dziełem  jest. 
„ S ta r t E dm unda Sulim y". I w  N iem ­
czech i w  Rosji w idzi p rzedew szyst­
kiem tea tr, a ak to ra  dostrzega ł naw et 
w  H itlerze. W ogóle zdolność obserw a­
cji je s t u N ow akow skiego niepospolita . 
S tw arza  to zeń doskonałego  dzienni­
k a rza  (N iem cy k la m inu tę).

Celuje N ow akow ski w  obrazowości 
stylu. Z nać w nim gorące i serdeczne 
zrośnięcie z literacką ku ltu rą  polską. 
P oprostu  nu ta  jego  tw órczości zestro ­
jona je s t z przew odnim  tonem  p isa rs ­
tw a polskiego („G eo g ra fja  se rd eczn a") 
Szczególną zdolnością N ow akow skiego 
jest użyci^: n iespodziew anych, k lasycz­
nych zw rotów  w yrw anych ze znanych 
pow szechnie dzieł i transponow anych  
um iejętnie W inne zdan ia , co je s t czyn­
nikiem \Vybornego hum oru. N ow akow ­
ski kocha polskość  —  co tu g a d a ć 9 —  

, je s t nacjonalistą , w ędrów ka po Polsce*

to d la  niego „g eo g ra fja  w yssan a  z p a l ­
ca serdecznego", a  jak  mu P o lska  d ro ­
ga, odczuje każdy, kto p rzeczy ta  jego 
w rażen ia  niemieckie lub w spom nienie
0 m ieście królow ej Bony.

Jest jeszcze tw órczość N ow akow ­
skiego zo rjen tow ana na użyteczność  
społeczną. Felje tony  jego  to  n ieusta­
jąca  książka  zażaleń . Ź ródło  teg o  sp o - 
łecznikostw a bije z w rażliw ości serca. 
T am  też tkw i u jm ujący sentym ent ro ­
dzinny, zw łaszcza  o rzepiękna, godna 
zazdrości miłość m atki.

N ow akow ski kocha i uwielbia Kra- 
ków . P isa ł k iedyś prof. S inko: „B ę­
dzie czas, gdy  jak  W arszaw a  sw ego 
Boya, tak  K raków  , sw ego N ow akow ­
skiego uw ieńczy n ag ro d ą  literacką 
m iejską"... Zupełnie to  dw a inne typy. 
Ale Zestawienie to  nasuw a dziś niezu­
pełnie w esołą refleksję. O to w  „R ubi­
konie" skrzyw ił N ow akow ski wyraźnie 
pion swojej tw órczości. T o  już nie 
jes t czysto po lska  nu ta. T o  dziecińs­
tw o dalekie je s t od „H an i"  S ienkiew i­
cza, „G rzechów  dziec iństw a" P ru sa  i 
Jana  D ęboroga!

S kąd  N ow akow ski n ab ra ł skłonności 
do m aterjalizm u i w szelkiego liberaliz­
mu obyczaju  i s łow a? Jest to  i w  „S u ­
lim ie". A niem a tego  w  najpiękniejszej 
książce, w  „P rzy ląd k u  dobrej nadziei". 
T o  nie w ypływ a z różnicy czasu  w  p o ­
w ieściach. O bie pow ieści p isa ł au to r 
uczuciem  dzisiejszem . Jes t to  raczej ja ­
kieś zapatrzenie się chyba na sław ną 
w spółczesność. M ożna było w ielu opo­
w iadań  „R ubikonu" zaoszczędzić.

Z w łaszcza, że dziś czyteln ik  p rzy ­
w iązuje się do faktów , a nie ich in ter­
pretacji. N astró j m łodości w  tw órczości 
NowakowsKiego w ym aga od  niego czy ­
stości dziecięcej i żarliw ego p rzy w iąza­
nia do ideału. Nie do siebie!

Z jaw isko  om ówionej pobieżnie tw ór 
czości je s t w  dzisiejszej dobie radosne. 
N iem a w ątpliw ości, że zap isać je  trze-

1 ba po stronie narodowej, nie innej!
* JAN BIELATOWICZ (T arnów ).

\
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Siłaczki wczorajsze I dzisiejsze
W  czasach  predw ojennych, gdy  

dwory^ w iejskie niebyły jeszcze pensjo ­
natam i, pobierająceni dziennie taką  a 
tak ą  kw otę za takiea takie sielskie roz­
kosze, tyIko darm w erni przytuliskam i 
dla sporej liczby krw nych i znajom ych 
płci obojej, —  rów ież i nasz dw ór w  
Ziemi Czerwieńskej, stanow ił owo 
asylum  letnie. Pełni w  nim było, g w ar- 
no i wesoło.

Cóż m ożna robi na w si w  dni sło t­
n e?  D ziś zab ija  s* czas i lewy p rzy  
brydżow ym  stoliku lub pod rozczu la­
jące   ̂ dźw ięki: „Ifie będę p łaka ł" ,
grzm iące chrypliwic z tuby gram ofonu, 
kręci się w zw artyn uścisku na p rze­
strzen i dwóch m ętów  kw adratow ych. 
D aw niej w  dni słone czytano, ,,obku- 
w ano się" do roznaitych popraw ek, 
k ładziono  pasjanse  a p rzedew szyst- 
kiem dysputow ano na w ielorakie tem a­
ty, skacząc sobie law zajem  do oczu i 
gęsto p rzeg ry zając  „d ja lek tyką  o zd o b ­
n ą"  gruszkam i, wifniami, agrestem .

Prym  w iodła trłodzież, gorąca, za­
palczyw a, optym istyczna, na ładow ana 
m iłością, w ia rą  i ladzie ją , p rzew raca ­
jące cały św iat na nice.

N ajczęstszym  ttm atem  dysputy  był 
lud —  do którego nie staw ano  w p raw ­
dzie oficjaln ie froiitem, ale o którym  
zaczynano  już myśleć z rzetelną tro ską  
i w yd atn ą  n ieraz  pom ocą m aterja lną . 
W łaśnie Żerom ski podkładał lonty  pod 
owe m iny m łodzieńcze —  lon ty  w po ­
staci „B ezd o m n y ch "; f „S iłaczek", roz­
g rzew ając naw et serca starszego , w y­
stygłego pokolenia. Zaczęto p rzyg lądać  
się zbliska pro le tarja tow i m iejskiem u i 
w iejskiemu. M łodzież w akacy jna  lekce­
w ażąco w ysłuchiw ała ^utyskiwań sw ego 
gosp o d arza  dziedzica, na  dzikość, 
ciem notę i złodziejstw o ludu, m ając ku 
pocieszeniu jeden  ty lk o ;—  ich zdaniem  
—  niezbity  argum ent, źe p ra c a  nad  lu­
dem dopiero  się  rozpoczyna, Źe trzeba  
cierpliw ie poczekać, aż  Obecne, chodzą­
ce już  do szkół pokolenie dorośnie i 
w łasne dzieci w ychow yw ać będzie zu­
pełnie inaczej. Kto dożyje, ten się p rze­
kona. !

„N ie zab iera j mnie proszę, w  poło­
wicy dni moich, o  Panic, k tórego  la ta  
są  w ieczne" —  należało  pow tarzać  za 
D aw idem , uzbroić się w  cierpliw ość i 
czekać cudu.

K ształtow anie  się tej pięknej p rzy­
szłości leżało w  rękach „S iłaczek", 
szarych , skrom nych, zabiedzonych, pe ł- i

nych pośw ięcenia isto t. Znałem  ich spo ­
ro. Były to panienki pow ażne, n ieraz 
b ardzo  w ykształcone, zap racow ane  po 
uszy, użerające się od  ran a  do  nocy z 
tępotą  m łodzieży szkolnej i zacofaniem  
rodziców . S kala  ich poczynań , m etody 
zw alczania  dzikości m łodych la torośli 
ludu, były rozm aite: od  łagodnej p e rs­
w azji począw szy, na  rózdze skończy­
w szy. N ikt ich z re sz tą  pod  tym  w zglę­
dem nie krępow ał, m iały zupełną sw o­
bodę działan ia .

W  licho skleconych, skąpo  o g rze ­
w anych budynkach, odziane w  cierpli­
wie, w łasnoręcznie czyszczone i cero ­
w ane sukienki, n iedo jadającej n iedośy- 
p iające, haro w ały  te siłaczki z całem  
zaparciem  się siebie, z w ia rą  —  tą  sa ­
mą, jak a  przyśw iecała  zapalnej m ło­
dzieży inteligenckiej z  m iasta . N a  nie 
to w łaśnie, na te  siłaczki, w skazyw ano, 
jako  na fundam en t ośw iaty  i um oral- 
nienia przyszłych pokoleń ludu, w  nich 
pok ładano  całą nadzieję. O ne i T . S. L. 
—  ten bry lan tow y prom ień, p rzyśw ie­
cający  ludziom  dobrej woli.

„N ie zab iera j mnie Panie , w  poło­
w icy dni m oich" —  żebym  m ógł te cu­
da przyszłe oglądać.

A potem p rzyszła  w ojna i w yw ró­
ciła w szystko  do góry  nogam i.

G dyby Żerom ski w sta ł z g robu  i w  
wolnej O jczyźnie zechciał zw iedzać 
szkoły ludow e, nie poznałby  sw ej si­
łaczki.

E legancko ub rana , m odnie zaondu- 
low ana, dobrze odżyw iona, spędza

sw ój czas dzisie jsza  siłaczka trochę w  
szkole, a w ięcej na w ypełnianiu  rozm a­
itych raportów , rejestrów , sta tystyk , 
pap ierów  i pap ierków  takich lub ow a­
kich, p rzechodzi różne kursa  g o sp o d ar­
skie, upraw ia  politykę, p rzew odniczy  
w yborom  i sam a ubiega się o m andaty , 
jeździ na posiedzenia, zebran ia , gdzie 
spo tyka się ze swym i kolegam i po fa ­
chu, k tórzy  znów  ze swej strony  z a j­
m ują się handlem  n ierogacizny, kupnem  
i sp rzedażą, lasów , łąk  itp. G łodom ór, 
bo ryka jący  się ong iś z życiem , um iera­
jący  n ierzadko  w  odludnej w si, w  sa ­
m otności straszliw szej od choroby, 
lecz pełen zau fan ia  w e w łasne  siły i 
praw dziw ego  um iłow ania sw ego fachu 
— • je s t dziś istotą- ochronioną trosk li­
w ie op ieką  P ań stw a , w  niczem  niepo­
dobną do daw nego pierw ow zoru. 
O becna siłaczka m a u to ro w an ą  drogę 
p rzez  sw e nieszczęsne poprzedniczki i 
m a ułatw ione pole działan ia , zbyw szy 
się najcięższego w ro g a ; w alki z niedo­
statkiem .

„P o łow ica" dni moich daw no już 
m inęła. Szkolne dzieci z ow ych czasów , 
gdy zapalen i kuzynkow ie staczali swe 
dysputy  na tem at ludow y w  słotne dni 
w akacyjne, są  już dzisiaj dorosłym i 
ludźm i i w łasne  dzieci posy ła ją  do 
szkoły. Lecz cudu obiecanego nie w i­
dać. N ie w idać, choć jestto  już za mej 
pam ięci trzecie kształcące się pokolenie.

Z czarnych  od  b rudu  chałup, w ysy­
p u ją  się g rom adki m alców , z pliką ksią­
żek i zeszytów  pod  pachą. M alcy są 
nieum yci, obdarc i, zaw szeni. T aksam o

Skutki reumatyzmu
Główne ogniska chorób reumatycznych i ar* 

tretycznych sadowią sią przeważnie w mięś­
niach, lub w stawach narządu ruchu. Wskutek 
{ego chorzy odczuwają zmniejszoną zdolnośó 
ruchów. Cierpiący nie powinni zaniedbywać 
tych groźnych dla ich egzystencji schorzeń i 
zaraz przy pierwszych objawach rwania w rę­
kach i nogach, łamania w kościach i krzyżu, 
zgrubienia, lub opuchnięcia stawów, rozpocząć 
odpowiednie leczenie. Bardzo liczne obserwacje

lekarskie wykazały, te jednym z dobrych środ­
ków dla zwalczania tych chorób, okazał się 
kwas acetylosalicylowy, który w połączeniu z 
solami litu i innemi, daje pełne, wzmożone 
dziai nie. W reumatyźmie, artretyźmie, poda* 
grze i t. p. stosuje się między innemi i tablet* 
ki Togal, które uśmierzają bóle i przynoszą 
ulgę. Żądać należy oryginalnych tabletek Togal 
wraz z prospektem. 737 .

N i e p r a w d o p o d o b n e ,  a jed n ak  p raw d ziw e
Zł. 45 pierwszorzędne obranie -wizytowe lab sportowe, Zł. 42 Raglany w iosenne, Zl. 12 

Pampy, ZL 38 P łaszcze damskie n firm y 2313

A. B. C. — Lw ów , P a s a ż  M ik o la sc h a

nie ntaugmtij&uje Jtg ad 
tete/onu,, 'tcidjai mottom

ja k  p rzed  la ty , b iją  się, p rzek lina ją , 
spychają  w zajem  do row ów  i b ło ta . 
T aksam o, a naw et częściej, rzucają  k a­
m ieniam i na przejeżdżających  in teligen­
tów, w yskaku ją  znienacka, a z w rz a ­
skiem nieludzkim , p łoszą konie, lub 
pod rzuca ją  gw oździe i d ru ty  kolczaste 
pod koła sam ochodów . T aksam o m ęczą 
p taszk i w ybierane z gniazd, taksam o 
pastw ią się barbarzyńsko  nad  zw ierzę­
tam i dom owem i, psam i i kotam i. N a ci­
chych daw niej cm entarzach  w iejskich, 
p a są  się krow y i świnie, a  sztuka p isa ­
nia służy pastuszkom  chyba tylko po to, 
by mogli ryć na kam ieniach grobow ych 
ohydne, głupie słow a.

Pojęcie poszanow ania  cudzej w ła­
sności, nie cieszące się zresz tą  n igdy

COLT  
ŁAGODNIE 

I DOKŁADNIE

„Lalka”
W ielkie poruszenie  w  a ry s to k ra ­

tycznych sferach  psiego św iatka  całej 
kam ienicy w yw ołał mezałjans, jak i po ­
pełnił w span ia ły  w ilczur „Rex", zw ra­
cając swe afek ty  ku skrom nej, lecz 
białej jak  śnieg, foksterjerce  „ M arcusi".

—  Z aw sze był tak i lekkoduch, ki­
wały z oburzeniem  głow am i psie m a­
my, w ietrząc skandal w  pow ietrzu. 
( —  Zobaczym y, co z tego  w yniknie, 
rzekła znacząco, m ajesta tyczna  w yżlica 
„Dora").

Isto tn ie wynikło.
Nie skandal jednakże, ale śliczne, 

malutkie białe wilczątko. Curiosum , 
Kamienica zatrzęsła  się od plotek. P in- 
czerka „ F ifi" z p ierw szego p iętra  p a r­
skała ze zgorszeniem, ra tlerka „ Z aza "  
od pani m ecenasow ej z p arte ru  aż za ­
chrypła z rozszczekiw ania tej w ieści; 
naw et poczciw a, w szystkim  ustępu jąca  
z drogi „Baśka"  dozorczyni strzyg ła  
znacząco  uszam i, pom stu jąc po cichu 
na „hrabsk ie  h is te rje " . Mimo to  m am a 
w ilczątka, była dum na ja k  nigdy i po 
niezliczone razy  różow ym  języczkiem  
robiła toa le tę  swem u białem u m aleń­
stwu, skom ląc z niepokojem', kiedy je 
do rąk  b ra ła  pani. Bo pan i b ardzo  się 
w ilczątkiem  in teresow ała, z żalem my­
śląc o dniu, w  którym  będzie sie z

niem m usiała rozstać. B o pan i ob ieca­
ła w ilczątko, gdy  trochę podrośnie, o - 
fiarow ać w  prezencie sw ej przy jació ł­
ce. N a razie  jed n ak  rosło sobie sp o ­
kojnie w śród  pieszczot, dzieląc czas 
na spanie i jedzenie. Zam glone zrazu  
ślepka rozjaśn ia ły  się z każdym  dniem 
coraz bardzie j, w  pyszczku w yrasta ły  
o stre  jak  igiełki ząbki. W ilczątko  za ­
częło się in teresow ać swem  otoczeniem  
i pew nego ran k a  zdobyło się na he­
roiczną decyzję: opuściło  koszyk i za ­
częło badać sw ój świat. „Ś w ia t"  sk ła­
dał się z pokoju  i zapełn iających  go  
mebli. „B ad an ie"  po legało  n a  dok ład - 
nem obwąchaniu każdego  przedm iotu  
i w ypróbow ania  na nim ząbków . Odi 
tego czasu  w ilczątko  poczęło dzielić 
przedm ioty  na d a jące  się pogryźć i 
poszarp ać  i nie. T e  drugie  go  nie in te­
resow ały, ale za to  k ażd a  rzecz m iękka, 
jak a  d o sta ła  się  do pyszczka m ałego  
zbereźnika, w  m ig zam ieniała  się w  
m izerne, poszarpane szczątki. O bojęt­
ne —  czy to  by ła  zby t nisko zw isa jaca  
p o trje ra , czy u lub iona to rebka  pani...

M inęły dw a m iesfece.
Z w ilczątka  w yrósł spo ry  p siak  o 

białem  fu terku , a  ciemnych , b łyszczą­
cych ślepkach i nosku. Żył do tąd  bez­
trosko, p ieszczony  I p su ty  p rzez  pan ią  
i sw oją mamę.

Aż przyszed ł ten straszny dzień...
P łak a ła  pan i, p łak a ła  kuchar­

ka, skom liła m am a w ilczątka, ty l­
ko ono jedno  było  spokojne, w idząc, 
źe pani zab ie ra  koszyk do span ia  i za ­
baw ki: s ta ry  pantofelek , kulę od k ar- j 
nisza, i ulubiony kaw ałek m iękkiego *

drzew a, które przy trzym ane przedn ie- 
mi łapkam i, daw ało  się b a rd zo  p rzy ­
jem nie gryźć... Z tym całym  posagiem  
w ilczątka w  jednej ręce, a  z niem sa ­
mem w  drugiej po jechała  p a n i tram ­
w ajem  w  d ługą podróż. W ilczątko, 
k tóre p ierw szy  raz  opuściło sw ój p o ­
kój, p rzerażone natłokiem  m asy no­
w ych w rażeń, oszołom ione dojm ującym  
zgrzytem  tram w aju , wtuliło nosek w  
jutro pani i tak  odbyło całą podróż.

N adeszła  trag iczna  chwila rozsta­
nia.

Ale, *że now a pan i m iała również bia­
łe i pachnące dłonie, w  których w ilczątko 
trzym ała, krzyku  było mało. T roszecz­
kę skom lenia. T rw ało  to  z resz tą  k ró t­
ko, trzeb a  było bow iem  zapoznać  się 
z now ą siedzibą. S krupulatne obw ąchi­
w anie w szystk ich  kątów  i zakam arków  
trw ało  aż do  w ieczora, do chwili, gdy  
w  przedpoko ju  rozległ się m ęski głos 
i w szed ł pan.

W ilczątko  w  swem krótkiem  ży­
ciu nie w idziało  jeszcze m ężczyzny, to 
też  na w idok niesam ow itego potw ora 
(b e z  spódnicy!) z krótkiem  w arkn ię­
ciem zaszyło się w  najciem niejszy kąt 
pod otom aną. Nie pom ogły najczulsze 
prośby  pani, ani naw et widok bisz­
kopta: za  żadne skarby  św iata  nie 
chciało opuścić bezpiecznego ( ja k  są ­
dziło locum. W obec czego pan ukląkł 
i w yciągnął z pod otom any um ierające 
ze strachu  w ilczątko. P osadził na ko­
lanach, pogładził m ocną ręką po karku, 
w y targał za ucho, og lądnął uw ażnie i 
rzeki (ach , j?kże grubym głosem !):  i

' —  B ędziesz się na ż y w iła  „Lalka"

i będziesz odem nie dostaw ała  klapsy, 
ile razy  ty lko na to sobie zasłużysz.

Poczem  puścił ją  w olno i odszedł, 
dudniąc okropnemi buciskami. „L alka" 
z wielkim piskiem  lam entu schroniła się 
na opiekuńcze ręce pani, długo nie m o­
gąc uspokoić głośno łom ocącego se r­
duszka.

U płynęło kilka dni. „L alka" oswoiła 
się z nowem  otoczeniem ; pani nic 
opuszczała  na krok, chyba, źe znalazła  
specjaln ie ciekawy objekt do w ypróbo­
w ania  ząbków , jak  n. p. pięknie o b ra ­
m ow ane futerkiem  pantofle „potwora"; 
dobre dwie godziny biedziła  się nad 
niemi pod kredensem , nim dokonała 
dzieła zniszczenia, ale za  to m ajste r­
sztyk  był pierw szej k lasy: z pantofli 
zosta ło  tylko wspomnienie i sporo 
strzępków skóry. P an i załam ała ręce, 
pan zaśm iał się tylko krótko i w yciąg­
nął z koszyka struch lałą  winowajczynię.

—  Szelm o jedna, mówił, uderzając  
ją  palcem  po nosku, ja  ci darni pantoflć! 
„L a lka" oczekiw ała jakichś w y m y śś- 
nych to rtu r, tym czasem  potw ór klepał 
ją  tylko pieszczotliw ie po łebku, p lo tąc 
p rzyjaznym  tonem  różne g łupstew ka. 
„L alka" u sp ak a ja ła  się powoli, obw ą­
chując pachnącą  tytoniem  kam izelkę 
po tw ora. W  pew nym  momencie zdoby­
ła się na akt niesłychanej odwagi: 
w spięła się na tylne łapki i... polizała 
p ana  w  policzek.

P ierw sze nici mocnej przyjaźni były
n aw > zan e .

i
Tad. Bron. Ulanowski
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tb y tn ią  sym patją  „km io tka", s ta ło  się 
w  oczach dzisiejszej młodzieży w iej­
skiej pojęciem wręcz wrogiem, w ym y­
słem „p an a" ,  burżuja, obowiązującym 
chyba tylko jego samego.

D awniejsze sporadyczne  w ypraw y 
n? dworskie sady, stały  się dziś uświę­
conym zwyczajem. Żałosne szczątki 
p rzydrożnych szczepów owocowych, 
które się dla dogodzenia  wrodzonej 
clzikosćł i chęci niszczenia wycina, lub 
łnmiej- św iadczą aż nadto  o postępie 
kultury naszego ludu.

N awet ta daw na grzeczność i u- 
ftfz^ftńpść włościanina, będąca niejako 
ekwiwalentem za rozmaite jego złoczy- 
;n y ; 'u w aż3 h a  przęz oświeconą młodzież 
■*a .niepotrzebną pokorę, ustąpiła miej­
sca gburowatości i zuchwalstwu, N.e- 
d o ś ć j e s t  kegoś okraść —  trzeba go 
jeszcze zwymyślać.

Dzisieisza siiaczKa z jednej strony 
forytowana, z drugiej skręoow ańa ty­
siącem przepisów, ubezwładniona mnó­
stwem schematów, n ic .z  realną rzeczy­
wistością nie mających wspólnego, mo­
że czynić znacznie mniej, niż siłaczka 
przedwojenna, z którą obchodzono s 'ę 
po macoszemu, dając  jej równocześnie 
pełną swobodę ruchów i nie zmuszając 
do s tandartu .

N ’ę proszę już z Dawidem o p rze­
dłużenie „dni moich" —  nic iuż Cie­
kawego n.e zobaczę. Joten.

pinnmfl i 
FORTEPinny

F M  Światowe]
i  sławy

B. Sommerfeld

EKSPORT
Najwy.sze •dznaezenia na światowyek 

wyatawacS

fłówaie Do Londynu
Nawe adoakonalone modele. Dogodne 

wer^nki spłaty.

St. NOWACKI Piłsudskiaga 17 
Kępno — Sprzedaż — Zamiana ekazvj” 

nych instrumentów. I3ł54

CZERWONY SUŁTAN 
Dziwną igraszką bywa niekiedy człowiek w 

inocarnych dłoniach losu. Często spotykamy lu- 
ilzi, którzy posiadają wszystko, co tylko zdawa­
łoby się w życiu osiągnąć można. Obdarzeri 3ą 
dostatkami, bogactwami, sławą... Dla ludzi tych 
nie istnieją żadne niebezpieczeństwa, wychodzą 
cało z wszelkich opresyj, udają im się najbar- 
dzie, ryzykowne przedsięwzięcia. Zdooywają* 
wszystko to, co daje w życiu potęgę i władzę. 
A jednak nie znajdują oni szczęścia. N ajbar­
dziej'charakterystycznym  może okazem tego ro­
dzaju ludzi jes t ciekawa postać głośnego na 
początku bieżącego stulecia postać ostatniego 
sułtana Turcji, Abdul Hamida, najbardziej wy­
uzdanego rozpustnika i najpotworniejszego z 
władco,/ świata. — Doszedł on do władzy gwał­
tem w ten sposób, że uwięził legalnego następ­
cę tronu, swego brata. Murada, który zgnił w 
więzieniu. Od chwili, gdy zagarnął tron w swe 
ręce, każda myśl Abdul Hamida była poświęco­
na obronie własnych interesów. Bał się wszyst­
kich i dlatego kazał zabijać każdą osobę, na 
którą padło najlżejsze podejrzenie. Na tle ży­
cia tego despotycznego władcy Turcji, jego mi- 
łostoK i czynów, zrealizowała wytwórnia B. I. 
P. w Londynie film pt. „Czerwony Sułtan", 
który rozgrywa się na tle fantastycznego mia­
sta pałaców — Yldiz Kiosk. Jak się dowiadu­
jemy* film ■ ten ukaże się wkrótce we Lwo­
wie. (x)

Na Wystawę Światową

do Brukseli
1-sza wycieczkę od 1 —  10 maja 1935 

cena od 3 f . t •  2 9 0 * —
Zapisy i in fo rm acje : „FrancopolM,

Lwów, F redry  6. tel. 245-66.

m a 'L E P S Z Y  W YRÓB POLSKI 
W YŁĄCZNY SKŁAD

A L A  VILLE DE P A R I S

GABRYEL STARK
LW ÓW . P L M A R J A O K 1 11

N A C I A  II A WARZYWNE KWIATOWE 
A  J  I U  I I  M  GOSPODARSKIE H

z pierwszorzędnych plantaeyj krajowych i zagranicznych, 
o najwyższej sile  kiełkowania — poleca

E D I H U M D R 1 E D L
N A SIO N  Lwów, ul. Rutosskiego 1.} f e f L ŝ r we s

Dzisiejsze przemiany ideowe
Gdy wybuchła wojna światowa, gdy 

rzesze robotnicze zorganizowane pod 
znakiem socjalizmu, pośpieszyły z zapa­
łem do szeregów, można było sądzić — 
że ruch socjalistyczny, wy"osły z doktry­
ny marksistowskiej, głoszącej międzyna­
rodową solidarność prcletarjatu, doznał 
śmiertelnego ciosu; A 'jedna-k 'Właśnie pó 
wojnie światowej zaczął socjalizm świe­
cić największe triumfy, Jakież były przy­
czyny sukcesów ruchu, którego podsta­
wy doktrynalne zostały właściwi* już w 
sposób druzgocący przekreślone przez 
życie?

Dwie były przyczyny: pierw sza — 
wybuch rewolucji w Rosji i podjęta 
tam  na wieiKą skalę próba realiza­
cji doktryny m arksistowskiej. D ruga 
— upowszechniona po wojnie opin- 
ja, ze woj la św iatow a była wojną 
ostatnią, że -dy otw iera się perspek­
tyw a dia międzyf arodow ego b ra ter­

stw a proletarjatu.
Z biegiem jednak czasu, sugestje obu 

tych przyczyn przestały działać. Sposób 
realkacji marksizmu na terenie wielkich 
obszarow Rosji wywoływał coraz w ;ęk- 
szą odrazę i p/zerażenie. Mądrzejsi socja­
liści nie będą mogh n.e zdawać sobie 
sprawy, że doktrynalnie między socjali­
zmem a komunizmem niema żadnej róż­
nicy, o ile uznaje się za mistrzów i prze­
wodników — Marksa i Engelsa. Do prze­
cież Marks i Engels proklamowali nie 
manifest socjalistyczny, lecz „manifest, 
komunistyczny". Nie mogh też owi prze- 
nikliwsi socjaliści zarzucić komunistom 
rosyjskim, że wprowadzają oni coś inne­
go w życie, mz* wskazania Marksa. Ba 
jeśli nawet od tych wskazań odstępowali 
czasami, jak obecnie odstępują już zna - 
cznie bardz.ej, to tylko pod wpływem ab­
solutnej ich nieprzytomności . n :ewp. j  • 
wadzalncści w życie, mimo potoków wy-* 
lanej krwi i wołających o pomstę barba­
rzyństw i gwałtów.

Szybko zaczął też blaknąć miraż wie­
cznego pokoju. Nigdy bowiem rywakza- 
cja' między poszczególnemi państwami 
nie przybierała tak jaskrawych form, jak 
to właśnie dzieje się w dobie obecnej. 
Zwłaszcza zaostrzyło się niezmiern;e 
współzawodnictwo na polu gospodar- 
czem.

Ale ponadto socjalizm powojenny 
swoją już konkretną działalnością, poli­
tyką mianowicie partyj socjalistycznych 
przyczynił się w sposób bezpośredni do 
swego bankructwa.

Pod wpływem komunizmu * w oba­
wie przed jego Konkurencją, partje 
socjalistyczne stały  się czynnikiem 
słabych rządów . One to, nic chcąc 
wenodzić do większości parlam entar­
nych i ponosić odpowiedzialności, 
paraliżow ały mechanizm rządzenia w 
państw ach o ustroju reprezentacyj­
nym i spowodowały kryzys władzy, 
z którego rysow ały się tylko dw a 
w yjścia,: —  ałbo komunizm, albo 

dyktatura.
Nie były też partje socjalistyczne, 

względnie ich przywódcy, którzy wcho­
dzili w skład gabinetów, dość elastyczni, 
aby zdobyć się na rozw.ązywanie trudno­
ści gospodarczych, które zaczęły się pię­
trzyć .w miarę pogłębiania się kryzysu, 
bez szkieł ażyciowej doktryny marksi­
stowskiej. W rezultacie w okresie kryzy­

su socjalizm został pozbawiony wszędzie 
wpływu na władzę.

*  *  *

Partia locjalistyczna w Belgji grała 
zawsze wie&ą rolę na terenie międzyna­
rodowego socjalizmu. Miała ona stale 
bardzo wybitnych przywódców. Dziś z 
Belgji pada hasło zasadniczej reformy 
przebudow y ideologji socjalistycznej. Na 
czo’o wysunął s ;ę tam nowy teoretyk de 
Man, profesor uniwersytetu brukselskie­
go, a obecnie minister robót publicznych 
w gab* necie koalicyjnym,. Rozwinął de 
Man cały program, głośny już pod nazwą 
„planu de Man‘a“. Ma to być program 
rozwikłania dzisiejszych trudności gos. 
podarczych, a głównie usunięcia bezrobo­
cia. Ale nie nad stroną gospodarczą pro­
gramu de Man‘a zatrzymamy się obec­
nie. jak wogóle nie mad jego celowością 
i skutecznością, natomiast interesują nas 
podstawy ideowe tego programu. De Man 
oświadczył, że

socjalizm winien zerw ać z przeszło­
ścią bezpośrednią, winien dokonać 
przew rotu łv zakresie swych zasad 
takiego, jakim była doktryna M ark­
sa i Engelsa w stosunku do socja­

lizmu, który ją  poprzedzał.
Mielibyśmy właściwie wtedy do czy- 

’ nienia z zupe’nie nowym prądem. Pozo­
stałby wprawdzie wyraz, ale ren nie mir.ł- 
by znaczenia, oo przecież w Niemczech 
nazwę’ socjalistycznej przybrała partja 
hitlerowska.

*  ■ *  *

że  komunizm okazuje tak małą odpor­
ność wobec systemu hitlerowskiego, nie 
można się dziwić. Komunizm wyrćsł z 
ideologji g w a ru  Nadto posłużył się 

ł gwałtem do realizacji ażyciowej doktry­
ny. Hitleryzm podobnie jak faszyzm jest 
ręakcją podjętą w imię idei narodowej 
przeciw komunizmowi, uskuteczniona je­
dnak . właściwemi komunizmowi metoda­
mi.

Jest bodaj rzeczą niewątpliwą, że 
przeciwstawienie się hipertrofji gw ał­
tu, pojawić się może tylko na grun­
cie dążeń do poszanow ania godności 

ludzkiej i obywatelskiej.
W  tym zakresie niema nic do powie­

dzenia komunizm, bo szacunek dla go­
dności ludzkiei, obywatelskiej i narodo­
wej — to uderzenie także w same pod­
stawy komunizmu.

Ale również me będzie zdolnym do 
opozycji socjalizm, o ile nie odrzuci dok­
tryny marksistowskiej. Doktryna ta bo- < 
wiem jest z gruntu materjalistyczna, mo­
gła ona być świetną w rozwalaniu sy­
stemów, opartych na wolności politycz­
nej, doskonałą w budzeniu instynktów i 
dążności wrogich chrześcijaństwu i jego 
kulturze godności ludzkiej, ale jakaż 
może być jei przydatność, gdy świat u- 
ginający się pod ciężarem materjaiizmu, 
pragnie dróg i wskazań .zaczerpniętych z 
dzieaziny duchowej, ze skarbca idealiz­
mu. Odporniejszym się wprawdzie okazu­
je socjalizm od komunizmu, ale zawdzię­
cza to tylko tej okoliczności, że miał w  
swych szeregach więcej ludzi, którzy W 
dok try r ;e marksowskiej widzieli nie to. 
czem ona była w istocie, to jest bezdusz­
nym gwałtem' nad ekonomją, ale nad na­
tu rą  człowieka, nad jego aspiracjami na- 
rodowemi, nad jego wzlotami reliŁjmemi,

nad jego pragnieniem szacunku dla sa ­
mego siebie, lecz Jakiś 

p ro test przeciw  codiennej rzeczyw i­
stości, jakieś nieokrślone dążenie do 

niezałeżpści.
Ci ludzie przy socaliźmie zostali, ale 

tym ludziom musi socalizm dać coś zu­
pełnie innego, niż dotrynę marksową.

Doktryna markso\yka skończyła swą 
rolę. Zniszczenia prze nią wywołane są 
czemś bezprzykładner w łrstorji. Poli­
tycznie jeszcze się on nad nami unosi, 
ale przeszłość do niej lależy.

Przyszłość bowiet. — to  synteza 
zasad chrześcijańskih poszanow ania 
godności ludzkiej ; obywatelskiej, 
z ideą narodow ą, oświecenia, dla 

dobra zbioowości.
W ŁAD ćSLAW  ŚW IRSKI

LISY SYBERYJSKIE
j u ż  o l z ł . 25.-

lisównadto  przepiękne okazy 
naturaln/ch,

k a m o z a ik ic h
a r a b r r y o h  
i n ie b ie s k ic h

do n a j w y ż s z y c h  j a k oś c i
zakupionych O S O b l f i C i O  
na targach  w L E N IN G R A D Z IE  

p o le m  
od 45 lat istniejąca firm a:

FU TR A
B e r n f e ld

Lwów, Legjonów 7
Filja: Przemyśl, Franciazkańaka 32

1757

P od zięko w an ie
Boleśnie dotknięci zgonem drogiego 

ram  B iata ,  W uja  i Dziadka śp. Ferdy­
nanda  Bostla ślemy tą d rogą  serdeczne 
słowa podzięki wszystkim osobom, 
które w  jakiejkolwiek formie uczciły 
Jego pamięć.

W  szczególności dziękujemy z głę­
bi serca Najprzewielebniejszemu Du­
chowieństwu w osobach: ks. kanonika 
Janickiego, ks. /Rektora G erstm anna, 
ks. prof. Ciemniewskiego, ks. prof. Kno- 
pińsk ego, O. O. B ernardynów  i Innycn 
za udział w pogrzebie i modłach; Prof. 
Dr. A. Medyńskiemu i Dr. K. Hartlebo- 
wi za skreślenie w  serdecznych i pięk­
nych słowach działalności Zmarłego; 
Polskiemu Tow arzystw u  Historyczne­
mu, T ow arzystw u Naukowem u, Re­
dakcji Pamiętnika Historyczno - P ra w ­
nego, Redakcji W schodu, Dyrekcji 
G ;mnazjum im. K. Szajnochy, P rzy ja ­
ciołom, Kolegom, Znajomym i w szyst­
kim za w yrazy  współczucia i odp row a­
dzenie Zmarłego na mieisce wiecznego 
spoczynku.

W e Lwowie, dnia 17 kwietnia 1935. 
14087 R ODZINA

ŚMIERĆ PLUSKWOM!
Spokoju me zaznasz nawet w nocy, 
Kiedy dom Twój będzie w pluskiew mocy. 
Zaświeć im znaną świecę S-gazową, 
Wówczas zginą śmiercią przymusową. 
Zamknij okna, zamknij drzwi,
Aby gaz nie uciekł Ci.
Bo to wierzaj jedyna droga,
Do wytępienia tego wroga.
A gdy pluskiew się pozbędziesz, 
„SA NO SO W I" wdzięcznym będzie*
Żądaj w składzie, dróssruerji,
A chociażby perfumerji,
Wszędzie Ci wyjaśnień dadzą,
Nawet cały skład sprzedadzą.
A gdzie kup.ee jest nieświadom,
Sami posłużymy radą.
„SANOS", Lwów, KI. Tańskiej 3, tel. 212-6?

Raglany wiosenne 
Ubrania wiosenne

w y k w i n t n e  w y k o n a n i e

Najnowsze m a te r ia ł y  ubran iowe wiosenne
w wielkim w yborze na składzie

P O W S Z E C H N Y  S K Ł A D  O D Z IE Z Y
1956 L w ó w  -  P a s a ł  N i k o l a s c h a .
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Zarzutki - Trenchcoaty - Ubrania
wizytowe —• spacerowe — sportowe. Kostjumy, płaszcze, suknie 
damskie. Bogaty wybór najmodniejszych kamgarnów i szewiotów 

bielskich poleca

MIECZYSŁAW ZALESKI S Ł a r  ?
 , ■

Rumowisko na „czeić”  przemyskich Orląt

•ą przyczyną xlego sanopnezncia, 
i t. p. Należy bezwzglądnie uannąć 
te dokaesliwe cierpienia. Przy

hemeroidaeh atosaje się 110

c ^ C h m s d
+ jG oeci£ck& *

U o nabycia w aptekach
i

Robotnik uratował nociąg przed 
katastrofą

Pod stacją kolejową Kamińsk (pod 
(Częstochow ą) robotnik kolejowy Bu­
gajski zań ważył kilku osobników, którzy 
odkręciwszy śruby od szyn kolejowych, 
zbiegli na jego widok, znikając w  ciem­
nościach. Bugajski, w idząc grożące nie­
bezpieczeństwo, gdyż 

za  kilka m inut m iał nadejść pośpie­
szny pociąg, podłożył na kilkadziesiąt 
m etrów  przed miejsce, gdzie szyny 
były rozkręcone petardę i w  ten spo­
sób zapobiegł strasznej katastro iie . 

M aszynista bowiem usłyszaw szy eksplo­
zję petardy, zaham ow ał momentalnie i 
zdołał zatrzym ać pociąg na kilkanaście 
kroków przed niebezpiecznem miejscem. 
'  Zaw iadom iona o próbie sabotażu po­

licja w drożyła energiczne śledztwo.

Wezwanie dla 3 inspektorów 
Scotland Yardu

Z a pośrednictw em  G eneralnego 
K onsulatu  R. P . w  Londynie w ysłały  
polskie w ładze sądow e w ezw anie d la 
trzech inspektorów  S co tland  Y ardu, 
którzy zeznaw ać m ają  w  ch arak terze  
św iadków  w  w ielkim  procesie fa łsze­
rzy znaczków  ubezpieczeniow ych.

Jak  w iadom o proces ten w yznaczo­
ny zosta ł p rzez w ydział V III k arny  
W arszaw skiego Sądu  O kręgow ego na 
jzieri 29 bm. N a ław ie oskarżonych 
zasiądzie 6 uczestników  afery  z  dru ­
karzam i D rab inką  i C zapnikiem  na  cze­
le. G dyby inspektorzy  policji ang iel­
skiej nie przybyli na proces, zajdzie 
konieczność odczytan ia  ich zeznań  zło 
żonych w swoim  czasie w  drodze re­
kwizycji p rzed  sądem  londyńskim .

Proces arystokratycznego 
fałszerza weksli

W ydział VIII karny  sto łecznego 
Sądu O kręgow ego w yznaczył na dzień 
6 czerw ca sensacy jny  proces o  fa ł­
szerstw o weksli. S p raw a  ta  w yw ołała 
spectalne za in teresow anie ze w zględu 
na osobę fałszerzy , ja k  i poszkodow a­
nego. N a ław ie oskarżonych  zasiądzie 
bowiem posiadacz h iszpańskiego  tytułu 
książęcego ks. Bielski i handlow iec 
W ańkow icz.

Są oni oskarżeni o  sfałszow anie  na 
blisko 150.000 złotych w eksli z pod ­
pisem b. m in istra  ro ln ictw a Jan ty  P o ł­
czyńskiego.

Wiosna hamuje choroby 
epidemiczne

D epartam ent S łużby Z drow ia  M ini­
sterstw a Opieki Społecznej obserw uje 
w dalszym  ciągu zm niejszanie się licz­
by chorób epidem icznych, co p rzyp i­
sać należy łagodnym  pogodom  w io­
sennym . W  c iągu  ub. tygodnia  sp ra ­
w ozdaw czego zare jestrow ano  w  całej 
Polsce 165 w ypadków  tyfusu b rzu sz ­
nego, 163 tyfusu  plam istego, 6 czerT 
wonki, 315 szk arla tyny  i 3P8 dyfterytu

- O

! « s y n o w i t
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|  PŁAC SJAOŁEI

O m araźm ie i b raku  ideow ości pe­
w nych sfe r przem yskiego społeczeń­
stw a  św iadczy  sp raw a  pom nika 
„ O rlą t“ . Jeszcze w  roku  1923 z  in icja­
tyw y uczniów  Gim n. II pow sta ł m iędzy- 
uczniow y kom itet, k tó ry  się za ją ł zbie­
raniem  m etali i p ieniędzy, po trzebnych  
na budow ę pom nika. P r^ ca  sz ła  szyb ­
ko. M etalu  zeb rano  w kró tce w y sta rcza ­
jącą  ilość, a  i p ien iędzy  było z każdym  
m iesiącem  coraz w ięcej. Spraw iedli­
w ość nakazu je  p rzyznać, źe w  tym cza ­
sie, duże usługi o d d a ł kom itetow i póź­
niejszy dyr. Gimn. II., p. Jan Sm ółka. 
O d roku 1927 p raca  zaczynała  kuleć. 
N ie jednak  z w iny kom itetu, k tóry  się 
rozleciał, ale w łaśnie z pow odu n iezro­
zum iałego stanow iska  p. Smółki.

Od paru lat żaden kom itet nie dzia­
ła, a w szystkie usiłowania, aby go 
reaktywować, zostały przez p.

Sm ółkę unicestwione.
Jedynie p rzed  p a ru  laty , kiedy o p in ja  
g łośno zaczęła się dom agać ruszenia 
tej sp raw y z m iejsca, rzucono w  ziemię 
na P lacu  K onstytucji nieco betonu , k tó­
ry m a stanow ić rzekom o fundam ent 
przyszłego  pom nika, a w  rzeczyw isto­
ści służy ulicznikom , jak o  objekt do w y­
grzew ania się na słońcu, lub też w  nie­
których m iejscach, jak o  podjum  do  u - 
staw ian ia  wielkiej ba lji z kw iatam i. W

IW niedzielę 14, b. m. odbył się zjazd 
pow iatow y delegatów  Str. N ar. —  Zebra­
nie zagaił prezes pow. Koła, p. W itold 
Baziak, poczem delegat dzielnicy kpt. 
Adam Świeżawski, w  obszernym a  rze­
czowym referacie naświetlił obecną po­
litykę zagraniczną i w ew nętrzną Polski. 
Na tem at mniejszości w  Polsce przem a­
wiał p. Baziak, który treściwie omówił 
najbardziej piekące zagadnienia..

Po przerwie obiadowej nastąpiły spra­
wozdania delegatów, k tóre w ykazały roz-

obecnej chw ili w  posiadan iu  p. Smółki 
znajdu je  się kilkanaście tysięcy zło­
tych, w  innych rękach  d o  dw u tysięcy, 

czyli sumat za  którą w dzisiej­
szych czasach można śmiało w y­

kończyć pomnik.

Zam ieszczona wyżej fo to g raf ja o b razu ­
je, w  jakim  stan ie  zn a jd u ją  się za­
czątki pom nika, ob u rzo n a  zaś op in ja  
polskiego P rzem yśla  dom aga się nie po 
raz  p ierw szy  od p. Sm ółki trzech  k a r­
dynalnych rzeczy:

a') pow ołania  z pow rotem  do życia 
kom itetu budow y pom nika „Orląt**;

b ) złożenia sp raw ozdan ia  kasow e­
go, d la  zorjen tow ania  się w iele pienię­
dzy należałoby  jeszcze zebrać; ^

c) przysp ieszenia  w ogóle całej akcji.

wój ruchu narodow ego na  poszczegól­
nych terenach, zw łaszcza placów ka w  
Busku, pod kierownictwem pp. F reja i 
Berki zrobiła wielki krok naprzód, i 

Spraw y organizacyjne i wytyczne na 
przyszłość omówił p. Juljan Krężel, po­
czem zebrani na wniosek Stanisław a Ber­
ki uchwalili przez aklamacjię w niosek, 
w yrażający uznanie dla narodowej Łodzi. 
Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych i okrzykiem na cześć 
Romana Dmowskiego. . i

l Wycieczki do Jugosławii i
l ą d o w e  w ypoczynkow e i m o r s k i e  w zdłuż czarow nych w ybrzeży m o­
rza Ś ródziem nego luksusow ym  statk iem  jugosłow iańskim  „K raljica Maria**

Zapisy inform acje:

„Francopol" Lwów ni. Fredry 6. tel. 245-66

Surowy wyrok w gimnazjum kołomylskiem
Przed kilku dniami na skutek odbytej | miastową reakcję ze strony Kurktorjum 

konferencji zostało usuniętych z gimna- Szkolnego, które dla przeprowadzenia 
I zjum polskiego aż 7 uczniów z klasy VI. ! dochodzeń przysłało sweoo delegata, wi- 

! J T a k  surowa decyzja wywołała natych- 1 zytatora Szediwego»

P O Ł U D N I  O W O - W S C  I-I  O  D N I  A

61 WYSTAWA

ROLNICZO-MASZYNOWA
we W ROCŁAW IU od 16— 19 m aja 1935

M aszyny rolniczej sp rzę t i urządzenie, 
w ystaw a b yd ła , koni, m aszyny do  obróbki 
m etali i drzew a, gospodarstw o  dom ow e 
i w iejskie, środki lokom ocji, artykuły  radiow e 
m aszyny biurow e, budow nictw o budow a d róg .

Objaśnień i wzorów udzielają wszystkie zastępstwa linij
Okrętowych

H A M B U R G - A M B R Y K A
o r a z  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e  b i u r a  p o d r ó ż y .

740

Złoczów pozdrawia narodową Łódź

POZNAJMY PIĘKNY ZAPACH
k w i a tu L a w e n d y ,  kupując w odę 

Icwiatnwa

M0LINARD JEUNE - PARIS
G en. zast. na P o lskę  i G d ań sk :

K. 6l A. Miklaszewski, Kraków

Niektóre zeznania uczniów miały w y­
paść fatalnie. Najpraw dopodobniej' zna­
ny z czasów  ukraińskich i z za ta rg u  z 
młodzieżą dr. W agm an przestanie w y­
chowywać. ,

Posuwająca się góra 
w Tarnopolskiem

,W Turkociu (woj. tarnopolskie)’ za-t 
uw ażono niezmiernie ciekawe zjawisko 
geologiczne.

Oto n a  przestrzeni 3.00u m etrów  
posuw a się góra, grożąc zasypaniem  
dom ów położonych u jej stóp. Góra 
miejscami zapada się, albo też n ie­
znacznie wznosi. Obecnie góra do­
szła już do gościńca, gdzie w ytw o­
rzył się w ał wysokości dw u m etrów

Na miejsce w yjechał inżynier w ojeV  
wódzki z Tarnopola, celem zbadania te ­
go niezwykłego zjaw iska, oraz wydania 
ewentualnych zarządzeń, związanych z 
ew akuacją m ieszkańców, których domom 
grozi niebezpieczeństwo zasypania przez 
zwały ziemi.

Sąd zainscenizuje... polowanie
W  dniu 29 bm . odbędzie się po d  

sto licą  niezw ykle sensacy jna  w iz ja  są ­
dow a w ynikła na tle procesu  karnego  
o  nieum yślne postrze len ia . S ąd  G rodz­
ki w  Ż yrardow ie, p rzy  rozpatryw aniu  
sp raw y kom ornika Z arychty , k tó ry  z ra ­
nił śrutem  z dubeltów ki w  czasie polo­
w an ia  nag an iacza , Poskierę, zdecydo­
w ał od tw orzyć p rzebieg  nieszczęśliw e­
go w ypadku. W  tym celu odbędzie się 
w  w czesnych godzinach  rannych  w iz ja  
sądoW a w  lasach  radziejow ickich pod 
Ż yrardow em . W  niezwykłej w izji s ą ­
dow ej w  lesie uczestniczyć będą  biegli 
ruszn ikarze  i specjaliści myśliwi, p o ­
w ołani p rzez Sąd.
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OSTATNIE NOWOŚCI R A M  
WIOSENNE dla r  MN

„TANI S K L E P ”
L W 6 W 
HALI CKA 8 IZ. ZALESKI

J a n  C  i a  p u l a
Kraków, Stolarska 13.

Telef. 177-10.
Poleca z  własnej wytwórni pomadki, 

cukierki, pierniki, cukry z fabryk krajo­
wych i zagranicznych oraz kawę, ro­
dzynki i mak. Dla przew. Duchowień­
stwa i P.T. Klasztorów odpowiednie 

rabaty.

Podziękowanie
Wszystkim .Tyra, którzy po zgonie drogiego 

nam ś. p. Franciszka Drzewickiego wyrazili awe 
współczucie, oraz oddali Mu ostatnią posługę, 
składamy z głębi serea płynące „Bóg zapłać". 
14096 RODZINA.

Z SALI KONCERTOWEJ

Nowowiejski przy pulpiiie rtyrygeota
Lwów, w  kwietniu.

Jeśli nie omawiam świetnie w ykona­
nych na koncercie dzieł W agnera (w y­
jątki z dram. muz. ,,Parsival“ ), to nie 
czynię tego, z braku pietyzmu dla kompo­
zytora lub jego muzyki, ale poprostu 
dlatego, by móc bardziej szczegółowo 
omówić tw órczość Nowowiejskiego. No­
wowiejski —  jako kom pozytor —  należy 
do tych ludzi odważnych, którzy w brew  
istniejącym zwyczajom hołdow ania no­
woczesności, naw et bez przekonania, po­
trafią czynem udowodnić, że —  aby 
stw orzyć coś wielkiego i pięknego —  nie 
trzeba koniecznie uciekać się do naj­
nowszych teoryj i reguł, zaprzeczają­
cych praw om  wzajem nego stosunku a- 
kordów do siebie; 

bo  opierając się na  swe] arcyboga- 
te j inwencji, n a  daw nych, solidnych 
podstaw ach  w iedzy m uzycznej, przy 
nadzw yczaj zręcznie w yzyskanej k o ­
lorystyce orkiestry —  m aluje on 
obrazy, w prow adzające w  ekstazę 

i stw arzające w  duszy wizje, 
które przenoszą słuchacza bądźto  do 
Rzymu na „Via Appia“, by dać jej moż­
ność usłyszenia Chrystusowych słów: 
„Romano vado“, bądź też —  jak  w  uw er­
turze do oratorjum  „Znalezienie św . 
K rzyza" —  pod m ury zw alonego JeruSa­
lem, na którego gruzach w jaźni słucha­
cza w staje zwycięska nroc Chrystusow e­
go Krzyża.

W  fragm entach dzieł Nowowiejskiego, 
odegranych na omawianym koncercie, 
dają się wyczuć pewne charakterystyczne

cechy. Ody o środki w yrazu chodzi, 
odczuw a się w muzyce jego wpływ 
W agnera i Berlioza, gdy zaś o ten ­
dencje i myśl tw órczą chodzi — zd a­
je się on być spadkobiercą M oniu­

szki i godnych jego następców .
Nie znaczy to, by ten kom pozytor w  

zupełności gardził nowszemi środkami' 
w yrazu, o czem św iadczy poniekąd jego 
„Jerusalem "; on tylko tych prądów  nie 
nadużyw a tem bardziej, że m isterja, prze­
zeń stw arzane —  w ym agają raczej sku­
pienia i tej nabożnej powagi, dzięki k tó ­
rej nabierają takiego znaczenia —  jak  w  
literaturze sienkiewiczowskie „Quo Va- 
dis“, najbardziej znane dzieło na świecie. 
Jako dyrygent jest Nowowiejski baczny 
i spokojny; jasnem i, zrozumiałem! ru­
chami pałeczki umie doskonale trzym ać 
orkiestrę na w odzy i prow adzi ją  w y­
łącznie w edle swej woli.

W  koncercie wziął udział doskonały 
śpiew ak -  bary tonista  p. M ossakowski, 
k tóry  n ad er pięknie 1 z wielklem uczu­
ciem śpiewał partję  św. P io tra  z o ra to ­
rjum „Quo Vadis“, oraz kilka pieśni przy  
dźwiękach obrzydliw ego pudła, niezasłu- 
gującego na miano pianina; 

św iadczy to, jak  tea tr  lw ow ski dba 
o muzykę, skoro posługuje się roz­
klekotanym  cymbałem, na którym  
każe grać  m istrzow i gry organow ej!

Orkiestra, porw ana muzykalnością, 
serdecznością I dobrocią dyrygenta grała  
doskonale. Dziwne to, że grali tak  cudnie 
w łaśnie w chwili, kiedy jedno z pism, nie 
orjentując się dostatecznie w  sytuacji,

sc»

Najtańsza W YCIECZKA ZAGRANICĘ 
m orzem do K O P E N H A G I

S/S „PUŁASKI." 9  .1 3  nrst-i)

CENY OD 80 ZŁ.
Informacje i zapisy: Gdynia-Ameryka, Linje Żeglugowe S. A,, Warszawa, Plac 

Małachowskiego 4. Lwów, Kopernika 3. Rzeszów, Grottgera 20.
Ppacujesz na lądzie - odpoczywaj na morzu.

pow stałej na skutek jewnego incydentu 
—  pozw ala sobie niesłusznie atakow ać 
jej artystyczne w alory i naw et grozić... 
rozpędzeniem (I) .

Faktem jest, że orkiestra 
poczuła w  Nowowiejskim wielkiego 
i zasłużonego m istrza i nietylko p o ­
jawienie się jego na estradzie ucz­
ciła pow staniem  i ow acją, ale —  w o­
bec m ającego nastąpić w  dniu 19. 
b. m. W alnego Zgrom adzenia Z w ią­
zku Zaw . M uzyków, w ystąpiła z 
wnioskiem obdarzenia Feliksa No­
wowiejskiego najw yższym  zaszczy­
tem  —  jakim  Zw iązek dysponuje —  
m ianow ania go Członkiem H onoro­

wym Związku.
Nowowiejski —  powiadom iony na 

próbie o tym fakcie —  ze wzruszeniem 
dziękował —  i obiecał godność tę przy­
jąć.

Zaiste —  jest to ze strony naszych 
m uzyków piękny czyn.

W . Hausman.

WIELKANOC U NASZYCH
—MMMMMI

PIŁKARZY.
,W św ię ta  W ielkanocne rozegrane 

zostaną w  Polsce liczne międzynarodo-* 
we spotkania piłkarskie.

W  WARSZAWIE gościć będą dwie 
drużyny zagraniczne: Berliner S. V. 92 
(Berlin) i W iener Sportklub (W iedeń). 
Berlińczycy w alczą pierw szego dnia 
św iąt z Polonią, a wiedeńczycy drugiego 
dnia św iąt z Legją:

W  ŁODZI ŁTSG. gości pierw szego 
dnia św iąt W iener Sportklub, drugiego 
dnia reprezentacja Łodzi spotka się z re­
prezentacją W rocławia.

W  KRAKOWIE. G arbarnia i Cracovia 
sprow adzają wiedeński F. C. W ien.

Pierw szego dnia odbędzie się spotka­
nie z G arbarnią, a  drugiego dnia z C ra- 
covią.

W  POZNANIU pierw szego dnia św iąt 
reprezentacja p iłkarska Poznania g ra  z  
reprezentacją. W rocław ia, drugiego dnia 
W arta  spotka się z Berliner S. V. 92.

W E LW OW IE baw ić będzie węgierski 
Szeged AC., k tóry  rozegra dw a mecze 
z Pogonią.

W  WIEKICH HA IDUKACH. Ruch 
w alczyć będzie z dtlsseldorfską Fortuną.

W  BRUKSELI krakow ska W isła w e­
źmie udział w  wielkim m iędzynarodowym  
czwórmeczu piłkarskim, zorganizow a­
nym z okazji Wystawy światowej.

pod miastem Nairobi (Afryka wschodnia)
P. Marja Tehórznicka, przebywająca obec­

nie we Lwowie, bawiła przez dłuższy ezaa w 
Afryce. Oto garść wrażeń z Czarnego lądu, 
które niewątpliwie zainteresują czytelników.

Godzina szósta rano.
Jeszcze niebo afrykańskie było pełne bla­

dych gwiazd, kiedy przed mój „bnngalów** za­
jeżdża wspaniała maszyna: ośmioeylindrowyJ 
Ford.

Wychodzą na ganek i witam serdecznie 
młodą, bo zaledwie 28 lat liezącą siostrą Elż­
bietą, która jak zwykle, raz w tygodnia, zaje­
chała po mnie, kierająe własnorącznie samo­
chodem, by mią zabrać na cały dzień do sta­
cji misyjnej Isli, internatu dla wychowanek-mu- 
rzynek. Jeszcze dwa lata tema biedne siostrzy­
czki misji na rowerach odbywały mozolną dro­
gą do miasta 1 na mszą, w czasie ulewnyehi 
deszczy lub tropikalnych apałów. Teraz ośrodki 
misyjne w Afryce zaopatrzone są przez europej­
ską stację „Miwa“ w Kolonjł nad Renem w po­
jazdy motorowe: łodzie motorowe, motocykle, 
auta. Przełożona internata uśmiecha się do 
mnie mile — jak zawsze z poza kieroWnicy sa­
mochodu i namawia do pośpiechu.

Moje czarne panny tam czekają — na mszą.
Wsiadam. Pędzimy gładką szosą, gdzie znaj­

dują s»ę rozległe budynki kamienne misji Isli. 
Opowiada mi siostra Elżbieta o dziejach pow­
stania misji. Ośm lat temu, tam gdzie dziś 
znajduje się kapliczka, dom mieszkalny dla 
czterech sióstr, kuchnia, szpital, łaźnia i ob­
szerne budynki, sypialne dla 75 wychowanek, 
szkoła, gdzie dziś(widzimy w parku misyjnym  
drogi, okolone bukszpanem, wspaniale okazy 
flory afrykańskiej i egzotycznego kwiecia — 
były stepy, spalone tropikalnem słońcem. Je­
dynie domek z blachy falistej, dawna siedziba 
hinduska, służył jako tymczasowe, schronisko 
dla sióstr, które zająć się miały stworzeniem 
tej zbożnej placówki. Z pomocą patrów i mu­
rzynów - rzemieślników z pobliskiej stacji mi­
syjnej' Kabu, internatu dla młodzieży męskiej, 
powstały z biegiem lat solidne, kamienne bu­
dynki, Które dziś widzimy.

Budowa zaczęła się od pięknej groty Mat­
ki Boskiej z figurą Najświętszej Panny. Ofia­
rowała ją amerykańska Y. M. C. A. Niejedno 
polskie: „Witaj Królowo" i „Zdrowaś Marja" 
wysłuchała ta słodko uśmiechnięta Bogarodzi­
ca. Rzad kolonjalny angielski, dbający o sze­
rzenie wiary chrześcijańskiej, daje siostrom  
co miesiąc dwanaście shillingów (300 zł. na u- 
trzymmie internatu; suma to niezbyt duża, o 
il» weżm e. się pod uwagę ile funduszów pochła­
niać musi internat, wychowując taką gromad­
kę murzynek. Więc już w pierwszym roku po­
starano się o uboczne dochody. Powstaw ogród 
warzywny, Irtóry prosperować zaczął nadzwy­
czajnie dzięki tropikalnemu słońcu i już pp .

kilka tygodnlaeh woziło się jarzyny na rynek 
miasta stołecznego. Doskonale opłacała sią taż 
praca na roli, a sprzedaż produktów owocowych, 
(banany, cytryny, pomarańcze, ananasy) pozwo­
liła na zakup budulca i sprzętów do poszczę 
gólnych budynków misyjnych. Podziwić trzeba 
wielką energję, pracą i  inicjatywą tak sio­
strzyczek, jak i patrów, którzy zdołali w krót­
kim stosnnkowo czasie stworzyć taką wzorową 
pod każdym względem placówkę chrześcijań­
ską.

Po kwadransie dojeżdżamy przed okratowaną 
werandę domu mieszkalnego sióstr. Przepra­
sza mnie .przełożona na chwilą — musi samo­
chód sama odstawić do garażu — bym poczeka­
ła na ganku. Wita mnie zawsze radośnie prze­
piękny okaz psa - bernardyna, merdając weso­
ło ogonem. Głaszczę jego lśniącą sierść i prze­
mawiam przyjaźnie. Jest on przecież jedyną po­
niekąd opieką położonego na pustkowiu ośrodka 
misyjnego: Murzyni obawiają się straszliwie 
psów i uciekają w popłochu, kiedy z szczeka­
niem napadają na zbliżających się do domo­
stwa białych. — tubylców. Zdarza się jeszcze 
dziś, że nocą wdrapują się czarni przez mury 
do zakratowanych okien budynków misji, by 
choć na rozmowę niedozwoloną wywołać swe 
siostry, córki, narzeczone. W takich razach 
poczciwy bernardyn wpada w szał, budzi sio­
strę Elżbietę 1 dzielna ta niewiasta strzela na 
postrach z rewolweru, by wypędzić napastni­
ków i nieproszonych, nocnych gości.

Na moje spotkanie wychodzą siostrzyczki, 
które pomagają siostrze—przełożonej. Jedna z 
sióstr zajmuje się gospodarstwem. Starsza do­
świadczona długoletnim swoim pobytem na 
Czarnym Lądzie i obeznana ze stosunkami kli­
matu tropikalnego —■ prowadzi wzorowo utrzy­
maną kuchnię, w której, w perkalikowych su­
kienkach i białych chusteczkach na kudłatych 
głowach, kręcą się dwie czarne murzynki, prak- 
tykantki-kucharki. Dla wychowanek jest pod 
golem niebiem jadalnia, słomą kryta, wydłużo­
ny, otwarty budynek. Tam śpiewają swe smętne 
pieśni i gotują dwa razy dziennie starsze mu­
rzynki swoją odwieczną strawę: „posho"-białą, 
na gęsto zgotowaną mamałygę. Jako deser słu­
żą przepyszne owoce ich kraju. Murzyni sa 
bardzo wstrzemięźliwi w jedzeniu, jadają rzad­
ko i kontentują się swoją narodową potracę 
Druga siostra pilnuje ogrodu, uczy murzyn­
ki pracy na roli, opiekuje się wszystkiem, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa kobiecego i 
hodowlę drobiu, kwiatów, nasion, ogrodem wa­
rzywnym* owocami. Trzecia prowadzi naukę, * 
śpiew, 'oboty ręczne i rysunki. Murzyniątka 
przyjmuje się bezpłatnie od orugiego roku ich 
życia do 16-go. Zajmują się niemi starsze wy­
chowanki. Widziałam nieraz jak troskliwie ni-ń 
cza,m ałe, karmią, uczą, do snu kołyszą.

W Afryce środkowej trzeba koniecznie płyn­
nie władać językiem Ki-suaheli, Inaczej nie 
zdobędzie się zaufania tubylców. Jest to język 
dźwięczny, melodyjny, łatwy. Nieraz szczerzy­
ły do mnie czarne panny białe, jak śnieg zę­
by, uśmiechając sią wesoło, kiedy zwracałam 
sią do nich w ich mowie. Modlą się, piszą, 
uczą się, śpiewają w języka suaheli, którego 
jest tyle odmian* ile jest szczepów murzyń­
skich. Głównie jednak język suaheli środkowej 
Afryki otwiera nam serca czarnego 1 wzbu­
dza zaufanie upośledzonego naszego brata. Nad 
pracą tych trzech sióstr czuwa przełożona 
Elżbieta.

W towarzystwie tych czterech pracowitych 
zakonnie wchodzę do małej kapliczki, toną­
cej w kwieciu egzotycznych roślin i palm. Oł­
tarz jest piękny, choć miniaturowy. Znajdują 
się przed nim klęczniki dla wychowawców i go­
ści. Dziewczęta, ezysto poubierane, klęczą w 
skupienia podczas codziennej, rannej nmzy.. Po 
mszy św. siadam w gronie sióstr do tradycyj­
nego śniadania na Zakratowanej werandzie ich 
domostwa.

Nasz ranny posiłek składa się z mocnej ka­
wy miejscowych plantacyj, z pysznej bnłki an­
gielskiej, z różnorodnych marmelad, przyrzą­
dzonych z owoców tropikalnych, no i z mio- 
dn afrykańskiego, który na nowo zawsze wzbu­
dzaj mój zachwyt.

Biali w kolonjacli słyną :: gościnności cóż 
dopiero siostry! służą przecież bliźniemu i cie­
szą się, że mogę W swych murach gościć Euro­
pejkę. Wypytują się przy śniadaniu śniadaniu 
o miejscowe stosunki, o psychologię dziecka 
murzyńskiego, czy dziewczęta są posłuszne, 
wdzięczne, łagodne i łatwe do prowadzenia?

Otrzymuję potakującą odpowiedź. Murzynki 
chowane od zarania, bo od 2-go roku życia, 
pod czulą opieką zakonnic, zachowują, się

grzecuilc, nie odróżniaj ąc się ntczem od swych 
białych sióstr: eczefe, wychowanek W Europie. 
Istnieje jednak różnica; są w niektórych kie­
runkach o wiele aknratniejsze i  —• po~tem 
— nawet zdolniejsze. Widziałam angielski haft, 
wykonany ręką dziesięcioletniej murzynki, tak 
piękny, że zawstydziłby niejedną jej białą rów 
wieśnicę. Podziwiałam prócz robótek ręcznych, 
plecionki i  kilimy z wełny, chodniki, kapelu­
sze z rafjl, różnobarwne koszyki ze słomy i 
malowanki. Oglądałam zeszyty małych począt­
kujących uczenie z I-ej klasy. Nie widziałam 
w kraju tak czysto utrzymanych kajetów jak 
te ze szkoły internatu w Isli.

Przyczynia się do tej czystości ogromnych 
rozmiarów miska blaszana z wódą, w której 
obowiązkowo mnszą te czarne łapięta być wy­
mywane dokładnie, nim dotkną się zeszytów' i 
książek. Na wystawach w stolicy Nairobi urzą- 
dza się dwa razy do roku kiosk z robotami* 
wychowannic tej misji i  bogaci Anglicy kupu­
ją skwapliwie wszystkie te dowody zręczności 
i pracowitości murzyńskiej i bojącą tem fun­
dusz misyjny.

Podczas dłuższego pobytu na Czarnym Lą­
dzie nie nsłyszałam nigdzie swobodnego śmie­
chu murzyńskiego dziecka. Dzieci tego kraju 
czują się poniekąd pokrzywdzone przez natu­
rę względem ich ciemnej skóry, raz tylko na­
prawdę śmiejące się ze szczęścia oczy pamię­
tam n moich trzech negrów służących, kiedy im 
we wilję Bożego Narodzenia położyłam pod 
drzewko wizerunki Matki Boskiej Częstochow­
skiej, sprowadzone dla nich z Polski. Łzy ra-' 
dości popłynęły wówczas po hepanowych policz­
kach i towarzyszyły tym łzom okrzyki, pełne 
zadowolenia: „Wszak Ona jest taka czarna jal 
my, ta uwielbiana przez cały świat Matka 
Chrystusowa !.**

Zwiedzając sypialnie miałam znwśzc wra 
żenie, żc znajduję się w jakimś bogatszym pen­
sjonacie europejskim dla dziewcząt a nie w za­
kładzie wychowawczym w głębi Afryki, tyle w 
nim było troskliwości o wygody wychowanek, 
dbałości o ich zdrowie i komfortu prawdziwie 
europejskiego. Sale są przestrzenne, jasne, o 
dużych, czystych oknach, przez które od rana 
padają promienie podzwrotnikowego słońca.

Wspomnę tutaj, że od 6-ej rano do 6-ej 
wieczór w Afryce centralnej panuje dzień —- 
poczem bez zmierzchu zapada noc, chłodna i 
zimna, w ciągu której rosa ścina się w szron. 
Dziewczęta murzyńskie, ukończywszy lat 12, 
wychodzą zwykle za mąż, kupione przez swego 
przyszłego męża u teścia. — Płaci małżonek za­
legnie od urody i młodości trzodą, kóz, owiec, 
baranów, lub dając gotówkę. Misja przeciwsta­
wia się tym odwiecznym zwyczajom plemion, 
trzymając pod ścisłym nadzorem wychowankę 
swą do 16 roku jej żyeia, aby już wyrobioną- 
moralnie i ucywilizowaną pod każdym wzglę­
dem jednostkę — wypuścić z murów misji jako 
przykład godny naśladowania dla jej sióstr, po­
zostałych w rodzinnej wiosce?

MARIA TĆHÓRZNICKA
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DZIAŁ ROZRYWKOWY
Logogryf świąteczny
(ułożył E. Dworski, Lwów)

W rządki pionowe proszę w pisać sze­
reg w yrazów  o podanem  poniżej znacze­
niu — a w  rządkach poziomych odczytać 
aktualne rozw iązanie, k tóre podać m ożna 
bez w yrazów  pianowych. Znaczenie w y­
razów : Ochrona okien, zjaw a. —  P o­
ważny utw ór poetyczny lub prozą z po­
dań o świętych, m iara pow. —  Los, garn ­
carz. — Rzeka we W łoszech, imię męskie.
— Pojazd, ptaki domowe. —  Oko (zdro­
bniale), broń lub Jinja krzyw a, m ieszka­
niec Grecji (w spak )’. —- Letnisko pod Kra-

a  i

Z cyklu szarad: „Mężczyzna”
(napisała „Junona")j 

IV. -
— „ w z ro s t  m am  piękny, gros miły, jak

i św ia t s tare  imię“,
— i żadna mi niew iasta oprzeć się nie

i zdoła!
— Takiej głowy nie znajdziesz ni w  Rzy­

mie, ni w  Krymie,
— choćbyś sam podjął siódm y śv. lat

obejść dokoła! 
M oja dziewlęć-dziesląta zbaw ienną

' być m oże

kowem (o =■ ó), miasto starożytne, mo­
kradło. — Niemowa, częściowa spłata, 
rzeka w  Rosji. — „‘Oszuka". —■ Cena ta r­
gow a papierów  w art. —  Ptaki drapieżne.
— W ykrzyknik, owad nocny, król zwie­
rząt. — Zwierzę morskie, rodzaj poezji, 
wół indyjski. —  N arząd ciała, legat, w y­
krzyknik. — Uzda, miasto w  Rosji, owad.
—  Część twarzy, znak dany z pewnej od­
ległości — zwierzę leśne, posunięcie do 
wyższej *aągi. Cukjer gotowany, ogon 
lisi.

— dla każdego, kto słuchać jej chciałoy
w pokorze,

— a choć raz-ęlzlewlęć-cztery w ydaje się
dziką,

— w rezultacie ku świetnym prow adzi
wynikom !"

Nieszczęśniku 1 Któż sobie dwa-dziewlęć
tru d  taki, 

by clę wreszcie przekonać jak  m ożna
l najprościej,

żc raz-szóftym doradcą jest pycha
! 1 ludzkości,

że tak  -mów.ć potrafi i kiep ladajaki!

Nie tobie się wywyższać ponad szare
tłumy

i nie ty jesteś godnym m ędrca pięć-
ósmego,

bo choć myślisz, żeś wszystkie już pojadł
rozumy,

jesteś w szak jednym z wiem! Nic nad­
zw yczajnego! 

Raz-trzy-czwartym-pięć-szóstym tłum a­
cząc sposobem 

m ożnaby się przekonać i dowieść ci jasno, 
że lekceważąc wielce skromności ozdobę, 
uwypuklasz temwięcej... krótkowzroczność

w łasną!
Ale z tobą jest spraw a siódma-ósma

wielce,
bo się kochasz sam w sobie! Przepadasz

dw a sobą!
i znajdując moc w  każdej pochlebstw a

kropelce,
przeciw staw iasz się wszelkim leczenia

i sposóbom!
* *.♦

Szarada
(Na marginesie III. szarady „Junony" 
z cyklu p. t. „M ężczyzna" napisała 

„D iana")
W  życiu jest niemało złego: 
pierw sze-trzecie-piąte mnogie...
Nieraz człowiek z czw ór-drugiego 
spada, gubiąc szczęścia dro^ę.
Gdy od Losu nic nie w skóra, 
choć s :ę zmęczy i nabiedzi: 
to w nim spora trzecia-wtóra 
niezadowolenia siedzi.
Myślę, że plęć-ósme-szóste 
mężczyzn z niezadowolenia 
zbędne byłoby i puste....
Przez nie bówiem św iat się zmienia. 
Niemal każdy now y siódmy 
z niezadowolenia wyszedł.
Z niego jest wysiłek żmudny,
Co zastoju w zburza ciszę...
Li pięć-pierwsl z głową tępą 
byle czem są... wniebowzięci...

Na ósm etn.piątem  postępu 
Kroczą mądrzy... malkontenci.
W  kwietystycznym optymiźmie 
czwarte-szóste są trujące...
Całe przystoi mężczyźnie, 
w iodąc go przez chmury... w  słońce...

— m _At ■

Arytmograf
(ułożył Tad. Dworski, Sanok)

12, 2, 6, 14, 9, 10 «=»■ pochlebcy
5, 4, 1 =  drzewo
7, 8, 3, 13, 7, 8, 5, 11 — dostojnik
I, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 -  ?
I I ,  12, 12, 13, 12, 14, 3, 11 -  ?

i  *

Zagadka lawinowa
(ułożył „Egene")

Zaczynając od jednej litery, proszę 
dodaw ać po głosce tak, aby przy odpo- 
wiedniem zgrupow aniu liter pow staw ały 
wciąż nowe w yrazy o następujących zna­
czeniach: 1) sam ogłoska, 2) rzeka w  Ro­
sji, 3) m iasto w  Finlandji, 4 ) zimny w i­

cher nad Adrjatykiem, 5) bohater poem a­
tu Mickiewicza, 6) jedw abna tkanina, 7) 
sprzęt kobiecy, 8) m ieszkanka jednej
z półn.-zach. krain we Francji,* »*

Termin nadsyłania rozw iązań; śfodą 
1 maja.

N agroda do rozlosow ania: interesują, 
ca powieść.

* •  *
ROZWIĄZANIA Z Nr. 96

Uzupełnianka: Barak, obora, larum, 
epika, strop, łowca, Aaron, w rota, O ra­
wa, Radom, zmora, ekran, czara, Halka, 
okres, w anna, irysy, chełm, zw ada =  Bo. 
Iesław Orzechowicz.

Szarada (D iany): Błogosławieni ego­
iści.

Łamigłówka telegr.; Dobosz, kongres, 
druh, odzew, kocz, tobołek, grobowiec, 
kociuba, kniaź, resursa, chodak, szpic =» 
Dobre drzewo złego owocu nie urodzi.

Cudny sen: Prim a Aprilis.
Szarada (M. A .): Na marginesie cyklu 

„Kobieta".
Kónikówka:

Do św iętego Ducha
nie zdejmuj kożucha.
A po świętym Duchu
chodź dalej w kożuchu.

* '*  *

ROZWIĄZANIA NADESŁALI.
ze Lwowa pp. W. Wolańska, Wład. G., Eu?. 

Dworaki, Stan. Krzywotrtocka, Br. Ostrowski, 
Jankor, R. Wit., SigmA, Andulka, Józ. Kober* 
weirt, M. Lesiuk, J. Kwiczoł!, Hel. Kowalska, 
St. Mar., Roman H., M. Ruxerówna, Wanda Smo* 
licka, „Tato Krzysia".

z Warszawy pp. J. Alis, B. Bieńkowski, L. 
Ciesielski, Z. Garliński, J. Gili, J. Gilewicz, „7u- 
nonaM, R. Klimczak, C*. Kozłowski, N. K. Ko­
złowski, N. Sławnicki, ini. Z. Słowikowski, 
„Trzynastka1*, W. Ustaszewcki, M. Wysocka, B. 
Silczyńska, W. Nowicki.

z prowincji pp. M. Raczkowska (Niżankowi- 
ce), „Tom" (Rzeszów), „Olga" (Jarosław), 
„Sęk" (Niegowić), K. Jurkiewicz (Sniatyn), Tad. 
Dworski (Sanok), Ir. Wilkowa (Rzeszów), M. 
Musiał (Lesko), M. Potocka (Sanoczek), M. Li­
tyńska (Przemyśl), Cz. Murczyński (Kraków), 
M. Alexandrowicz (Delatyn), Irena Senzc (Żych­
lin).

Nagrodę uzyskał p. Henryk Silczyński, War­
szawa. Książkę wysyłamy.

ODPOW I5D57 REDAKCJI
Tad. D. Dzięki. Zamieścimy wkrótce. W po 

ruszonej sprawia odpowie nasza Administracja, 
której list oddaliśmy.

H. M. Zastosujemy się w pełni do życzenia 
i prosimy wierzyć, że w danym wypadku inten­
cje nasze były najlepsze. Na dalszą współpracę 
liczymy!

M. M. Rozwiązania nawet niezupełne, lub 
częściowo mylne, biorą również udział w loso­
waniu. Idzie nam przecież naprawdę tylko, o 
danie Czytelnikom „rozrywki umysłowej" i 
przyjemności pogłowienia się nieco nad szara­
dami, wśród których nieraz znajdą się i tru­
dniejsze, dla wybrednych tylko amatorów.

Perkun. Jak widzimy, znowu Pan zaczyna ze 
swym ulubionym tematem. Nie możemy zamie­
ścić, bo „konfiskata" murowana!

„Tato Krzysia". I owszem, bardzo prosimy. 
Rysunek prosimy wykonać tuszem.

ZE ŚWIATA KSIĄŻKI

KruczKowski.igo „Pawie pióra“
Już w  poprzedn ie j swej* głośnej 

pow ieści „K o rd jan  i ch am " odsłonił 
K ruczkow ski sw e p raw d ziw e oblicze, 
jako  p isa rz  społeczno  « polityczny, o 
zdecydow anie radykaltiem  nastaw ien iu .

,Te sam e cechy  odnajdu jem y  w  
w yższym  jeszcze  stopn iu  w  w ydanych  
św ieżo „P aw ich  p ió rach "1) ,  s tanow ią­
cych d ru g ą  część  zam ierzonej try lo g ji 
chłopskiej, k tó re j zakończen iem  m a 
być podobno  o b ra z  w si polskiej w  la ­
tach  1930— 1931*

Z estaw ien ie  „ K o rd jan a  i  chama** 
z „P aw iem i p ió ram i"  nie w y p ad a  na 
korzyść tej o sta tn ie j pow ieści, o k tó ­
rej m ożna k ró tko  pow iedzieć, że ele­
m ent polityczny, w  niej dom inujący, 
obn .źy ł b a rd zo  silnie jej w alo ry  a r ty s ­
tyczne.

P rzerzu c iw szy  się niem al o sto  lat, 
s ta ra  się  K ruczkow ski zob razow ać  ży­
cie w si polskiej i je j rozw ój społeczno- 
ekonom iczny i po lityczny  w  przeddzień  
w ojny  św iatow ej.

K ruczkow ski kocha chłopa, i poza  
/lim św ia ta  nie w idzi. Ale kocha tylko 
p ro le ta rja t w iejsk i, s ta je  zatem  w p o ­
w ieści sw ej bez zastrzeżeń  po jego  
stron ie, a  p rzeciw  w szystk im  „b o g a ­
czom ", bez w zględu  na to , czy  rekru ­
tu ją  się oni w śró d  inteligencji, dw oru, 
p iebanji, czy naw et w śród  zam ożm ej-

*) Leon Kruczkowski: „Pawie pióra", wyd.
O eb eth n er  i Wolff. Warszawa 1935.

szych chłopów , w  k tórych taksam ó  
w idzi w yzyskiw aczy, aferzystów , ła -  
pów karzy , ja k  w  panach .

S tąd  w y raźn a  stronniczość, s tąd  
sze reg  rażących , niekiedy w ręcz naiw ­
nych nieścisłości historycznych. S tąd  
w reszcie  pew ne schem atyzow anie, u - 
sp osob ia jące  czyteln ika raczej niechęt­
nie do au to ra , a  m ijające się  z zam ie­
rzonym  celem.

* C  \ ■
„ P aw ie  p ió ra “ nie są  pow ieścią w  

potocznem  tego  słow a rozum ieniu. T o  
raczej zręczny  fak tom ontaż, szereg  o -  
derw anych na pozó r nowel czy o b raz ­
ków, połączonych jed n ak  pew ną m y­
ślą przew odnią . N iem a w  „P aw ich  p ió­
rach "  żadnej in trygi m iłosnej, niem a 

jednego  czy p a ru  bohaterów . B o h ate ­
rem w łaściw ym  je s t tłum  b iedo ty  w ie j­
skiej, toczący  ciężką a n ierów ną w alkę 
ze swym i „ciem ięzycielam i": dw orem
i p leban ją .

Zbyt prostolinijne jednak  t rak to ­
wanie  tych w rogów  uciemiężonej bie­
doty spraw ia, że na konflikt ten p a ­
trzeć musimy ba rdzo  krytycznie. C zar­
ne i białe —  te dw a kontrasty , stale 
nadużywane, nie w ystarczą  do s tw o­
rzenia właściwego obrazu, zgodnego z 
kanonam i sztuki twórczej, gdzie obo- 
w ią f^ jc  zasada  pewnego „praw dopo­
dobieństwa psychologicznego".

M am y w powieści -ieszzze i drugi 
zasadniczy  konfMkt w samego

ch łopstw a. T o  wa^ka o pastw isko  
gm inne, rozparcelow ane m iędzy b o g a - 
tych g o sp o d arzy  z k rzyw dą m ałoro l­
nej b iedoty . I tu  ten  sam  system  ja s ­
kraw ych k o n trastó w  w  kreśleniu  ch a ­
rak te ru  i poszczególnych postaci, —- 
przyczem  znów  au to r calem  sercem  
s ta je  po  stron ie  tej biedoty . A w ięc 
znów  b rak  objektyw izm u, ze szkodą 
dla ogólnej w arto śc i dzieła.

* * *
. Iry tu je  nierów ny poziom  pow ieści. 

Są w  niej rozdz ia ły  św ie tne: żyw y d ja -  
Iog, p rzedz iw na  ekonom ja słow a, p la­
styczne opisy , sceny  o  szczerem , Wyso­
kiem napięciu d ram atycznem . A też 
obok  zupełnie płytkie, rezonersk ie  w y­
w ody, jak b y  żyw cem  przep isane  z p i­
sem ek ludow ych czy  b roszu rek  a g ita ­
cyjnych, zdum iew ające p op rostu  ja ło -  
w ością sw ych kom unałów , oklepanych 
i w yśw iechtanych na  w iecach.

N iem niej zdum iew a trak tow any  
p rzez au to ra  z n ieukryw aną sym patją  
typ żydow skiego karczm arza , „sk rzyw -

i dzonego" p rzez ch łopską konkurencję, 
typ pod każdym  w zględem  —  dodatn i. 
O dpow iednikiem  jeg o  —  oczyw iście 
negatyw nym  —  jest proboszcz K olasiń- 
ski, w obec k tó rego  au to r nie m oże w y­
zbyć się uprzedzen ia, płynącego z jego 
pog iądów  na insty tucję K ościoła.

Z estaw ienie tych dwóch typów  —  
^ k ż e  dalekie od „rzeczyw istej rzeczy­
w istości", —  to jeszcze jeden w y­
m ow ny dow ód, i£ K ruczkow ski nie u- 
mie być objektyw nym , lecz ow szem , 
rzeczyw istość tę fałszuje i nag ina  do 
sw ych celów i Doglądów społeczno-po­

litycznych.
T rzeci w ażn y  elem ent życia w si —  

dw ór, niew iele stosunkow o zajm uje w 
pow ieści m iejsca. K ruczkow ski uw aża 
w ielką w łasność  p o p ro stu  za  organ 
szczątkow y, n a  w ym arciu . D latego  je ­
dynego w  pow ieści je j p rzedstaw ic ie ­
la  naszk icow ał raczej z pew ną p o b łaż ­
liw ą iron ją , ja k o  „ąu an tilś  neg ligeable". 
N atom iast có rka  „d z ied z ica"  hołduje 
—  oczyw iście —  p rądom  socjalistycz­
nym.

•  •  •
Z akończenie pow ieści efektow ne: 

w ym arsz  p ierw szych  kom panij s trz e ­
leckich z O leandrów . Id ą  chłopi K rucz­
kow skiego bić się  o  P o lskę  niepodle­
g łą , z  rządem  ludow ym , k tó ry  w yzuje 
obszarn ików  z  ziemi bez żadnego  w y­
kupu. I niem a, niem oże być zgody 
m iędzy ludem  chłopskim  i robotniczym , 
a  szlach tą , bo  „w  tej zgodzie  kocha­
nej cóż ten  lud czekać m oże? T o , że 
zgodnie, po bożem u, będzie  głodem  

przym ierał w ieczyście, w  nędzy  i ciem ­
nocie".

T e  zdan ia , w łożone w  u s ta  jednego  
z boha te rów  pow ieści, —  to  w yznanie  
w iary  K ruczkow skiego, zapatrzonego  
w  ideały  B olszew ji.

Jakże daleko  odb ieg ł od  „K o rd ja ­
na i cham a"!...

Mimo w yszystko  „P aw ie  pióra** są  
książką, zasługu jącą  na p rzeczytan ie. 
Jest to dzieło praw dziw ego  talentu , 
podporządkow anego jednak  doktrynom  
politycznym . Do w ielkiej, pow ażnej li­
te ra tu ry  ono nie wejdzie*

fkr.p
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PiędoM e Istnienia rnzgłnśnl lwowskie!
W , tygodniu poświątecznym  lw ow ska 

rozgłośnia będzie obchodzić pięciolecie 
swej działalności. Pięć lat, to —  zdaw a­
łoby się —  nie tak  wiele. A jednak jeśli 
rzucimy okiem wstecz, przekonam y się o 
ogromie dorobku lwowskich „ludzi rad ja“ 
związanych z tą rozgłośnią od chw ili‘jej 
pow stania.

W Polsce istniały już cztery silne (na 
owe czasy) rozgłośnie, gdy we Lwowie 
'dopiero budow ano stację nadaw czą. Siła 
jej 1.65 kw. nie pozw alała liczyć na wię­
cej niż 30 krfT zasięgu detektorowego, sła­
biutka i.stacia  ograniczała początkow o 
swą pracę tylko do retransm isji p rog ra­
mów w arszaw skiej rozgłośni. T rw ało  to 
do r. 1031, w  którym to roku Lwów roz­
począł regularną pracę, ze stacją nadaw ­
czą już o sile 16 kw. W tedy to w szczął 
Lwi Gród walkę o należne mu miejsce 
w eterze. Z „pokornego baranka'* trans­
mitującego cudze program y, a  w łasne au­
dycje ukryw ającego pod korcem, zmienił 
się w atakującego, pełnego sił i rozmachu 
zdobywcę, I ponieważ uznanie zdobyw a­
ne tylko we własnym zasięgu mu nie w y­
starczało, a tak  ten pizeniósł Lwów na ca­
łą Polskę,

Posypały się audycje literackie, muzy­
czne, słuchowiskowe, odczyty, feljetony, 
lekkie i powabne, doskonałe i mniej udat- 
ne. Było ich dajżo, coraz więcej, z coraz 
w iększą starannością i wysiłkiem przygo­
towywane. Aż wreszcie Lwów znalazł swe 
oblicze: w tyglu program ow ym  uwarzono 
typy paru audycyj. Audycje te — praw ie 
n iezm ienione— pozostały do dzisiejszego 
dnia; znak to, że Wybrano trafnie i to cze­
go  słuchacze potrzebowali, czego oczeki­
wali, a czego ■: ie daw ały  inne rozgłośnie.

Pierwszą, charakterystyczną specjal­
nością rozgłośni Iw rw skiej, są  jej „W e­
sołe Lwowskie Fale". One również w po­
czątkach ©wycb nie miały jasno i w yraź­
nie sprecyzow anego oblicza; nadaw ano 
woierw wesołe, lekkie skecze, rewjetki, 
scenki, humoreski. A gdy zyskiwały coraz 
now ych-słuchaczy i zwolenników, gdy ci 
zaczęli się o nie upominać, w prow adzono
poraź pierwszy w 1932 r. „W esołą Nie­
dzielę Lwowską**, nadaw aną raz na mie­
siąc we własnym zasięgu.

W krótce jednak cała Polska rozbrzm ie­
wała echem śmiechu i wesołości, k tórą 
obdarzał nas. ju t  w  każdą niedzielę kie­
rownik tyęh audycyj W . Budzyński, w e­
spół z g ionrm  ludzi dobranych i odda­
nych spraw ie szerjrehia humoru w kryzy­
sowych czasach Idea — lansow ana przez 
pewne- stery w arszaw skie —  że humor 
jest nieradjofoniczny, upadła. Inne roz­
głośnie zapragnęły również spróbow ać 
swych sił ma tem polu; naogół.nieśw ictnie 
im się wiodło. Lwów zwycięsko przodo­
wał. T eraz przygotow uje się do jubileu­
szu swych audycyj lekkich: 28-go b. m. 
usłyszymy , setną „W esołą Falę“. Będzie 
to chyba radjow y rekord sw ego rodzaju, 
i to — jak  mi się zdaję —  bezkonkuren­
cyjny.

D rugą specjalnością są  „reportaże mu­
zyczne z plytf*. Oryginalną tę nowość 
w prow adziła w  "931 t. speakerka lw ow ­
ska Celina Nahlik W ielka muzyczna kul­
tu ra  autprki tych  reportaży, sm ak i po­
czucie artyzm u stw orzyły z nich audycje 
chętnie słuchane i wielce cenione przez 
am atorów  i  znaw ców  muzyki. T em bar- 
dziej, że ta  muzyka jest tak  podaw ana, że 
naw et laika nie znuży sw ą nieprzystęp- 
nością i trudnościam i zrozumienia.

W reszcie „Wieczory Lwowskie** o b o ­
zujące tw órczą pracę synów Ziemi Czer­
wieńskiej na polu literackiem. Piękne, na 
wysokim poziomie utrzym ane miesięczne 
audycje, z wyciśniętem na nich piętnem 
dobrego ohznajom ienia z tem atem  po­
szczególnych w spółpracujących, absorbu­
ją  uw agę słuchaczy całej Polski. W ielka 
staranność w traktow aniu tych audycyj, 
opracow anie ich i wykonanie, s taw ia jące  
na czele tego rodząju imprez literackich 
Polskiego. F ad ja . T mimo, iż nadaw ane 
stosuńkbwo od niedaw na, bo dopiero od 
ośmiu miesięcy, „W ieczory  ̂ Lwowskie 
znajdują ruznanie i szeroki oddźwięk 
w śród  radjoabonentów . W  pełni na to za-

^??*końcu wspom nę o  audycji 1 w ow -

W s t w O r n l a  radioaparatów

„E t( R A V O X“
(dawniej Lv.ów, Lindego 10) 

t o i t i  t a
go r i ® n l ® i l o n ®
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f i k a n e  n i c k i e j  II

skiej, jedynej tego typu. Myślę tu o’ akcji 
ks. kan. Michała Rękasa „Radjo — cho­
rym**. H um anitarny cel tej akcji wzniosła 
jej idea, a głównie pozytywne, a jak  pięk­
ne wyniki, kwalifikowałyby ją może do 
postaw ienia na pierwszem miejscu w  tym 
przeglądzie dorobku lwowskiej rozgłośni. 
Ponieważ jednak audycje jej należą do 
poważnych, a napraw dę nietylko poży­
tecznych, ale w prost niezbędnych, przeto

wspominam o nich na końcu, chcąc tym 
I pięknym akordem zam knąć ten krótki 

szkic zdobyczy lwowskiej rozgłośni w  cią­
gu pięciu lat jej działalności, Tu jednak 
nasuw a mi się jeszcze pew na uw aga, że 
już najw yższy czas pomyśleć o poświę­
caniu rozgłośni lwowskiej, łącząc tę uro­
czystość z obchodem pięciolecia jej ist­
n ienia.

IRENA NAŁĘCZ.

„50 reportaży pani Nahlik”
P rzed  pięciu la ty  usłyszeliśm y 

p ierw szy  rep o rtaż  m uzyczny p. Celiny 
N ahlik . B yła to  w ów czas now ość d la  
rad josłuchaczy . Żyw y I b a rw n y  tekst 
literacki zlew ał się z m uzyką w  p iękną 
całość, k tó ra  odrazu  zdoby ła  sobie  pod­
w ędzenie . P rzez  Szereg m iesięcy ten  
rodzaj audycyj* był jak b y  m onopolem  
rozgłośni lw ow skiej i dopiero  w  roku 
1932, zaczął się po jaw iać  w  p ro g ra ­
m ach innych naszych  rozgłośni.

R eportaże pan i N ahlik  w yrobiły  so­
bie w kró tce sw ą publiczność, k tó ra  z 
niecierpliw ością czeka na k ażd ą  now ą 
jej audycję, N ajw iększerr pow odze­
niem cieszyły  się rep o rtaże : „M elodje 
czterech  pór roku“ , „K rokiem  tan ecz­
nym przez Polskę**, „A rs longa —  vita 
b rev is“ , „U  stóp  śnieżnych olbrzy­

mów**, „G dy  na K ahlenbergu wiosna.**, 
„P ieśn ia rz  boży“ . W  kw ietniu b r. n a ­
daje  rozg łośn ia  lw ow ska 50 -ty  z kolei 
repo rtaż  tej a rtystk i. C yfra  to  pokaźna, 
jeżeli się zw aży, że w  radj*o k ażd a  au ­
dycja idzie zw ykle tylko raz .

Czem u zaw dzięcza p. N ahlik  po ­
pu larność  sw ych m uzycznych rep o rta ­
ży? P rzedew szystkiem  gruntow nem u 
p rzygotow aniu  artystycznem u.

S tud ja  d ram atyczne i śp ie w a c z e ,u -  
kończyła w  W iedniu . P o  debiucie na 
scenie lw ow skiej, gdzie  w ystąp iła  w

„T o sce“ , śp iew a p. N ah lik  w e Lwo­
w ie w  szeregu  oper, głów nie w ag n e­
row skich, w y jeżdża jąc  o d  czasu  do 
czasu  na gościnne w ystępy  do W a rsz a ­
w y, W ilna, K rakow a, P o zn an ia  i K a­
towic.

Już w  pierw szych m iesiącach ist­
nienia rozgłośn i lw ow skiej w ystąp iła  p. 
N ahlik  p rzed  m ikrofonem  z cyklem kon­
certów  śpiew aczych, a  w  w yniku kon­
kursu  speakerow skiego , do  k tórego 
s taw ało  k ilkadziesiąt osób, zaan g ażo ­
w an a  zo sta ła  jak o  p ierw sza, o fic ja lna  
n iejako, speakerka  lw ow ska. P o p rzed ­
nio funkcje sp eak era  pełnił tym czaso­
w o sek re ta rz  rozgłośni p . Ś o h d an  S a ­
dow ski.

Zdolności artystyczne i sw ą w ielką 
kulturę m uzyczną w ykorzysta ła  p . N a ­
hlik rychło p rzy  tw orzeniu  rep o rtaży  
m uzycznych, budu jąc  z p ły t g ram ofo­
now ych audycje pełne w dzięku, lekko­
ści i czaru .

P ozatem  z pow odzeniem  p róbu je  
ona  sw ych sił w  tw orzeniu  innych a u -  
dycyj literacko  -  m uzycznych, ja k  np. 
„G d y  zadźw ięczą p rzy  piosence m an­
doliny**, „M ozaika muzyczna** (m ontaż 
m elodyj bez słów  z conferencjerką  fo r­
tep ian o w ą), daje  sk ró ty  operow e, o ra z  
w ystępu jąc  p rzed  m ikrofonem  jak o  
śpiew aczka.

Telewizja w Anylji
Pisaliśm y n iedaw no o olbrzym ich 

postępach  telew izji w N iem czech, któ­
re —  pierw sze w  E uropie  —  w prow a­
dziły już regu larne  nadaw anie  zdjęć 
system em  telew izyjnym .

P oczątek  zrobiony. Nie w ynika z 
tego jed n ak  bynajm niej, jak o b y  tylko 
N iem cy zdołały  rozw iązać pom yślnie 
ten trudny  problem . I ow szem , —  nad  
tem sam em  zagadnieniem  p racu ją  od  
dłuższego już czasu  najtęźsi technicy 
i w  innych państw ach  europejskich. Co 
w ięcej; w  A m eryce funkcjonuje już po­
nad  dw adzieścia  telew izyjnych rad jo - 
stacy j nadaw czych, obsługując p ry w at­
ną klientelę.

Z arów no  bow iem  teoretycznie ja k  i 
prak tycznie  kw estję telew izji uw ażać 
m ożna za rozw iązaną. Idzie już tylko o 
stronę  finansow ą. Jak  w iadom o, o b razy  
telew izyjne nadaw ane być m ogą na od­
ległość m eksym alnie 150 kim. N ie 
tru d n o  obliczyć, iłeby trzeb a  zm onto­
w ać odpow iednich  rad jostacy ; by  
móc obsłużyć klientelę, rozrzuconą na 
ob szarze  ca łego  dużego państw a.

O pokryciu  zaś kosztów  budow y 
tych stacyj nie m ożna chw ilow o naw et 
myśleć, —  w obec w ysokiej stosunko­
w o ceny odpow iednich  rad jodb io rn ików  
dochodzącej do  pow ażnej sum y około 
1 i pół tysiąca  złotych. P rzy  tej cenie 
niewielu znalaz łoby  się ludzi, k tó rzy  
zdecydow aliby się na kupno i zechcieli 
ko rzystać z usług  telew izji.

D la tego  dąży  się pow szechnie do 
znalezienia jednolitego  typu rad io o d ­
biorn ika, k tó rego  cena, p rzy  m asow ej 
produkcji, by łaby  p rzystępną  dla p rze­
ciętnego rad jo  -  abonen ta . W  tej chw i­
li sy tuacja  p rzypom ina te, n iedaw ne 
stosunkow o czasy, kiedy rad jo fo n ja  by­
ła  jeszcze niejako „w  powijakach**, —  
kiedy za kilkulam pow y odbiornik p ła­
cić się m usiało cene, za jak ą  dziś m oż-

Ina kupić nie jeden, lecz cztery  czy 
pięć radjoodbiorników , o cale niebo 
lepszych od  ów czesnych.

N ie ulega też w ątpliw ości, że 1 to  
zagadnien ie  zostan ie  w  niedługim  cza ­
sie pom yślnie ro z w i|z a n e , —  i że te ­
lew izja stan ie  się rów nie popu larną , 
ja k  dziś rad jo .

* e *
O becnie m am y do zano tow an ia  no­

wy, duży sukces, osiągn ię ty  p rzez tech­
ników  angielskich . O to p raw dopodob­
nie już  w  jesieni b r. rozpocznie funk­
cjonow ać regularn ie  w  Londynie po tęż­
na  telew izyjna rad jo s tac ja  nadaw cza, 
zn a jd u jąca  się obecnie w  budow ie.

T ransm isje  uskuteczniane będą  sy­
stem am i B a ird ' i M arconiego, p rzy - 
czem  zasto sow any  zostanie najnow szy  
system  telew izji „filmowej**, k tóry  o - 
kazał się na jprak tyczniejszym .

M ianow icie w szystk ie  sceny  z życia 
chw ytane będ ą  najp ierw  na film dźw ię­
kowy. Film ten zostanie bezw łocznie 
w yw ołany i u trw alony , —  k tó ra  to  m a­
nipulacja  w ym aga zaledw ie jednej mi­
nuty  •czasu .

P roceder ten  daje cały  szereg  po­
w ażnych  korzyści. P rzedew szystk iem  
pozw ala  uzyskać idealną synchroniza­
c ję  dźw ięku i ruchu. N astępnie, w obec 
sta le  jednak ich  w ym iarów  taśm y  fil­
m owej, um ożliw ia budow ę s ta n d a rto ­
w ych odbiorników , odpow iednio  dosto ­
sow anych do w ym iarów  taśm y.

W reszcie  —  m ożna będzie sp o rzą ­
dzać  o d razu  cały szereg  kopij film o­
w ych, k tóre m ożna będzie w yśw ietlać 
dow olnie, w  każdej chwili, —-  zupełnie 
podobnie, ja k  to dziś dzieje się z film a­
mi dżw iękow em i.

System  „filmowy** znajdu je  zasto ­
sow anie p rzy  zdjęciach na wolnem  po­
w ietrzu , p rzedstaw ień  np. operow ych, 
lub zbiorow ych scen w  stud jo . N ato ­
m iast, o ile idzie o transm itow anie  o- 
b razu  pojedynczych osób (speakera , 
konferencjera, śp iew aka itp .) , s to sow a­
ną będzie telew izja bezpośrednia .

K onstruktorzy  angielscy idą jednak  
jeszcze  d ale j: istn ieją  ± w  i  odbiorniki,

N A C Z Y N I A  
K U C H E N N E
form y, b lachy nakrycia alpakow e

P O R C E L A N Ę
stołow ą, szkło stołow e, naczynia 

kam ienne poleca najtaniej 
R o m a n

Kalczyński
Lwów, ul. HALICKA 21

(Gmach M. K. Kasy Oszczęd.)

o p a rte  na zasadzie  telew izji „filmowej*1 
N adaw ane  d rogą  telew izji o b razy  p a ­
d a ją  na czu łą  taśm ę film ow ą, k tó rą  się 
następnie w yw ołuje i u trw ala . W yśw ie­
tla  się ją  następn ie  na ekranie, zapo- 
m ocą ap a ra tu  pro jekcyjnego , —  zu ­
pełnie taksam o ja k  w  kinie.

O czyw iście odbiornfki tego  typu są 
dziś jeszcze b a rd zo  drogie, —  dlatego 
nie m ożna chw ilaw o liczyć na ich w iel­
kie rozpow szechnienie. N orm alny  typ 
odbiorn ika, w prow adzony  w  Anglji, 
zbudow any je s t na  system ie lam pki 
katodow ej B rauna, —  o  którym  w  swo- 
im czasie  obszern iej p isaliśm y.

# a
Zaledw ie dziesięć la t upłynęło od 

czasu , gdy  p ierw szy  Anglik, John Lod- 
gie B aird , w ykazał p rak tyczn ie  m ożli­
w ość p rzenoszenia  ruchom ych o b a -  
zów  n a  odległość. Jakiż o lbrzym i skok 
nap rzó d  zrobiła  te lew izja  od  tego cza ­
su!

T elew izją  p rze s ta ła  już  być fan ta s-  
tycznem  m arzeniem . A nauka, n igdy 
nienasycona, nie u sta je  w  dalszych po­
szukiw aniach  i eksperym entach. Już o- 
becnie w y d aje  się  bliskim  realizacji 
problem  telew izji w  natu ra lnych  kolo­
rach  i s tereoskopow ej.

.W szystk ie  te na jnow sze  w ynalazki 
niepokoją pow ażnie  w ytw órnie  filmowe 
k tó re  w  telew izji w idzą  groźnego  kon­
kuren ta . C zęściow o ra c ja : o b raz , schw y 
ta n y  „ n a  gorąco**, ilu stru jący  na jw aż­
niejsze w ypadk i b ieżące i sceny z ży­
cia, —  będzie  m iał, jak o  dokum ent
chw ili, w iększą  w arto ść  od  „ ty g o d n i­
ków  filmowych**, p rzew ażn ie  nie cie­
kaw ych, a  za trącający ch  „an ach ro ­
nizmem** p rzy  dzisiejszem , gorączko-
w em  tem pie życia. W ytw órnie  b ęd ą  za ­
tem m usiały  częściow o modyfikować 
sw ą dotychczasow ą produkcję.

Ale te lew izja  p ozostan ie  p rzy p u sz ­
czaln ie  jeszcze p rzez szereg  la t p rz y ­
jem nością zbyt kosztow ną, b y  m ogła 
stanow ić p o w ażn ą  konku tencję  d la  k i­
no tea tru , tej ta k  popularnej a taniej 
rozryw ki. . (R .)

FUTRA PRZECHOWUJE 3
J  najstaranniej, pełna gwarancja, e»ny  
J  zniżone. Magazyn i Pracownia Fater

5 Karol  S C H 0 R E R  s
* Lwów, Senatorska lla .  TeL 269.56 S 

2  Firm a chrześcijańska 863 g
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

SALON SZTUKI
obecnie Lwów, P a n i  M lk o la a o h a

o k a z y j n i e :  Salon em pire, pokóii 
kom binowany, garnitur klub., tapczany, 
dywany perskie, kilimy i wiele innych 

przedm iotów —  t a n io  i8jz>
<mn
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0 restytucje opery we Lwowie
Naprawić krzywdę, wyrządzoną miastu i sztuce!

W dzisiejszym numerze zamieszczamy dal- 
■*e głosy, a to: naszej znakomitej śpiewaczki 
operowej i ulubienicy Lwowa, p. Fr. PLAT6- 
'VNY, oraz list p. Tadeusza JARECKIEGO, 
dyr. Konserwatorium Muz. w Stanisławowie, 
8>na ś. p. Henryka Jareckiego, kompozytora 
1 długoletniego kapelmistrza opery lwowskiej 
*a jej najświetniejszych czasów*

P. Platówna pisze:

W  zw iązku z dyskusją  w  spraw ie 
^‘ak tyw ow ania  opery  w e Lwowie, śpie- 

w yrazić podziękow anie serdeczne 
** tąk  sz lachetną inicjatyw ę i ośw iad­
czyć, że głos mój dołączam  do ogólne­
go chóru, k tóry  zgodnie w oła o  re­
aktywowanie w ielkiej, h istorycznej, o 
P ęknej tradycji opery  lw ow skiej. O pe- 
r3. ja k  rów nież inne pokrew ne insty­
tucje, św iadczą o po tędze  P ań stw a  i o  
kulturze narodu . W e W łoszech M us- 
M ini p rzebudow ał, upaństw ow ił w iel­
ką" operę w  Rzym ie i w ybudow ał kil­
kanaście gm achów . W  N iem czech o -  
Perę o tacza  się szczegó ln ie jszą  opieką.

Los, jak i spo tk a ł Lw ów  w  chwili 
.Wzmacniającej się po tęg i P ań stw a , —. 
jest n iezrozum iały , nic w ięc 'dziw nego, 

fa k t ten  ośw ietlany  je s t m oże nie­
właściwie.

Zamknięciem opery zosta ł Lwów  
zaskoczony , więc dziw ić się nie 
należy, że  glos protestu nie brzmiał 

należycie silnie.
Jestem  pew na, że dziś w szyscy  zgo­

dnie zw rócą się do  w ładz  P aństw ow ych 
> M iejskich, z p ro śb ą  o  napraw ienie  
krzywdy, w yrządzonej publiczności ; 
sztuce. i

Franciszka Platówna, a rt. op. 
W arszawa, w  lutym  1935. -
Nader charakterystyeme ilow* skreśli! 

Tadeuss Jarecki, dyr. Konserwatorium Mu ł  
w Stanisławowie, w nadesłanym nam liście, 
który przytaczamy niemal dosłownie;

Akcja', rozpoczęta  n a  łam ach  „K ur­
ie ra"  dow odzi, że n ie  spoczyw am y na 
m iejscu i że ogó ł Lw ow a się w kró tce 
obudzi i zażąd a  zm iany niew łaściw ej 
sytuacji. O pera  by ła  kosztem  w ielkich 
w ysiłków  p ostaw iona  w  roku 1873, 
p rzejęta  przez m iasto  w  roku 1900 i 
clziś w  Polsce, m ogłaby  istnieć, rów nie 
ćobrze jak  d ram at, fa rsa  czy w odew il. 
Jeżeli gm ach operow y byłby  w  posia­
daniu pryw atnem , o p erę  m ielibyśm y, 
bez żadnych sztucznych  kom binacyj, 
bez uciekania się do  „pseudo  o ch ra ­
niania polskiej sz tu k i"  za cenę n isz­
czenia innego je j dorobku.

Dramat za  cenę opery, czy ope­
ra za  cenę dramatu, to są w szyst­
ko opinje wyrafinowanych kołtu­
nów, bo sztuka  to życie, które nie 
rozwija się według recepty apte­
karskiej i musi mieć daną sobie 

swobodę.
Jaka  to szkoda, że mój ojciec m ar­

now ał swój w ielki ta len t n a  tyle la t 
borykan ia  się z tym  w andalizm em , 
k tóryby uśm iercił k ażd ą  w olną myśl 
i w yobraźnię. —  S tudjuję te raz  operę 

M indowe", w ystaw ioną we Lwowie

BV RADOŚĆ rtUJITtR DZIŚ Ul RODZlfinBll HOLE#
jhoćsię po d  zromiEm żyje wwzYsouiYin#
niECH

PSUJO LUIOIUSKIE
to ujZAmKniĘCiu nouiEm
ZflflJDZIE SIE WSZĘDZIE I1A ŚUłlĘTECZWm STOLE

w  roku 1880, 1. IV. Chcę to w y sta ­
w iać tu ta j w  55-Jecie. Jestto  rzecz tak  
p iękna i nap isana  jednym  tchem , że 
się w ierzyć nie chce, iż nikt o tem w 
Polsce nie w iedział, a ojciec, biedny 
szaleniec, naw et czasu  nie m iał pow ró­
cić do tej opery, w ystaw ia jąc  co jakiś 
czas nowe dzieła, aż do końca karjery . 
Co za ok ropna  p raca . P rzecież ten 
człow iek w yrzucił ca łą  operę  „W an ­
dę", rezu lta t p racy  dw uletniej, d latego, 
że na pierw szych p róbach  o p era  mu 
nie odpow iadała  i z ab ra ł się do tw o ­
rzen ia  now ej. A dziś jak iś  w andal w  
„II. K urjerze C odz."  p isa ł 25. II. 1935
0 tej m uzyce, której nigdy nie słyszał
1 nigdy nie poznał, że „C opraw da Ja ­
recki p a ra ł się tym rodzajem  tw órczo­
ści, ale zam ało m iał „tw órczej energ ji". 
Z a życia nie uznali, a  po  śm ierci n a- 
pluli. A obecnie nasze  chóry i soliści 
zachw ycają  się tą  m uzyką od początku  
do końca, tak , że m iło mi jes t nad  tem 
p racow ać i ła tw o  idzie.

W  spraw ie  reak tyw ow ania opery  
w e Lwowie, po za  zaznaczeniem , że re­
aktyw ow anie jej je s t konieczne, ta k  ze 
w zględów  kulturalnych ja k  i narodo ­
w ych —  trudno  mi cokolw iek w  tej 
spraw ie publicznie w ygłosić, poza zn a - 
nemi w iadom ościam i o staran iach , jakie

. robiłem .
Jeżeli Lwów mnie zechce to wiem, 

j jak s i ł  zabrać do rzeczy. Ale je ­
żeli opery nie chcą, lub uważają, 
że  inni kandydaci to poprowadzą, 

pozostawiam wolną rękęr 
bo p o d ‘ąw szy się tego , zdaję  sobie 
spraw ę z konieczności harow ania, 
k tórego  w ym aga opera  i zdaję  sobie 
spraw ę, jak i rep ertu ar musi być p rze­
p row adzony.

Tadeusz Jarecki
Stanisławów, w  lutym  1935,
Wśród licznych Hitów, otrzymanych w spra­

wi® reaktywowania lwowskiej opery znajduj* 
aię teł* niektóre, wyrażające jedynie uznanie 
za wszczętą przez nas akcją. Poniżej przyta­
czamy jeden z nich;

Pozw alam  sobie nadm ienić, że a r ­
gum enty, w yrażone w  artykułach  do­
tyczących restytucji opery  we Lwowie, 
są  tak  słuszne i silne, a  refleksje na 
tem at m ożliwości w skrzeszenia  tei p la ­
cówki artystycznej tak  realne, że po ­
zosta je  mi tylko w yrazić najw yższe u- 
znanie d la zam ierzonej akcji i w yrazy  
najlepszej nadziei w  jej skuteczność.

Alfred Z o ffa l -  Jakubowicz 
prof. Kons. P . T . M.

Lwów, w  lutym  1925.

O negdaj odbyło  się posiedzenie R a­
dy  M iejskiej K om unalnej K asy O sz­
czędności we Lw ow ie, na którem  p rzy ­
ję to  do  w iadom ości i za tw ierdzono  
przedłożone p rzez  Z a rząd  K asy sp ra ­
w ozdan ie  z  dz iałalności i zam knięcie 
rachunków  za  rok  1934.

Z  d a t sp raw o zd an ia  w ynika, że 
In sty tuc ja  ta  o p a r ta  n a  gruntow nem  od  
la t zaufan iu  m as spo łeczeństw a sku­
tecznie przeciw staw ia  się  ujem nym  
w pływ om  trw a jąceg o  od  kilku la t p rze­
silenia gospodarczego , a  naw et dew a­
luac ja  d o la ra  nie odbiła się zbyt silnie 
w  procesie kap ita lizac ji w e form ie 
w kładów  oszczędności, k tóre w ykazu­
ją  s ta łą  tendencję w zrostu . Z ałam anie 
się do la ra  przyczyniło  się do pogłę­
b ien ia zau fan ia  ludności do w łasnej 
w alu ty  polskiej i oczyściło n iezdrow ą 
a tm osferę  dw uw alutow ości a  częściow o 
spekulacji do larow ej.

O dnoszące się do ruchu w kładów  
Złotowych i dolarow ych w  ostatn ich  
czterech la tach  cyfry po tw ierd za ją  w y­
m ownie sta ły  w zro st w kładów  w w alu­
cie polskiej —  m im o gw ałtow nego 

spadku w kładów  dolarow ych.
S tan  w kładów  oszczędności: 

z lotow ych: 
rok  1930 28,383.604,12
rok 1931 28,935.488,36
rok  1932 34,051.826,42
rok 1933 38,231.339,89
rok  1934 47,967.256,65

dolarow ych (przel. na zło te) 
rok  1930 36,049.763,31
rok  1931 30,288.830,91
rok 1932 28,653.272,15
rok 1933 17,884.097,79
rok  1934 7,608.175,73

Szczegółow e daty  dotyczące d z ia ­
łalności K asy w okresie  sp raw o zd aw ­
czym w ykazu ją , że stan  w kładów  o sz ­
czędnościow ych w  dniu 31. g rudn ia  
1934 roku w ynosił 55,575.432,38 zł, 
na 99.262 książeczkach, w zrósł zatem  
w  stosunku do roku poprzedn iego  o
5,926.561,13 zł i o  902 książeczek. W  
ciągu roku załatw iono  w  dziale w k ład ­
kowym 292.526 stron czyli p rzecię t­
nie 975 stron  dziennie. D opisane o d ­
setki od w kładów  w ykazu ją  z końcem  
roku 2,296.357.02. zł.

W kłady  na rachunkach bieżących 
w ynoszą z końcem roku zł 3,874.859,15 

M iejskie O ddziały  K asy założone 
przed kilku laty , a to przy  ul. G ródec­
kiej 60 i Żółkiewskiej 75 rozw ijają  się

nadal pom yślnie o  czem św iadczą o - 
siągnięte  przez nie rezu lta ty  z końcem  
roku 1934:

Stan w kładów  w O ddziele I. (ul. 
G ródecka 60) zł. 4,474.571.15.

S tan  w kładów  w  O ddziele II. (ul. 
Żółkiew ska 75) zł 1,842.798,93.

W  dziale pożyczek hipotecznych
zasługuje  na  w zm iankę poparc ie  przez 
K asę akcji rozbudow y tw orzonego
przez G m inę m. Lw ow a osied la  na Że­
laznej W odzie. W łaścicielom  realności 
zalegającym  z  ra tam i hipotecznem i
w skutek  niepłacenia czynszów  przez 
lokatorów , s ta ra ła  się K asa pom óc bądź 
to przez p rzed łużan ie  okresów  am or­
tyzacyjnych, bądź  też przez skap ita li­
zow anie zaległości lub ra ta ln ą  ich
spłatę.

S tan  pożyczek hipotecznych w yno­
sił w  dniu 31. g rudnia 1934 roku 822 
pożyczki na łączną kw otę 17,489.152,76 
złotych.

D rugą  form ą działalności k redy to ­
wej K asy je s t eskont w eksli. W  1934 
roku zeskontow ano 49.683 w eksle na 
kw otę zł 43,126.188,25. S tan  portfelu  
z końcem  g rudn ia  1934 roku w ynosił 
11.208 w eksli na zł 11,408.651,65.

Z udzielonych kredytów  przypadło  
na: handel 9,40 procent, przem ysł 6.73 
procent, rolnictw o 11,30 procent, rę­
kodzieło 4.08 procent, w łaścicieli real­
ności 47,46 procent, K.K.O. i Spół­
dzielnie 5,18 procent —  inne zaw ody 
15.85. procent.

W  zw iązku z przew lekającem  się 
przesileniem  gospodarczem  i ogólnem  
zubożeniem  społeczeństw a, pow ażne u- 
sługi o d d a je  ludności m iasta  Lwowa 
O ddział Kasy, M iejski Z akład  Z astaw ­
niczy, k tóry  w ykazuje  w  dniu 31 g ru d ­
nia 1934 roku zastaw ów  32.001 obcią­
żonych zaliczkam i w  łącznej kwocie 
2,260.268,33 zł. O gólny obrót tego Z a­
k ładu w ynosił w  okresie sp raw ozdaw ­
czym 9,143.416,05 zł —  przeciętnie 
w ysokość 1 pożyczki w ynosiła  65 zł.

Z nadw yżki bilansow ej za rok 1934 
w  kwocie zł 345.241,32 p rzekazano  do 
Funduszu  zasobow ego K asy złotych
293.455,13 —  co je s t w yrazem  d ąż­
ności do w yposażen ia  K asy w  silne 
rezerw y, zabezpieczające trw ały  ro z­
wój Instytucji.

F undusze rezerw ow e K asy w ynoszą 
obecnie zł 5,824.873,24 czyli ponad 
10 procent kapita łu  w kładkow ego.

HEMOROIDY
to  p rz y k re  1 d o k u c z liw e  c ie r p ie n ie ,  

w y w o h i j ą e e  r ó ż n e  d o l e g l i w o ś c i  

b d l ą  g u z y  s w ę d z e n i a  p i e c z e n i a  

s t a n y  z a p a l n ą  p r z e K r w ie n io  i.t.p.

' St o s o w a ć  czopki

HERIDAL
WŚRÓD WYDAWNICTW 

Cenna praca
„PIEŚNI WIELKANOCNE" STANISŁAWA 

BURSY. W, przeciwieństwie do -nader \icznycb 
zbiorów i wydawnictw polskich kolertd •—-'Kir- 
dzo mało mamy zbiorów p.eśm wielkanocnych 
Oprócz Kilku znanych i często śpiewanych pie­
śni wielkanocnych, nieznane są szerszemu ogó­
łowi liczne, piękne melodje, związane ze 
twychwstaniem Chrystusa Psna. Przyznać trze­
ba, te nawet parafjalne chóry nierzadko ocW.u*, 
wały brak solidnego ooracowania tych "ieśm 
zastępowały Je w okresie wielkanocnym szere­
giem innych, z świętem Kościelnem niezwiąza- 
nych.

Brakowi temu zaradził ceniony i dla ■ kultn 
polskiej pieśni wysoce zasłużony muzyk kra­
kowski p. Stanisław Bnrsa, który wydał, zbio­
rek „Pieśni Wielkanocnych"; sharmonizewa- 
nych na S głosy żeńskie. Równocześnie z tą pra­
cą pojawiło się opracowanie tegoż autora kil­
kunastu pieśni wielkopostnych. Układ i harmo­
nizacja tych pieśni, w obydwu zeszytach za­
wartych —  jakkolwiek dostosowane są dw ro 
zmiarów chóru żeńskiego "względnie • chłopięce- 
gro — nie są. bynajmniej pospolite ani szablo­
nowe, ale celowe i przezornie obmyślane, o 
śmiałem zestawień.u dźwięków. Brzmienie pie­
ś n i—; choć trzj*głosowe — jest pełne i dobre. 
Wydanie (nakładem autora) miłe dla oka, czy­
ni odrazu wrażehie solidnej 1 poważnej pracy, 
z której niewątpliwie chętnie skorzystają chd 
ry parafjalne i ewentualnie szkolne', o ile p< 
trafią się uporać z piosenkami, harzućoncmi 
przez no»y program nauki śpiewu..

! , W . H.

R a  i o r d  a a b ła ln a ś a l  a m a k u
Cherry - Ccgndir 
Orenge - Cognac
KOSECKIEGO

wszędzie do nabycia 6*6

Święta bezdomnego
I Zmartwychwstania oto święto... 
dźwięczą rozgłośnie wazyatkie dzwony, 
biją wzruszeniem ludzkie serca, 
na różne biją tony...

Zmartwychwstał Chrystus Pan... i rac ość 
wielka, prawdziwa, drży na ziemi, 
radość, co mimo tych przechodzi, 
co z bólu — stoją —  niemi... ^

Co z bólu, żalu i rozpaczy 
nie widzą życia sw eci celu, 
którym los drogę krzyżem znaczy.... 
jam właśnie — jedna —■ z wielu...

My dwiąt nie m«my, my... bezdomni, 
my bezrobotni i — wyklęci, 
o nas na święta nikt nie wspomni... 
wyszliśmy już z pamięci!

...Że pamiętamy inne święta, 
że lepsze czasy pamjętamy, 
coś się nam teraz w sercu skarży, 
że dzisiaj — świąt — nie mamy!

JADWIGA WIŚNIOWSKA
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Radjostacja lwowska

Wielka Sobota, dnia 20 kwietnia 1*35 n
6.30 Transm. ? Warszawy. And. por. 7.45 

(Lw.) Program na dz. bież. 7.50 (Lw.) Wska­
zówki prakt. 11.57 Sygnał czazn, hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.03 (Lw.) Muzyka B. Wagnera 
'(płyty). 12.50 Transm. z Warszawy. Chwilka dla 
.kobiet. 12.55 Tr, z Warszawy. Dziennik połndn. 
13,05 Transm. z Warszawy, Koncert malej Ork. 
P. R. 13.45 Tr. z Warszawy. Nasz handel mor­
ski. 13.50 Tr. z Warszawy. Wiad. o eksp. poi. 
13.55 Tr. z Warszawy. Przegl. giełd. 14.00 (Lw.) 
VII Symfonja Beethorena (płyty). 14.45 Tr. 
z Krakowa. Czajkowski: Trio fortepianowe a- 
moll, op. 50. 15.30 Transm. z Warszawy. Skrzyn­
ka techn. 15.45 Transm. z Warszawy. Zapom­
niane pieśni wielkopostne. 16.40 Tr. z Krakowa. 
'„Aktualności krakowskie" felj. dr. J. Dobrzyc- 
kicgo. 16.55 Tr. z Warszawy. Utwory na wiolon­
czele w wyJk. Zofji Adamskiej. 17.15 (LwJ 

„Śmierć i zmartwychwstanie wszechświata" od­
czyt prof. K. Ajdnkiewicza. 17.30 Transm. z 
Warszawy. Najnowsze nagrania na płytach. 17.45 
,(Lw.) Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko dla 
dzieci starszych „Płomyk" p/g Selmy Lagerloff.
18.15 Transm. bicia dzwonów rezurekcyjnych ze 
wsz. stacyj. 18.35 (Lw.) Przegl. wyd. periodycz­
nych. 18.45 Muzyka poważna z płyt. 19.05 (Lw.) 
Progr. na dzień nast. 19.15 (Lw.) „Pamiętna 
Wielkanoce Lwowa" felj. prof. St. Lemptckiego. 
19.25 (Lw.) Silra rerom. 19.30 Tr. z Warszawy. 
Recital fortepianowy J. Tołkacza. 19.50 Transm. 
s Warszawy. Pielgrzymka po grobaeh w kościo­
łach warsz. 20.00 Tr. z Warszawy. Nabożeństwo 
Rezurekcyjne z Katedry św. Jana. 20.45 Transm. 
z Warszawy. Mnzyks z p ły t 21.00 Transm. z 
Warszawy. Koncert orkiestry P. R. Soliści: Li- 
dja Kmitowa (skrz.) I Mieczysław Szaleskl (al­
tówka) — pow. 22.00 Transm. z Warszawy. Felj. 
wielkanocny. 22.15 Transm. s Warszawy. Audy­
cja wesoła. 23.00 (Lw.) Mnzyks lekka z płyt.

Niedziela, dnia 21 kwietnia 1935 r.
' 8.30 Tr. z Warssawy. And. poranna. 9.25 r(L r.) 

odczytanie jrogr. nu dzień bież. 9.30 Transm. 
e Pelplina. 11.57 Tr. sygnału czazn I hejnałn. 
12.03 Tr. z Warszawy. Przegląd teatralny. 12.15 
(Lw.) And. świąt, ze Lwowa na wsz. st. P. R. 
„Wesoły nam dziś dzień nastał". 19.00 Transm. 
z Warszawy. Teatr Wyobraźni nadaje fragment 
słuchowiskowy „Pan Geldhab". 13.15 (Lw.) „We­
sołe Jajko wielkanocne" (c. d.), 14.00 Transm. 
z Warszawy. Płyty. 15.00 Transm. z Kstowle. 
Marzanka" — -regionalne słnehowisko Indowe, 

jw oprać. Lu( rikaKobiell.'5 15.80 Transm. z War­
szawy. Koncert Polskiej Kapeli F. Dzierżanow­
skiego i W. Suchockiego, (lk. tan.). 10.00 Jr  
z Warszawy. „Bogurodzica" — andycja słowno- 
nuzyezna. 16.40 Transm. z Warszawy. Recytacje 
Jirozy: fragment z „Chłopów" Reymonta. 17.00 
(Transm. z .Warszawy. Koncert Zespołu Stefana 
Rachonia. 17.35 Tr. z Warszawy. „Zwyczaje 
Wielkanocne". Andyeja dla dziad  >17.50 Tr. 
z Warszawy. Andycja obyczajowa w nkł. prof. 
Rystronia. 18.35 Transm. z Warszawy. „Wiel­
kanoc Tolka Chmary" felj. red. Mnszałówny. 
18.45 Zapow. progr. na dz. nast. 18.53 Muzyka 
lekka. 19.30 Transm. z Warszawy. 20.00 Transm. 
z Warszawy. Melodje operetkowe. 20.55 Transm. 
z Warszawy. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol­
sce". 21.00 Transm. z Warszawy. „Loża szyder­
ców. — Audycja p. t. „Kucharki". 21.50 Kon­
cert solistów. Wyk.: Helena Zbolńska-Rnszkow- 
ska (śpiew) Tr. z Krakowa. Jannsz Popławski 
(tenor) 1 Józef Smidowicz (fort.). Transm. 
z Warszawy. Akomp. prof. L. Ursteln (pow. 
pop.). 22..30 Transm. z Warszawy. Muzyka lek- 
ka- I I ; '.i .*)

Poniedziałek, dnia 22 kwietnia 1935 r. 1
9.00 Transm. z Warszawy. And. por. 10.00 

(Lw.) Odczytanie progr. na dz. bież. 10.05 Tr. 
z Poznania. Nabożeństwo. Kazanie „Chrystus 
dźwignią naszego życia" wygł. ks. prof. dr. P. 
Tochowicz. — Po nabożeństwie muzyka z płyt 
z firmy K. Kaim i Syn. 1. Mascagni: Chór Wiel­
kanocny z op. „Caralleria Rusticśna" —- Zespół 
„La Scali", 2. Rimskij Korsaków: Wielkanoc 
w Rosji — Ork. Stokowskiego, 3. Paderewski: 
Fantazja polska — ork. symf. warsz. solista: Z. 
Drzewiecki. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Transm. z Kjrakowa. 12.15 
Poranek muzyczny. 14.00 (Lw.) „Najpiękniejsza 
płyta gramofonowa" * płyty na życzenie. 15.00 
(Lw.) Skrzynka leśna. 15.15 Koncert £esp. Ha­
liny Adamskiej-Grosmanowej. 15.45 „Niespożyte 
wartości ludu wiejskiego" pogadanka. 16.00 
Koncert solistów: Irena Dubiska (skrzypce), 
Aleksander Michałowski (bas) i prof. L. Urstein 
(akomp.). 16,35 „Gdy przyroda się bndzi" — 
odczyt. 17.00 Słuchowisko dła dzieci starszych: 
„Żakowska Wielkanoc". 18.00 Przegląd filmowy.
18.15 (Lw.) Muzyka salonowa z płyt. 18.30 (Lw.) 
Radjosłuchacze różnych zawodów mówią. 18.45 
(Lw.) Piosenka włoska i oktet Squire‘a — pły­
ty. 19.17 (Lw.) Program na dz. nast. 19.30 
Wiadomości sportowe. 19.35 Andycj* żołnierska.
20.00 „Dyngus, Śmigus!" salta Tadeusza Sygie- 
tyńpkiego w wyk. ork. P. R. i solistów. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak żyjemy i pra­
cujemy w Polsce". 21.00 Koncert symfoniczny 
w wyk. ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga I Hen­
ryk Sztompka (fortep.). 22.00 (Lw.) Koncert 
reki. 22.15 Muzyka taneczna i lekka z p ły t 23.00 
Komunikaty. 23.05 D. c. muzyk! z p ły t

Radjostacja krakowska
Wielka Sobota, dnia D  kwietnia 1935 r.

6.80 Transm. z Warszawy. 7.45 Progr. na dz. 
bież. oraz wskazówki prakt. 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej. 12.03 Transm. z War­
szawy.

14.45 Czajkowskiego: Trio fortep. A-moll, 
op. 50. Wyk.: St. Mikuszewski (skrzy.), F. Ma- 

^calik iwiolO. i J* Hoffman (fort.). 16.3Q Transm.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZRIIOZY

Dra Tarnawskiego
W Kosowie k, Kołomyi (Hueulszyzaa) otwarty 

•ń  1 maja de 1 listopada.
Cierpienia chroniczne, przemiany materji, tra­
wienia, nerwowe i t  p. Nauka h ifjeay dla sła­

bych I uzdrewleńeów.
Pełudaie Polski. Wczesna wiesaa

Ryczałtowe ceny zniżone. 736

Z LISTÓW DO REDAKCJI

Udział oficerów francusk ich
w organizacji obrony Warszawy

Jtrzymujemy następujące pismo: '
W, II. Kurjerze Codziennym z 20. III. 

or. ukazał się artykuł p i  „Genjusz wodza 
i bohaterstwo żołnierzy, a nie obca moc 
—ocalił Polskę w  roku 1920.“ św iadczy 
on, iż opimja francuska o trząsa  się z su - 
gestji, jakoby  zwycięstwo oręża polskie- 
go w  bitw ie pod W arszaw ą zostało  do­
konane przy szczególnie wybitnym  w spół­
udziale francuskich oficerów. Nie mniej 
w  wywiadzie udzielonym przez generała 
M ordacą zmajdują się pew ne nieścisłości. 
W  artykule tym  znajduję takie zdanie: 
„Za niezaprzeczalną zasługę oficerów 
francuskich należy uważać takie dzieła 
jak organizacje przyczółków mostowych 
(prace terenowe, pozycje dla armat, ko­
munikacje, etc.), o które rozbiły się wy­
siłki bolszewików/*

Tem u zapatryw aniu  m uszę się abso­
lutnie sprzeciw ić nietylko jako ówczesny 
gubernator w ojskow y okręgu w arszaw ­
skiego i jako  dow ódca 1-ej armji, k tóra  
na  tym  przyczółku walczyła, lecz także w 
imieniu historycznej praw dy.

W  mej pracy  p. t. „Bój o Warszawę, 
Rola Wojskowego Gubernatora i I-szej 
armji w bitwie pod Warszawą w r. 1920/* 
opisałem organizację obrony stolicy i do­
tyczące zarządzenia.

Wj tych w szystkich działaniach nie 
mieli oficerowie francuscy żadnego udzia­
łu, gdyż opracow anie operacyjne i tak­
tyczne w edług mej decyzji w ykonyw ał 
mój sz tab  (szef ppłk. Bobicki i jego za­
stępca mjr. Hem pel), a  ,z misji francuskiej 
przydzielony do  G ubernatorstw a ppłk. 
Renou*, był tylko oficerem łącznikowym 
między m ną a  generałem  W eygand.

Ppłk. Renou* nie posiadał żadnej in­
gerencji n a  mój sztab  1 informował tylko 
generała W eyganda o  sytuacji na  froncie 
i o  moich zarządzeniach.

Jeden raz tylko odwiedził mnie ofic­
jalnie gen. IWeygaaid w  biurze Guberna­
torstw a celem zaznajom ienia się z unojemi 
planami obrony i zam ierzoną m etodą 
walki. W, końcu naszej rozm ow y uznał, iż 
w  moim sztabie pracuje s.ę podobnie jak  
w  francuskich, na co ppłk. Renou* w y­
jaśnił mu, że tak  ja  jak  I moi w spółpra­
cownicy posiadają w yższe w ykształcenie 
w ojskow e szkoły sztabu generalnego.

Specjalnie co się tyczy organizacji 
w arszaw skich przyczółków  m ostowych, 
mianowicie: 1) p rac terenowych, 2 ) po- 
zycyj dla arm at, 3) komunikacyj i 4 ) etc.

muszę wyjaśnić, że :
ad  1) osobiście rekognoskow^aem te ­

ren od M odlina aż po Górę Kałwarję jako 
przyszłe pole w alki i że mimo przez Min. 
Spr. iWojsk. wyznaczonej linji obronnej 
(daw nej niemieckiej), w ysunąłem  ją  sa ­
modzielnie dalej na w schód z pow odów 
taktycznych 1 zapew nienia sobie wolności 
ruchów, również i dlatego, by  nie nara ­
żać m ostów  na W iśle i samej stolicy na 
ostrzeliw anie przez nieprzyjacielską ar- 
tylerję; i

ad  2) pozycje d la  arm at wyznaczał w 
porozumieniu ze m ną generał Rodzie­
wicz (szef artylerji gubernatorstw a 1 arrnir 
ji)  w edług najnow szych zasad techniki 
bojow ej. Gen. Rodziewicz w ykazał w  or­
ganizacji now ych bateryj nadzw yczajną 
zręczność i doświadczenie, bo  do  7-go 
sierpnia postaw ił 43 bateryj, czyli stw o­
rzył artylerję pozycynją, k tóra w  wielkiej 
mierze przyczyniła się do pobicia nie­
przyjaciela;

ad  3) o  odpowiedni stan komunikacyj, 
robót i umocnień technicznych sta ra ł się 
szef Inżynierji polowej przy G ubernator­
stwie armji generał W roczyński z przy­
dzielonymi mu gen. W eytko i płk. N aw ra- 
tilem; na

ad 4) etc. nie można dać żadnych w y­
jaśnień, gdyż nie w iadom o co rozumieć 
pod etc. i i

Nie m ożna zatem  mówić, że wysiłki 
bolszewików rozbiły się o  dzieła francu­
skich oficerów.

W ysuw anie połażonych rzekomo 
francuskich zasług w  obronie W arszaw y 
obniżą tylko zasługi polskich dowódców 
i żołnierzy. Gen. M ordacą o ile mówił o  
udziale oficerów francuskich w  organi­
zacji w arszaw skich przyczółków m osto­
wych był źle poinform owany, gdyż tru­
dno przypuścić, by celowo dążył do po­
mniejszenia zasług polskich sztabów . 

FRANCISZEK LATINIK, gen. w  rt. Sp.

Z n a n e  u z d r o w is k o
SianiBAB-borawlniwc

Lubień Wielki
o b o k  L w  o  w  o

rozpoczyna sezon lala i  maja
C eny b e z k o n ­
k u r e n c y jn e  14035

TSouoJnn^^at^TFlerwMoriąlKi^^yConiSBS^TTypurT^SSr

ROWERY —  GRAMOFONY —  PŁYTY
JTA“ eraz krajowe |  zagraniczna

HUTTERER 19 *
.LEHITA" i „KAMIŃSKI „LEHUTA'

w największym wyberze u® eenaeh 
.naiaiżsYch poleca LEOPOLD 14673

z Warszawy, 16.40 Pogad. z cyklu „Miasta i 
miasteczka", p. t.: „Aktualności krakowskie" — 
wyg.ł dr. J. Dobrzycki. 16.55 Transm. z Warsza­
wy i Lwowa. 18.45 „Rozmowa dzwonów" — (Z 
Krakowa: dźwięki królewskiego dzwonu „Zyg­
munt" z Wawelu. 18.85 Muz. religijna z płyt: 
Wyjątki z Beethovena „Missa Solennis". 19.05 
„Wśród czasopism literacko-artystycznych", o- 
mówi dr. A. Bar. 19.25 Lokalne wiad. sport.

19.80—24.00 Transm. * Warszawy.

Niedziela, dnia 21 kwietnia 1935 r.
8.30 Tr. z Warszawy. 9.25 Program na dz. 

bież. 9,30 Nabożeństwo, kazanie i reportaż z Pel­
plina. 11.57 Sygnał czasu, hejnał z  wieży Mar­
jackiej. 12.03 „Przegląd teatralny" pióra W. 
Góreckiego. 12.15 Transm. ze Lwowa i Warsza­
wy. 14.00 Dziesiąta muza — płyty. 18.45 Transm. 
z Katowic, Warszawy i Wilna. 18.45 Program 
na dz. nast. 18.65 Rewja najciekawszych audycji 
z płyt. 19.30 Transm. z Warszawy. 21.80 Kon­
cert solistów. Wyk.: H. Zboińska-Ruszkowska 
(sopr.), akomp. W. Geiger, J. Popławi ki (tenor) 
i J. Smidowicz (fortepian z Warszawy): Nr.
3 a) C. Saint-Saens: Oczekiwanie, b) C. Franek:

Procesja — p. H. Zboińska-Ruszkowska. Nr. 7 a)
E. Chaussou: Gdy kwitną bzy ,b) Lerroux: Nil 
(z tow. wiolonczeli), c) J. Hollman: Wiosnai. 
miłości (z tow. wiol.) — Ruszkowską, 22.30—24.00 
Transm. z Warszawy. | >

Poniedziałek, dnia 22 kwietnia 1935 r.
9.06 Transm. z  Warszawy. 10.00 Progr. na dz. 

bież. 10.05 Nabożeństwo z Poznania, — Po na­
bożeństwie pieśni wielkanocne z płyt. 12.03 Tr. 
z Warszawy. 12.15 Tr. * Warszawy. 14.00 Go> 
dżina życzeń z płyt. 15.00 Z cyklu „Gawędy pod­
halańskie" p. t.i „Sprawa procesowa" J. Piąt­
kowskiego, recytuje W. Dornia. 15,15 Transm. 
z Warszawy. 15.45 Pogadanka dla rolników.
16.00 Tr. z Warszawy. 18.15 Muzyka współczes­
na z płyt. 18.80 Wszystko dla radjosłuchaozy — 

mówią nasi .wy^rskrzynkarze. 18.45 Koncert n- 
tworów Manuela de Falla — płyty. 19.17 Progr. 
na dz. nast. 19.25 Lok. wiad. sport. 19.30 Tri- 
z Warszawy. 22.00 Koncert reki. 22.15 Rewja- 
film i estrada obu kontynentów (płyty). 23.00 
Transm. z Warszawy. 23.05 D. e. muzyki z płyt 
J. W. 24,00 Hejnał z wieży MarjackieJJi { ,>

Nowość! Nowość!
M*. C h a m u ła
poleca KILIMY K A L A N D R O W A N E
odpowiadające wszelkim wymogom higjeny

Lwów. Rutowskiego 1. Stanisławów, Sapieżyriska 17

RZYMU
Pielgrzymka 4. VI — 14. VI <1®

zł. 395.-

660
wraz ze zwiedzeniem  
Wanaeji, Padwy, Florencji 
Neapolu i Wiednia

713

WAGONS-LITS/COOK Lw ów , D l.la lit fc it i

Wspaniała rewja floty 
angielskiej

Z okazji u roczystości jubileuszo­
w ych k ró la  Jerzego  V. odbędzie się w 
lipcu w sp an ia ła  rew ja  angielskiej floty 
w ojennej.

W  zatoce S p ithead  zbierze się po­
n ad  160 jednostek  bojow ych, n ad  któ- 
rem i kom endę obejm ie adm ira ł s ir  W i - 
liam  F isher na pokładzie krążow nika 
Queen Elisabeth. •

P a ra  królew ska dokona przegląd^ 
flo ty  n a  pok ładzie  jach tu  Victoria and 
Albert.

B ędzie to  jedna z  na jw spanialszych  
rew ij, jak ie  A nglja w idziała , dorów nu­
jąca  chyba ty lko rew ji odby te j w  roku 
1911 z okaz ji uroczystości koronacyj­
nych.

Duchowni w strojach 
aresztanckich

Jak' w iadom o, w ładze  niem ieckie, 
zam knęły  w  obozach  koncentracyjnych 
kilkudziesięciu pasto ró w , k tó rzy  w y­
s tępow ali o s tro  p rzeciw  now ej „n ie­
m ieckiej" religji.

_ P a s to rz y  ci, k tó rzy  ju ż  trzec i ty ­
dzień  siedzą  zam knięci, trak to w an i są 
na rów ni ze zw ykłym i przestępcam i. 
M usieli p o d d ać  się ogolen iu  głow y, a 
u b ran i w  s tró j aresz tanck i, odkom ende­
row ani zosta li do  robó t przym usow ych.

Tak wygląda wolność religijna w 
Niemczech,

KWIATY
eląte I ś u le ik t w *  p « U u

A. Krzyże wski i J. Franczak
Z lm o r o w lc z a  I
Ceny u a j ■ i że z s. 14044

Ze świata filmu
—- P rzed  niedawnym  czasem M arta 

Bggerth przystąpiła do gry w  film ie 
„W iosna w Paryżu". Film ten jest ob­
jęty  europejską produkcją Universalu.

—  Pisma zagraniczne podają wia­
domość o zaangażowaniu przez w y­
twórnię Universal do stałej współpracy 
trzech prominentów film u: reż. W illi 
Forsta, reż. Anatola L itw aka i artysty  
dramatycznego Fritza Kortnera.

—  Jak nas informują 7  marca 
br. odbył się w  Buckingham, po po­
wrocie pary królewskiej, pokaz filmu 
„Chopin piewca wolności

P rzez siedem tygodni film  ten w y - 
świetlany byl w  kinie „Curzon", jed- 
nem z  najelegantszych i najdroższych  
kin Londynu.

Ponieważ rodzina królewska wiele 
o tym  film ie słyszała, król w yraził o- 
chotę obejrzenia tego obrazu. /  tak  do - 
szedł do sku tku  pokaz film u „Chopin 
—  piewca wolności" w sali projekcyj­
nej, zbudow anej przed laty w  bardzo  
elegancki sposób na zam ku królewsKim. 
Oprócz pary królewskiej i kilku człon­
ków  rodziny, na pokazie obecni byli 
tylko nieliczni przyjaciele królewscy. 
Para królewska zachwycona była fil­
mem.

CNORE PŁUCA
OSŁABIAJA ORGANIZM.

Łeezenfe ehoryeh płuc polega na stworzeniu 
takich warunków, aby zdolności obronne orga­
nizmu zostały odpowiednio wzmocnione 1 wy­
korzystane.

Zioła Magistra Wolskiego „Pulmosa", zawie­
rające niezmiernie rzadką rośliną chińską Schin- 
Schen, stosują się przy kaszlu, zaflegmienin, 
potach i stanach podgorączkowych, przynosząc 
olgą.

Zioła ze znak. ochr. „Pulmosa" do nabycia 
w aptekaeh ł drogerjacb (składach aptecznych).

Wytwórnia Magister B. Wolski, Warszawa, 
Złota 14 m 1. 538
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KWIETNIA
^sch. *ł. g. 4 30 nv 
Zach. ał. g. 6 40 m

Sohota
Sobota Wielki 
Nieda. Wielkanae

G dzie i co  k u p ię?
N ajm accn ieja ia  aą

W Ę D L in a  KRAKOWSKIE
z  wytwórni MICHAŁA

A N  D R E A S I K A
Lwów, Zyblikiew łcza 35 — tel. 204-50.

Parasole, parasolki
Parasole ogrodowe i miernicze, naprawy, po­
krycia, poleca jedyna katolicka firma PARA­
GON Marja Bemowa, Lwów, Wałowa 9. 662

Złoto, srebro, zegarki
poleca tanio 661

WL. BUSZEK, LWÓW, AKADEMICKA 6. 
Naprawa zegarków i biżuterji — taL 218-48

TAPCZANY
łóżka mesiążae, Mataraae, kołdry, pa- 
duszki najtaaiej W . I ń y e k i Lwów, 

Koptrnika 4.

Bielizna m ęska
gotowa i do miary, najlepsze wykonania  

ostatnie nowości sezonu

Józef NOWAK Plae Marjaeki 6
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH

TEATR WIELKI
Sobota 20. 4. 
Niedziela, 21. 
Poniedziałek, 

najniższe.
Poniedziałek,

to".
Wtorek, 23. 4, 
Środa, 24. 4. 
Czwartek, 25. 
Piątek, 26. 4. 
Sobota, 27. 4.

Nieczynny.
4. g. 7JO „Tajemnicze konto". 
22. 4. g. S.30 „Krzyk". Ceny

22. 4. g. 7,80 „Tajemnicze kon-

g. 7.30 „Nieboaka Komedja", 
g. 7.80 „Tajemnicze konto".
4. g. 7.30 „Tajemnicze konto", 
g. 7JO „Przeprowadzka", 
g. 7JO „Tajemnicze konto".

GĄBKI TOALETOWE
naturalne i gumowe, rękawiczki i szczotki 
do mycia ciała poleca PERFUMERIA 
O .  B O H O S I E W I C  I
Lwów, LEGJONóW  3 tel. 2 2 1 - 0 2  530

Niezrównanie trwałe
P o ń czo ch y  i S k a rp e tk

marki „Zew" ceny zniżone

lózef NOWAK W  J .T
TEATR ROZMAITOŚCI

Sobota 20. 4. Nieczyn y.
Niedziela, 21. 4. g. 7J0 „Teorja Einsteina", 

Pr em jera.
Poniedziałek, 22. 4. g. 8.80 „Mecz małżeń­

ski". Ceny najniższa.
Poniedziałek, 22. 4. g. 7J0 „Teorja Einstei­

na".
Wtorek, 23. 4. g. 7.80 „Teorja Einsteii ",
Środa, 24. 4. g. 7.30 „Teorja Einsteina".
Czwartek, 25. 4. g. 7.30 „Teorja Einsteina".
Piątek, 26. 4. g. 7J0 „Mecz małżeński".
Sobota, 27. 4. g. 7J0 „Teorja Einsteina".
Poniedziałek 28. 4. g. 12 w poł. Poranek we­

sołości dla najmłodszych dzieci.

miEJSKI Zakład POGRZEBOM
„CONCORDIA"

Lwów, Sobieskiego 16, tel. 225-32
po przeprowadzenia reorganizacji 
OBNIŻYŁ WYDATNIE KOSZTA POGRZEBOWE
od najskromniejszych do najwystawniejszych.

UWAGA: posiada własny dom prpedpogrze- 
bowy przy ul. Kochanowskiego 94, grobowiec na 
cmentarzu Łyczakowskim, sanitarne auta do 
przewozu zwłok i t. p. Załatwia wszelkie for­
malności związane z urządzaniem pogrzebów. — 
Biuro Zakładu czynne bez przerwy od 8-raej do 
godz. 21-szej. 747

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOLLO: „Niedokończona symfonja" Marta 

Eggtrth i Hans Jaray)
ATLANTIC: „Czerwony Sułtan"
CASINO: „Dwaj hultajc Laurcl i Hardy"
COLOSSEUM: „Musisz się ożenić" rewja „U 

nas wesoło".
CHIMERA: Roześmiane oczy" z Schirlcy Tern- 

ple.
GRAŻYNA: „Antek Policmajster".
Ko p e r n ik -. „Bal w savoyu"“
MARYSIEŃKA: „Żyd Stiss z Konradem Veid- 

tem.
MUZA: ,Malowana zasłona", z Gretą Garbo.
MlRAŻ: „Nana" oraz uzupełnienie.
I*ALACE: „gprzedany głos"
l*AN: „Wielka Parada kolorowanej Mickey

Mouse",

(*) Troskliwy obywatel polski, przed kup­
nem obawia dokładnie zbada źródło, z którego 
obuwie pochodzi, w przeciwnym razie może bez­
wiednie przyczynić się do popierania wrogich 
Polsce elementów, którzy zarobione w Polsce 
pieniądze na produkowaniu lub handlowaniu 
obuwiem wywożą zagranicę. O ile też obywatel 
polaki chce mieć budżet zrównoważony, to weź­
mie za przykład swego ojca i  dziadka, którzy po 
aili obuwie o trwałości trzyletniej, kupowali 
bezpośrednio u mistrzów szewskich, a nie u po­
średników lichą, wyspekuloWaną tandetę, która

po paru miesiącach, a nawet tygodniach się roz­
łazi. i

Dlatej > obywatel pólski, któremu na seren 
leży dobrobyt w kraju, to nie będzie rujnował 
swego budżetu na kupno sklepowyćł błyskotek, 
a tylko śladem ojca-dziadka odwiedzi ,

lirą CZYKA Łwdw, KoAeidszki 6
bo tylko ta daje największą rękojmię, te  klient 
otrzyma obawie najlepsze, a zaroblonjr grosz na 
produkowaniu obuwia z powrotem zainwestuje 
w Polsce. 745

K r a n i k a  f w a w m a

,(k) N ik t nie kw estionuje , że Lw ów  
p o siad a  w  chw ili obecnej oficjalnych
23.000 bezrobotnych . T o  je s t fak tem , 
p o za  którym  sto i s ta ty s ty k a , o fic ja lna. 
N ik t rów nież n ie  p rzeczy , że około
15.000 bezrobotnych  (p racow ników  u -  
m ysłow ych, kupców , rzem ieślników  i, 
robotn ików ) sto i p o za  s ta ty sty k ą  ofi­
c ja lną .

Razem więc Lwów liczy bez prze­
sady i cienia defetyzmu 38.000 

bezrobotnych.
C yfra pow ażna, cyfra  g roźna . P rzy  

słuchując się o sta tn ie j dyskusji budże­
tow ej na lw ow skim  ra tu szu , stw ierdzić 
mogliśm y, że  niem al w szystk im  ojcom  
m iasta  ta  sp raw a  leży na sercu. N ie 
w ątp im y rów nież, że  ś ledzą  ją  trosk li- 
w em  okiem i nasze w ładze w ojew ódz­
kie, czego  w y raz  znaleźliśm y w  obec­
nych darach  św iątecznych

N iem niej jed n ak  podnieść należy, 
że m asy  bezrobotnych  zn a jd u ją  się w  
chwili obecnej bez w yjścia.

W  d eba tach  n ad  zagadnien iem  
bezrobocia  w e Lwowie kilku radnych, 
ja k  inż. B iernacki (K lub N aró d .) i inż. 
H ausner (P P S ) ,  w skazyw ali na  drogi 
złagodzen ia  tej klęski. U w agi ich je d ­
nak  w obec sy tuacji, w  jak ie j znalaz ły  
się finanse  m iasta , m usia ły  zaw isnąć  w  
próżni.

‘ Z ust bowiem członków Zarządu 
m. Lwowa nie usłyszeliśmy ani 
jednego słówka, któryby wskazy- - 
wał na możność stępienia tej tra­

gicznej bolączki.
W p raw dzie  tu  i tam  szepce się  o  

projekcie budowy Domu Żołnierza, o  
pro jekcie  rozpoczęcia p ra c  około  b u d o - 
dow y monumentalnego gmachu pań­
stwowego, o  projekcie budow y gm a­
chu Zarządu Miejskiej Elektrowni i 
Miejsk. Kolei Elektrycznej —  są  to  jed ­
n ak  dopiero  p ro jek ty , k tó re  ze  w zglę­
du  n a  b ra k  gotów ki, w zględnie k redy ­
tów  dalekie są  jeszcze o d  realizacji.

O  innych budow ach inw estycyjnych 
(d ro g i, szkoły, h a le ) , ani m arzyć. N ie 
Sposób naw et pom yśleć choćby  o  b u ­
dow ie jak ie jś  now ej... „pływalni**, na

którym  to  odcinku Lw ów  w ykazał tyle 
„rad o sn e j twórczości**.

Pozostaje więc tylko budownic­
two prywatne 

i to  p rzew ażn ie  d robne, n a  k tóre  ro z­
p row adzono  p ó łto ra  m iljona złotych. 
B udow nictw o to  jed n ak  w ykonyw ane 
będzie w  dużej m ierze w  tzw . za ­
kresie w łasnym , i za tru d n i zaledw ie 
kilkuset bezrobotnych . A co  d a le j?  
W iosna, a  w ięc i sezon budow lany  u 
progu , a  z nim ow ych 38.000 bezrobo t­
nych. S łusznie jeden  z m ów ców  opo- 
zycyjnych podkreślił n a  R adzie  M iej­
skiej, że

musi się za wszelką cenę, nie 
chcąc stwarzać przykrych ewentu­

alności, znaleźć drogę wyjścia. 
N iedaw no, w  dość krótkich  o d stę ­

pach , odbyły  się nad er gorące  zebrania 
robotników i rzemieślników budowla­
nych. Zbiedzeni, w ynędzniali, b ladzi, 
złam ani, w yczerpani długoletnim  bez­
robociem  (sp o ro  ich od  la t  nie m iało 
w ogóle p racy ) ze  łzam i w  oczach  w y­
ciągali rękę po  pracę . Pracy i jeszcze 
raz pracy .—  w ołano  resztkam i sił, w  
imieniu znędzniałych, nagich , głodnych 
żon i dzieci.

N ie roku jąc  sobie żadnych  nadziei 
by  m iasto  za ję te  sw o ją  g ospodarczą  
nad  w y raz  ciężką sy tu ac ją  posiadało  
w  sw ym  ręku klucz do  częściow ego 
choćby rozłam ania  bezrobocia  —  ap e­
lujem y n a  tern m iejscu do  P a n a  W o ­
jew ody  Lw ow skiego, w  przekonaniu , 
że on  jeden  m oże jeszcze  znaleźć jak ie  
d rog i ra tunku . M iasto  Lw ów  nie zasłu ­
żyło na to, b y  38.000 jeg o  obyw ateli a  
w  przeliczeniu  na rodziny  około 114 
tysięcy osób  c ierp iało  nędzę i to  przy­
k rą  nędzę.

Podkreślić chcemy, że przy roz­
dziale sum z  Funduszu Pracy na 
roboty inwestycyjne Lwów został 

boleśnie pominięty. 
ja k  pom iniętą  zo sta ła  rów nież M ało­
po lska  W schodn ia  p rz y  rozdzia le  fun­
duszów  n a  ro b o ty  regulacyjno  -  w o­
dne.

W YSOKA KLASA! NISKIE CENY1
DOGODNE WARUNKI SPŁATY 1 

Ofrzymalitay lajiowszi modele iryg. amerjk. maszyn do plsaiia

UNDERWOOD
a to :
model biurowy Nr« 6 z automatycznym dziesiętnym tabulatorem
model walizkowy UNIVERSAL
model walizkowy CHAMPION (przyciszony)
model walizkowy NOISELESS (zupełnie cicho piszący)

Demonstrujemy^wszystkie modele bez przymusu kupna! 
Reprezentacja i wyłączna sprzedaż:

G R O S S  i M A R G U L I E S
L w ó w , u l. K o p e r n i k a  9 (Dom Kina Kopernik). 616

Otworzyliśmy dział wiecznych piór najprzeilnitjszych fabrykatów w wielkim wyborze l

Propaganda Pożyczki Inwestycyjnej
Komitet Obywatelski dla propagandy Po­

życzki Inwestycyjnej we Lwowie, na którego 
czele stoi prez. Drojanowski, rozwinął żywą ak­
cję w kiernrtku spopularyzowania sprawy Po­
życzki.

W szczególności Komitet wydal odezwę do

PAX: „Jego ekscelencja subjekt".
RAJ: „Przeor Kordecki — Obrońca Częstocho­

wy".
STYLOWY: „Moskiewskie noce"
SŁOŃCE: „Pod pręgierzom" oraz revy.i 
ŚWIT: „Sluoy ułańskie".
WANDA: „Kawalkada",

| mieszkańców miasto, w której podkreśla do. 
I niosle znaczenie Pożyczki i  obowiązek społecz­

ny jej subskrybowania przez najszersze war­
stwy obywateli. Równocześnie Komitet odniósł 
się do instytncyj i organizaćyj o zorganizowa­
nie zebrań propagandowych.

Z inicjatywy Komitetu wygłoszone zostaną w 
najbliższym czasie przez rozgłośnię Pol. Radja 
we Lwowie odczyty na temat Pożyczki, a to 
prezyd. Drojanowskiego, gen. sekretarza Komi­
tetu Dra Przygodzkiego, ponadto zaś przedsta­
wiciela sfer gospodarczych i przedstawiciela 
świata pracy. Kina lwowskie w obywatelskiem 
zrozumieniu znaczenia Pożyczki wyświetlają 
przeźrocza propagandowe*

PO ŚWIĄTECZNY NUMER „KUR- 
JERAU ukaże się we wtorek rano w nor 
malnej objętości.

Elektryczne I Parowa
T R W A Ł A  O M D U L A C J  A
Pierwszorzędne siły faehewe. — Cenr w k U
BROMISi-Ag ; T O I N S K I
Zakład fryzjerski, L w ó w .  «1, Legionow i  

teL 232-77 545

PRZED KILKU DNIAMI powstała we Lwo­
wie przy ul. Legjonćw 8, nowa placówka han­
dlowa pod nazwą „Nowy Sklep", obejmujący 
wszystkie wyroby galanterji skórzanej. Fakt o- 
twarda sklepu należy podkreślić jako znamien­
ny w obecnych kryzysowych czasach. Właści­
ciel sklepu p. Padalewski, mający za sobą dłu­
goletnie doświadczenie kupieckie, jest widocz­
nie optymistą, skoro odważył się cały dorobek 
swego życia włożyć w to przedsiębiorstwo. Nie- 
wątpimy też, że społeczeństwo polskie nie od­
mówi Mu swego poparcia, tem bardziej, że właś­
nie w tym dziale firmy polskie policzyć można 
na palcach. A zatem piękne Panie! — loknjcie 
awe oszczędności w torebkach nabytych w „No*' 
wym Sklepie". (x)

„NOWY SKLEP
” J ó z e f a  p a d a l e w s k i e g o

Legjonów 3 (obok kina Pałace) 
poleca

estatale medele terekek damskich 
I wszelkiej galanterji skórzanej po 

najtańszych cena eh
702

W wytwórni torebek 
papierowych drukarnia 

komunistyczna
(— ) W ładze policyjne w ykryły one- 

gda) w  wytw órni torebek papierowych 
przy pl. Bilczewskiego, 1. 7 

drukarnię kom unistyczną, uposażo­
n ą  w e wszelkie nowoczesne u rzą­

dzenia.
W  piwnicy zm ontowane były m aszy­

ny drukarskie oraz złożone beczka farby, 
bale papieru, rękopisy odezw, przygoto­
w anych do druku. W chwili wkroczenia 
funkcjonariuszy policyjnych, ; drukarnia 
znajdow ała się w  pełnym ruchu. Zastano 
przy „robocie** 14 osób, członków Sow. 
Centrali K. P. Z. U. Przytrzym anych na 
miejscu działaczy komunistycznych are­
sztowano.

Równocześnie podjęła policja poszu­
kiw ania za m agazynem  odezw komuni­
stycznych, przygotow anych do kolpor­
tażu. I I 1

Poszukiw ania organów  policyjnych 
doprow adziły niebawem do celu. Oto 

p rzy  ul. Kleparowskiej, 1. 82, w y­
kryto rejonow y m agazyn druków  k o ­

munistycznych.
Cały zespół techniczny został areszto­

wany. Rekrutował się naturalnie w  cało­
ści z żydów, mieszkających w  III. dziel­
nicy. i f i

Aresztowanie aferzystów
T—) W  dniu w czorajszym  zjechali do 

Lwowa z W arszaw y dwaj aferzyści: W . 
Kandyda -  Bączkowski, rzekomo Inżynier 
i Stanisław  Staniszewski. W e Lwowie za­
trzym ali się 

celem podjęcia akcji zbierania ogło­
szeń d la  nieistniejącego w ydaw nic­
tw a  „Biura p ropagandy i Informa­

to ra  budowlanego**.
W  innych m iastach pobierali tytułem 

zaliczki kw oty dochodzące do 200 zł. 
W  niedługim czasie wyłudzili od ła tw o­
wiernych firm około 10.000 zł. Obaj W ar­
szaw iacy zostali aresztow ani w  hotelu 
„Belgja”, gdzie zamieszkali. W czoraj 
zmienili mieszkanie...

Grobowce
nagrobki
Pomniki

Roboty budo. 
wlano -k -alaki - 
stro, marmuru, 

piasleewea
i granitu

Ludwik Tyrouicz
Zakłady Kamieniarskie 

■' Piekarska 95
Zdarzenia i wypadki

(— ) Zam ach sam obójczy. Pogotow ie 
Ratunkowe udzieliło w dniu wczorajszym 
pomocy Stefanowi Kolibczukowi, zam. 
przy ul. Pełtewnej, 1. 41 a. Kolibczuk 
praw dopodobnie w  zamiarze samobój­
czym napił się w iększej ilości jodyny.
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Głuchoniema służąca. Ewa Ba-
łańczuk, pozostająca na służbie u kupca 
Jonasa (ul. św. Antoniego, 1. 3) zgłosiła 
się w Wydziale śledczym, gdzie oskarży­
ła swego pracodawcę, iż pobił ją po tw a­
rzy i wydalił bez wypowiedzenia ze 
służby.

(—) W pościgu za. włamywaczami.
Nieznani włamywacze dostali się wczo­
rajszej nocy do sklepu S. Wurzla przy ul. 
J. Hermana, 1. 12. gdzie skradli zapas to ­
warów spożywczych, wartości ponad 400 
zł. Gdy już wyszli z łupem ze sklepu, na­
tknęli na posterunkowego, który przystą­
pił do nich i zażądał pokazania legityma- 
cyj. Złodzieje momentalnie rzucili się do 
ucieczki, umknęli w kierunku Zamarsty- 
nowa i porzucili po drodze skradzione 
towary. Noc pokryła ślady ich ucieczki. 
Pościg policyjny pozostał bez wyniku.

KRONIKA KRAKOWSKA

Niesłychany „bałagan” w Ubezpieczalni
Przeprowadziliśmy rozmowy z szere­

giem kupców, przemysłowców i właści­
cielami gospodarstw domowych, aby u- 
słyszeć, ich opinję co do funkcjonowania 
biur rachunkowych Ubezpieczalni spo­
łecznej w Krakowie. Skargi bowiem jakie 
dawały się słyszeć w  ostatnim czasie, 
brzmiały wprost fantastycznie.

Informacje udzielane nam z całą go­
towością przez zainteresowanych ludzi 
dają

obraz niesłychanego, karygodnego 
bałaganu w buchalterji Ubezpieczalni 
Krakowskiej. Wprost odnosi się wra­
żenie, jakoby wyłącznem celem tej 
Instytucji było wydobycie cd praco 
dawców jak najwydatniejszych kwot 

bez względu na to, czy ich warunki i 
zgłoszenia dają podstawę do podobnych 
prefensyj finansowych.

Niepodobieństwem podawać tu szcze­
góły skarg naszych informatorów i 
przedstawiać martyrologię setek „rekla- 
mantów", wystających godzinami przy 
okienkach biur reklamowych i uganiają­

cych z jednego biura do drugiego, z U- 
bezpieczalni do urzędu skarbowego i 
zpowrotem, przeważnie bezskutecznie. A 
powodów do reklamacyj jest mnóstwo.

Jednemu obciążono konto zobo­
wiązaniami obcych ludzi, drugiemu 
podwyższono składki za ten sam o- 
kres, trzeciemu nie uwzględniło biu­
ro Ubezpieczalni zgłoszenia o w y­
stąpieniu z pracy pracownika, 
czwartemu podwyższyło wysokość 
wykazanej pensji, od piątego przyję­
to wszystkie składki jednak „dla 
pewności" zasypano go upomnienia­
mi i groźbami egzekucyjneml itd. itd.
Ubezpieczalnia krakowska jest typo­

wym przykładem nieładu buchalteryjnego 
a dla tysięcy osób stanowi prawdziwe 
utrapienie tak strasznego i ciężkiego dziś 
dnia. Usuńcie bałagan w Ubezpieczalni. 
przestańcie ludzi sekować, nie kradnij­
cie im drogiego czasu —  oto wołania 
tych wszystkich, którzy na własnej skó­
rze odczuli skutki niechlujstwa admini­
stracyjnego krakowskiej Ubezpieczalni. 1

O b a ją o a  o  z d r o w ia  d z ie o l  
m a tk a  k u p u je  

= C  Z E K O L A O Ę  =
f  i

A. PIASEĆKI S. A
«!proftkovam i gwiranninii njjljcb inrr-tfiwhi

DLA DZIECI
i MŁODZIEŻY

OBUWIE 
WIOSENNE

w wielkim w yborze poleca najtaniej

AL-SA -D O
Lwów, Sykstuska 19.

Odroczenie „Dni Krakowa”?
Po Krakowie obiegają pogłoski, że 

„Dni Krakowa" przygotowywane na 
czerwiec i lipiec b. r. zostaną odroczone. 
Przyczyną tego ma być bliski termin

wyborów do Sejmu i konieczność szyb­
kiej i forsownej akcji wyborczej. O ile 
wiadomości te polegają na prawdzie, wy­
każe najbliższa przyszłość.

P. Karcz pisze pamiętniki?

ONEGDAJ otworzony, został zakład art. 
fotogr. „ART" przy ul. Fredry 5. Nowa ta pla- 
:ówka chrześcijańska dzięki doskonatym nowo- 
:zesnym ur?ąazeniora oraz facnowej wiedzy 
właścicieli, zaaowoli najwybredniejszych i za­
sługuje w całej pełr.i na szerokie poparcie spo­
łeczeństwa. (x).

K A P F f ITC7F D**te,« y k a f Huckla A A r L b U O L C  v oalwieśszfm i
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R. M0KRZ9CKI
oajwietafin wjfeirzi pali ta

Lwów,
z

Informują nas, że p. Bronisław Karcz 
wysłużony pracownik austrjackiej poli­
tycznej służby śledczej, pozostający w 
czynnej służbie do dzisiejszego dnia zde­
cydował się za namową znajomych do 
napisania pamiętników ze swojej bogatej 
służby wywiadowczej. P. Karcz był je­
dnym z najtęższych urzędników policyj­
nych, znanych nietylko w Krakowie i 
Małopolsce, ale całej b. monarchii au­

strjackiej. Gdyby pamiętniki jego zosta­
ły, wydane, przyniosłyby niewątpliwie 
wiele ciekawego i może rewelacyjnego 
materjału. Dowiedzielibyśmy się jak Sien­
kiewicz, Paderewski i wiele najwybitniej­
szych postaci z życia politycznego i arty­
stycznego Polski było śledzonych przez 
władze austrjackie, i jaką opieką zabor­
ców cieszył się cały polski ruch naro­
dowy.

Stanowisko sfer handlowych
wobec „przysposobienia gospodarczego**

Impreza „Przysposobienia gospodar­
czego", która już jest bliską realizacji w 
kilku województwach, została w prow a­
dzona na porządek dzienny w okręgu kra­
kowskim w ostatnich dopiero dniach. 
Wkrótce mają być utworzone obozy 
przysposobieniowe o rygorze wojsko­
wym, jednak miejsce ich i ilość nie są 
jeszcze wymienione.

Jak słychać sfery przemysłowo-han­
dlowe na terenie Krakowa odnoszą 
się z wielkim sceptycyzmem do pro­
jektowanych obozów. Bezpośrednio

po świętach odbędzie się wielkie ze­
branie organizacyj przemysłowo- 
handlowych, na którem stanowisko 
ich zostanie omówione i sprecyzo­

wane.
Informują nas, że z uwagi na zdecydo­

wane stanowisko Ministerstw przemysłu 
i handlu oraz oświaty w kierunku powo­
łania do życia )bozów „przysposobienia 
gospodarczego" z jednej strony jak nie­
mniej dużej zależności organizacyj prze­
mysłowo - handlowych od czynników 
administracyjnych, zdrugiej

nie będą one w możności wyraźnego 
przeciwstawienia się projektom rządowym 

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Sobota 20. 4. Teatr nieczynny.
Niedziela 21. 4. popoł. „Madame Dubarry" 

wiecz. „Pierwsza sztuka Fanny" (Gość wyst. M. 
Malickiej i Z. Sawana.

Poniedziałek: 22. 4. popoł. „Moralność pani 
Dulskiej" (gość. wyst. W. Siemaszkowej.) wie­
czorem „Cień", (gość. wyst. Malickiej ł Sawa­
na).

W torek: 23. 4. „Poskromienie złośnicy" 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

APOLLO: „Katiusza".
ADRIA: „Skandal w St. Moritz" i „Twe asta  

kłamią".
BAGATELA: „Szaleństwo amerykrńskie" i rewja 

„Wiosna idzie'*.
MUZEUM PRZEMYSŁOWEJ „Ninon“ (z J. Kie­

purą).
PROMIEŃ: „Katarzyna Wielka".
SŁONKO: „Przeor Kordecki, obrońca Często­

chowy".
SOKÓŁ: „Popisy gimnastyczne".
SZTUKA: „Cienie Broadwayu".
ŚWIT: „Abecadło miłości"
UCIECHA: P iotruś (Franciszek Gaal).
WĄNDA: „Flip i Fla" (w najnowszej komedji)

KOMUNIKATY
URZĘDOWANIE W MAGISTRACIE KRA­

KOWSKIM, URZĘDACH I BANKACH dziś. w 
WIELKA SOBOTĘ będzie się odbywało tylko 
do godz. 12-ej.

SŁUŻBA POCZTOWA W KRAKOWIE i o- 
kręgu krakowskim będzie czynna dziś w sobotę 
do godz. 17-ej. W dn. 21 bm. zezwnętrznj. służ­
ba pocztowa, oraz służba doręczeń będzie nie­
czynna z wyjątkiem paczek żywnościowych, ■ 
przesyłek pospiesznych, przekazów pospiesz­
nych i telegraficznych. W drugi dzień świąt 
urzędy i agencje będą pełnić służbę wewnętrz­
ną od 9 — 11. doręczać jednorazowo przesyłki.

SŁYNNY BALET BODENWIESER wystąpi w 
Starym Teatrze w rakowie w drugi dzief 
Świąt.

(ZE STRESY DO GENEWY. — NIEM­
CY UKARANE.. SŁOWAMI.. — MIĘDZY- 
USTAMI A BRZEGIEM... GŁOSOWANIA.
— KONIEC DZIEŁO CHWALI. — KA­
MIEŃ Z SERCA I ZASŁUŻONE „ŚWIĘ­
CONE". — DEGRADACJA 3-go MAJA.
— NOW* LEGJON. — Z DŻUNGLI 
ŁÓDZKIEJ I ZŁOCZOWSKIE |. — PO CO 
NOSTRYFIKOWAĆ? — Z LWOWSKIEJ 
RADY MIEJSKIEJ: UBÓJ RYTUALNY. — 
KOCHAJMY SIĘ! — POGRZEB M. ZA­
KŁADU POGRZEBOWEGO. — NIERE­
ALNIE ALE ZA TO WIROWO!..)
Przepięknie było w  Stresie —  ani słowa! 
Czar ^iosny — istna symfonja kwiatowa. 
I w konferencji pęd był jak największy, 
by sytuację możliwie... w y p i ę k s z y ć . .
Chodziło o to więc Albjonu Synom, 
aby vi Genewie n i e z b y t  c i ę ż k ą

w i n ą
obarczać Niemców... Na to rzekł zaś

„Duce".:
— Ja do s o j u s z u  z F r a n c j ą  się na.

* ' wrócę..
Po Stresie wnet się Genewa zaczyna.. 
Anglików korci, źe brak tam... Berlina.. 
Jak mogą tedy i kluczą i kręcą, 
aby tam p o w r ó t  umożliwić N i e m ­

c o m.
Tymczasem krótka sesja Rady „Ligi" 
była doprawdy że warta fatygi..
Przez usta Francji ś w i a t  p o t ę p i ł  

• i  jm „B o s  z ów"
niech się tak bardzo w świecie nie pa­

noszą!
Wprawdzie na Niemców twarde łby...

...krewskie
to mało takie g a d a n i e  g e n e w s k i e  
bez sankc/j.. Ale te będą użyte

później... Obmyśli je kiedyś „Komitet"
A rola Polski tam — na Radzie onej?
Na to... już wolę zapuścić zasłonę, 
bo mi się mroczy w szkłach kalejdoskopu. 
Dobrze, oż „ f i n i s "  choć „ c o r o n a t

o p u s“,
Dobrze, iż przec.eż czemś o d c z a r o ­

w a n i
nie pozostaliśm y przy boku... Danji.. 
C o ś .  między g ł o s e m . ,  no .. a  g l o s o -

w a n i e m
Becka się stało... Z serca spadł nam ka­

mień.
A dyplomaci swą „Krzyżową drogą" 
zbici — spokojniej „święcone" zjeść

mogą.
W „Lidze" doprawdy był to W i e l k i

T y d z i e ń !
Łatwiej nam z piersi „Alleluja" wyjdzie.
Swe artystyczne nagrody Warszawa 
już nie 3-go Maja ma rozdawać, 
lecz w j e d e n a s t y  d z i e ń  l i s t o p a ­

d o w y ..
(Dziw, że nie w.. Jwięto Konstytucji

nowej?)
I w Komitecie lwowskim obchodowym 
3-go Maja podkreślono nowy 
argument czemu 3-ci Maja czci się:

z r a d o ś c i ,  że jest n o w a  K o n s t y ­
t u c j a  dzisiaj.. 

Dostaniem nowy legjon: „opiekunów"... 
(Znak, że wybory ku nam pędem suną..) 
Twierdzą im będzie próg każdego domu, 
aby... z ł e j  k a r t k i  nie dano nikomu... 
Na Radę gniewa się Komisarz Łodzi.. 
Pragnąc zwaśnione obozy pogodzić, 
każe p r z e p r a s z a ć  ż y d ó w  — naro­

dowcom...
(Ambicja — widać — panu temu... obcą) 
By radni sami nie obradowali, 
to gasi światła im w posiedzeń sali.
A że to niby mogą być brewerje, 
daje im dłuższe... w i e l k a n o c n e

f e r j e
W Złoczowie „dżungla" żydowsko - be-

becka
sl.oiła minki niewinnego dziecka.
No i dopiero i  sądowego gmachu 
wyszła w w ł a ś c i w e j  b a r w i e  i...

z a p a c h  u...
żydkom się u nas do dyplomów śpieszy, 
odkąd im ciaśniej zaczęło być w Rzeszy. 
Więc wielki gwałt się podnosi i skweres: 
— N o s t r y f i k a c j a ?  Co to za interes?
Na „Alleluja" niespodzianka miła: 
już lwowska Rada budżet uchwaliła,

Niebywała okazja
1 szklanka 8 gr.  
1 podstawka 10 *
1 kieliszek 15 »
1 talerz biały 35 *

- -.45 z l  
—.15

1 filiżanka biała ze spodkiem 
1 kubek */* 1. . . . „
serwis szklany na 6 os, 25 części . 4.— »
serwis porcelanowy 12 osób 58 części 105’:— „

KAZIM IERZ LEW ICKI
Lwów, pi. M ariacki 1 0 . i9S6

k'ad porcelany, szkła, naczynia kuchennego.

stawiając przy tern rekprd znamienity: 
na. j e d n e j sesji budżet był „u b i t y".
Był to poniekąd... „ubój rytualny"...
Bo z stu tysięcy na biednych Kahalnych 
wbrew żydom — zgórą trzydzieści

o b c i ę t o ,  
co poderwało ich na „wojnę świętą"...
Doszło do tego, że judzkiej sanacji 
filar, pan Chajes, w wielkiej alteracji 
v o t u m  m n i e j s z o ś c i  zgłosił w e

w i ę k s z o ś c i  
i zapowiedział skargę do Zwierzchności..
Bebeckim żydom w pomoc poszedł

Syjon...
(żydzi — jak biją — zawsze „Kupą"

biją..)
Lecz U m n i e j s z o n o  dla żydów sub­

wencję
z tern, by Magistrat... p a t r z y ł  i m n a

r ę c e .
By zaś osłodzić żydom smak ,pogromu" 
i by się może nie zdawało komu, ' 
że to się „swoi" pożarli przy misie 
wniósł radny Seyfart toast: „ Ko c n a j *

m y  s i ę ! "
Drugą sensacją z debat budżetowych 
to, że pogrzebion został Pogrzebowy 
Zakład... Zapewne pod kątem widzenia, 
że i tak grzebie nas... Z a k ł a d  C z y s z ­

c z e n i  a...)
Choć budżet \v treści swej esencjonalnej, 
to jest w  dochodach zgoła nierealny, 
Zarządu o to snać nie boli głowa, 
bo może sobie w nim —  jak chce —

„ w i r o w a ć ! "
Niechciałbym naprzód Waszej wyobraźni 
wizjami tego „wirowania" drażnić...
To jedno wszakże jasno nam się widzi: 
nie stracą na niem... s a n a c i a i

ż d z L 

nLYJON“
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Ostry protest rządu Rzeszy
wobec ambasadorów Anglji i Włoch

LO N D Y N , 18. 4, (P A T ). R euter 
(|onosi z B erlina: Ambasador brytyjski 
został zaproszony wczoraj wieczorem  
na Wilhelmstrasse, gdzie von Billów, 
W zastępstw ie nieobecnego min. N eu- 
fatha, złożył na jego ręce protest w for- 
toie noty werbalnej w sprawie stanowi­
ska W . Brytanji zajętego w Stresie i w  
Genewie. Protest utrzym any był w  b. 
ostrym tonie.

Analogiczny protest został złożony  
Ambasadorowi Włoch, który również 
był obecny na W ilhelmstrasse.

Von Billów zapytał obu ambasado- 
rów, czy  ich rządy, jako gwaranci trak-  
otu lokarneńskiego , biorą na siebie od­

powiedzialność w takim  sam ym  stopniu

Obrady nad układem 
francusko-sowiecklm

PARYŻ, 18, 4. (P A T ). O  godz. 18 
H avas opublikow ał kom unikat, dono- 
8*ący, źe min. Laval po pow rocie z G e­
newy, ma odbyć dziś w ieczorem  konfe­
rencję z F landinem . K om unikat donosi 
^ i e j ,  że układ francusko  -  sowiecki 
est w zasadzie zrealizowany, chodzi 

jednak o aprobatę rządu moskiewskiego  
Pu formułę układu, zmierzającego do 
Uzgodnienia okoliczności nagiej pomocy 
Francji, w  razie napadu niesprowoko-  
danego. .

Ju tro  R ada  M inistrów  zb ad a  w yniki 
fokowań parysko  -  m oskiew skich. Je- 
*eli zasadn iczy  układ  zrealizu je się, jak  
to m ożna p rzypuszczać  natychm iast, to  
Litwinow, k tóry  baw i obecnie w G ene­
wie, m ógłby przybyć do  P a ry ża  za raz  
óla para fo w an ia  układu. W ów czas L a- 
'tel odłożyłby sw ą w izytę m oskiew ską 
do zakończenia  w yborów  m unicypal­
nych we F rancji, k tóre odbędą  się W 
dniach 5 do 12 m aja  b r.

&rat G. Rasputina pod kołami 
auta

M OSKW A, 18. 4. (P A T )’. Sam o­
chód policyjny p rze jechał w  jednej z 
Miejscowości jak iegoś żeb raka . D ocho­
dzenia w ykazały , że jest on bratem  
Grzegorza Rasputina.

Robotnicy odrzucili arbitraż 
ministra

W A RSZAW A, 18. 4 . (P A T ). W  
Związku z trw ającym  od dłuższego cza - 
su zatarg iem  w  fabryce papieru  Kohna 
•V C zęstochow ie, M inister Opieki Społ. 
Wystąpił z in icjatyw ą arb itrażu . W ła­
ściciel fabryki zgodził się na poddanie 
sporu arbitrażowi ministra, lecz robot­
nicy odmówili.

XXXI
Ponowne wybory w6{ta 

w Zimnel Wodzie
( — ) W  dniu 10 bm . odbył się —  

Jak donosiliśm y —  w ybór w ó jta  gm iny 
zbiorowej w  Zim nej W odzie. W ybrany  
Został‘p. M arcin Zieliński, do tychczaso­
wy naczelnik gm iny, k tó ry  w  c iągu  28- 
letniego urzędow ania  w  Zim nej W odzie 
W ywiązywał się sum iennie i o fiarn ie  ze 
^Wych obow iązków  ku uznaniu  sw ych 
Władz przełożonych, a  p rzedew szyst- 
to‘em ku ogólnem u zadow oleniu całej 
ludności, o tacza jące j dośw iadczonego i 
zrów now ażonego pracow nika sam orzą­
dowego pow ażaniem  i sym patią . P . Z ie­
liński, w ybrany  14 głosam i na 16 ra d ­
nych, z których jeden był nieobecny —  
'o  nad to  św iadczyło  o m irze, jak iego  
Zażywa on nietylko na  terenie Zimnej 
tyódy, ale i okolicy, należącej do m iej­
scowej zbiorow ej gm iny.

Tym czasem  Starostw o nie zatwier­
dziło p. Zielińskiego pomimo jedno­
myślnego jego wyboru i w yznaczyło  
Ponowny wybór na dzień 25 kwietnia  
b. r.

K ontrkandydat p. Z ielińskiego nie 
utrzym ał w dniu 10 bm. ani jednego 
głosu, i — i2k op in ja  Zimnej W ody są -
Czj  ̂ __  najb liższy  w ybór w ypadnie  dla
Uieso nie inaczej.

w  razie agresji zc strony Francji, jak  ze 
strony Niemiec.

Jak p rzypuszczają , obai am basado ­
rowie dali zapew nienie w  sensie pozy­
tyw nym . W  spraw ie tej nie ukazało  się 
żadne oficjalne ośw iadczenie. Fakt, źe 
niem ieckie m inisterstw o sp raw  z a g ra ­
nicznych w yraziło  swe oburzenie z po­
w odu stanow iska  zajętego  p rzez W . 
B ry tan ję  w Stresie i w  Genewie, został 
dziś potw ierdzony A gencji R eutera w 
Londynie.

LO NDYN, 18. 4. (P A T ). W obec 
nieścisłych w iadom ości o dokonanem  
rzekom o przez rząd  niemiecki dem ar- 
che p ro testacy jnej w obec W . B rytanji, 
z m iarodajnych  kół brytyjskich w y jaś­
n ia ją  co  n astępu je : W  ciąga ostatnich 
48 godzin m iędzy obu rządami nastąpił 
kontakt dwukrotnie: 1) .w e w torek  16 
b. m. am b asad o r b ry ty jsk i w  Berlinie, 
s ir P h ipps, udał się do urzędu sp raw  
zag r. R zeszy i oficjalnie zawiadomił 
rząd niemiecki o deklaracji zatw ierdza­
jącej traktat lokarneński, ogłoszonej w 
Stresie przez W . Brytanję i W łochy. 
Podobnej dem arche dokonano zresz tą  
rów nież w  B rukseli. 2 ) W e środę 17 
b. m. sek re ta rz  stanu  Bulów zaprosił do 
siebie am b. P h ip p sa  i w yraził mu zdu ­
mienie rządu R zeszy  z  powodu tonu i 
treści uchwały genewskiej, podkreśla­

jąc , źe nie ułatwi ono rządowi Niemiec 
dalszych kroków w kierunku, porozu­
mienia międzvnarodowego zainicjowa­
nego przez W . Brytanję. Ze strony  bry­
tyjskiej podkreśla  się w yraźnie , że de- 
m arche von Bulowa w obec P hippsa nie 
m iało charak teru  p ro testu , albow iem  już 
choćby ze w zględów  form a'nych  W . 
Brytan ja nie mogłaby przyjąć protestu 
przeciwko uchwałom Rady Ligi.

R euter donosi z Berlina, że po tw ier­
dza się w iadom ość, iż am b asad o r w ło­
ski był także zaproszony  do urzędu 
sp raw  zagran icznych , ale am basada 
w łoska zaprzecza, aby am basadorow i 
W łoch złożono jakikolw iek pro test.

A JED N A K  P R O T E S T
BERLIN , 18. 4. (P A T ). Niem. B iu­

ro Inf. donosi, że w czoraj w  czasie w i­
zyty am basado rów  Anglji i W łoch w  
urz. sp raw  zagr., w której zaw iadom ili 
oni o wyniku konferencji w  Stresie, von 
Billów wyraził wobec obu am basado­
rów protest werbalny przeciwko uchwa­
le Rady Ligi. Doniesienia angielskiej 
agencji telegraficznej o rzekom ym  pro­
teście z  powodu stanowiska zajętego  
przez W . Brytanję w Stresie i w Gene­
wie, są bezpodstawne  —  kończy kom u­
nikat.

P Ł A S Z C Z  E
g a b a r d y n o
m p r  e g n  o w a n e  od  zł.

!-f 55.- CH. STADLER
L w ó w , J a g ie llo A a k a  15. 558

Dymisja rządu -
na tle sprawy internowania b. premierów

SO FJA , 18. 4. (P A T ). B ułgarska 
A gencja T elegraficzna podaje  n astępu ­
jący  kom unikat urzędow y: Min. spraw  
wewn. na wniosek dyr. policji zarządził 
internowanie na wyspie  św . Anastazji 
w pobliżu Burgas b. premjera Al. Can- 
kowa> b. posła M ikołaja Miamilewa i 
płk. rezerwy Porkowa, oraz drugą gru­
pę osób, do której należą: b. premier 
Gieorgiew, b. sze f jego gabinetu B a­
zyli Karakułów i b. dyr. policji N aczew .

O soby należące do p ierw szej g rupy  
zosta ły  in ternow ane, poniew aż stw ier­
dzono w sposób, nie u legający  w ą tp li­
w ości, że Al. C ankow  nie rozw iązał 
swej p a rtji politycznej, znanej pod na­
zw ą ruchu ludow ego i działał w  ten spo­
sób przeciw ko dekretow i z 12 czerw ca 
ub. roku o rozw iązaniu  w szystk ich  p a r-  
ty j, ug rupow ań  i stow arzyszeń  poli­
tycznych. P rzez  sw ą działalność C an­
kow  nietylko w ystąp ił przeciw ko rząd o ­
wi, ale i przeciw  ustro jow i państw a.

Co do drugiej grupy, to Kimon G ie­
orgiew  i jego przy jaciele  zostali in te r­
now ani za  pow zięcie uchw ały o ogło­
szeniu przez nich jako  g rupy  politycz­
nej w  białogrodzkim  dzienniku „ P ra w - 
d a “ dek1aracji przeciw ko prem jerow i i 
innym osobistościom . C hociaż nie są  oni

przeciw nikam i ustalonego  ustro ju , to  
jednak  naruszyli postanow ien ia  w spo­
m nianego dekretu , pozw ala jąc  sobie na 
reprezentow anie koła po litycznego i d a- 
iąc zły przyk ład  przeciw nikom  ustroju.

W  zw iązku z internow aniem  dwóch 
byłych prem jerów  i innych w ybitnych 
przyw ódców  narodow ych, 3 członków  
gabinetu bułgarskiego, w  tern min. spr. 
zagr. Batołow i m in. sprawiedliwości, 
podali się do dymisji. Oświadczyli oni, 
że  środki zastosowane przez prezesa  
Rady ministrów są drakońskie.

SO FJA , 18. 4. (P A T ). W  zw iązku 
z dzisiejszem i w ypadkam i, oprócz min. 
sp raw  zagr. B atołow a, podali się do 
dym isji: min. spraw iedliw ości Dików  i 
min. gospodark i Mołow. P rem jer Z ła- 
tew  udał się dziś popołudniu do króla, 
aby  go zaw iadom ić o dym isji 3 człon­
ków gabinetu . P rem jer opuścił pałac 
po 10 m inutach, odm aw iając w szel­
kich w yjaśnień . Czy n astąp i dym isja 
całego gabinetu , dotychczas jeszcze 
niew iadom o.

SOFJA, 18. 4. (P A T ). B ułgarska 
A gencja T elegraficzna  donosi, źe w 
zw iązku z  dym isją 3 ministrów, prez. 
Złatew prosił dziś wieczorem króla o 
dym isję całego gabinetu.

Przed wyborami w Czechosłowacji
Blok słowiańskich stronnictw opozycyjnych doszedł do skutku

BRATISLAVA, 18. 4. (P A T ). W
Pużom berku odbyło się w alne zebran ie  
stronnictw a ks. Hlinki, na  którem  om a­
w iano szereg  sp raw , zw iązanych z w y­
boram i. Pow zięto  też  szereg  w ażnych 
uchw ał. M. in. stw ierdzono, że stron­
nictwo ks. Hlinki, wbrew obiegającym  
pogłoskom, nie będzie kandydowało w 
krajach czeskich, gdyż nie chce pójść 
śladem  ludow ców  czeskich, ro zb ija ją ­
cych jedność kato licką w  Słow acji. 
U stalono rów nież listy  kandydatów  na 
posłów  i senato rów , przyczern prezy- 
djum  pozostaw iono  sw obodne ustalenie 
kolejności kandydatów . N a listach  po ­
słów  figuru je  szereg  młodych ludzi, 
k tó rzy  położyli w ielkie zasługi dla ru­
chu autonom istycznego. Doszło do u- ,

tworzenia bloku słowiańskiego stron-  
nistw opozycyjnych, do którego weszli, 
prócz oba słowiańskich stronnictw opo­
zycyjnych, również Polacy i Rusini. Za 
Polaków  podp isa ł um owę w yborczą b. 
poseł dr. W olf z F rysz ta tu , k tóry  do­
znał w  R użom berku serdecznego przy­
jęcia.

BRUKSELA. Izba deputowanych uchwaliła 
większością 129 głosów przy 4 wstrzymujących 
się od głosowania, aby przeprowadzić śledztwo 
przez komisję parlam entarną w sprawie machi- 

. nacji jakie wywołały dewaluację franka belgij­
skiego.

CORBIN (Brytyjska Kolumbia). Między gru­
pą’ 250 strajkujących górników i policją doszło 
do krwawego starcia , w czasie którego cięższe 
rany odniosło 16 policjantów* i . 25 górników,

Oryginalna metoda
w y b o rcza ..,

PO R T O  ALLEGRE 18. 4. (P A T ) 
D onoszą z Belem (s tan  P a r a ) , ,ż e  gu­
b erna to r tegu stanu m ajor B ara ta  do­
konał zbrojnego napadu n i  posłów, 
o i  prowadzanych pod eskortą wojsk 
federalnych na sesję Uóy stanowej. W  
czasie napadu odnieśli ranv posłowie 
Conduroj Souza, Castro i Mac Oovcłl. 
Po dokonaniu napaści 'major _ Bard*a 
kazał zamknąć Izbę poselską t  w sh-ej 
rezydencji zebrał wiernych some g o -' 
słów, którzy na jego żądanie \vyb i:cli 
go prezydentem stanu.

W obec groźnej sytuacji, laka  się 
w ytw orzyła na terenie całego kraju,1 
naczelny trybunał stanow y zw rócił się 
do rządu federalnego  o przysłanie sil- 
niejszycn oddziałów  w ojskow ych, b) 
pod ich ooieką odbyw ał sesję.

Wstrzymania ogłoszenia 
wyroku na Rudrofa

(k )  W czoraj o godz. 12-tej zapaść 
m iał w yrok w  dwu procesach w łaści- 
c ;ela B rodów , p. R udrofa, oskarżonego 
c n iezapłacenie grzyw ny w sumie 29 
m ilionów zł. G rzyw na ta  nałożona zo­
sta ła  z pow odu tego, że R udrof w la ­
tach 1929— 33 ukrył część dochodów  
osobistych, iakoteż spółki „Brody**.

W  chwili, gdy  sęd i a  O lchaw a za­
m ierzał odczytać w yrok, obrońca R ud- 
r.rfa, adw  dr. L andau, ośw iadczył, że 
w  zw iązku z u staw ą o am nestji, k tóra  
otiegdaj w eszła *w życie, oskarżony 
w niósł dw a pism a ze sprostowaniem  
swego dochodu.

W  jednem  piśm ie, w niesionem  do 
Izby Skarbow ej we Lwowie podaje , że 
\*brew  poprzednim  zapodaniom , d o - 
chód^Spółki „Brody** W latach  1929-33 
w ynosił 3,290.000 zł., zaś jego dochód 
osob isty  w ynosił w  r. 1930 —  720.000 
zł., w  r. 1931 —  1,030.000 zł., w r. 
1932 —  350.000 zł., w  r. 1933 —  
550.000 zł. Z eznania  o dochodzie oso­
bistym  w  r. 1929 R udrof sp rostu je  w 
najbliższym  okresie. Pow ołując się na 
te pism a, w niesione i do Izby  S karbo ­
wej we Lwowie i do U rzędu P o d a tk o ­
w ego w  B rodach, obrońca w nosi o 
zwolnienie R udro fa  na zasadzie  am nę- 
stacy jnej od odpow iedzialności karnej.

Sędzia O lchaw a odroczył rozpraw ę 
dc 27 bm., a to  celem ustalen ia  okol.cz- 
ności naprow adzonych  p rzez obrońcę i 
sparw dzen ia  czy tak ie  p ism a wpłynęły 
do odnośnych urzędów .

Lwńw usuwa rudery 
oszpecająca miasto

W związku z akcją, zmierzającą do upc^('kfl' 
kowania wyglądu zewnętrznego miasta, i oó 
powlednlego rozwiązania problemu regulacji i 
zabudowy miasta, Urząd Nadzoru Budowlane­
go wydał s z e r e g  zarządzeń zmierzających do 
dalszego narządzenia ujęcia tych zagadnień, w 
szczególności wydał szereg nakazów, zburze­
nia niektórych budynków, zagrażających bez­
pieczeństwu publicznemu i oszpecających mia- 
sto.

W czasie najbliższym zburzony zostanie du­
ży budynek stajenny, zagradzający obecnie wy­
lot ul. Oficerskiej w kierunku ul. Zielonej i  
względów regulacyjnych, estetycznych i *an, *. 
tarnych. Zburzony zostanie także wkrótce sta­
ry 2-piętrowy budynek; na rogi ul. Smoczej i pi. 
Krakowskiego, będący u staniu zupełnej ruiny. 
Zburzenie tego domu zapoczątkuje właściwą 
regulację ulicy Smoczej. Wydano pozatem tak­
że szereg nakazów rozebrania ruin po ęprlo- 
nych przed laty kamienicach, w szczególności 
przy ul. Smoczej i pl. Krakowskim.

Zarząd Miejski przystąpił ponadto we wła­
snym zakresie do rozbiórki dwóch budvhkó*iv 
grożących zawaleniem w parku Kościuszki, a to 
pawilonu drewnianego i drugiego o konstrukcji 
żelaznej, które stanowiły własność Gminy. Ob* 
te budynki w wysokim stopniu oszpecały wspom 
niany ogród publiczny, położony najbliżej wła*

MOSKWA. Uroczystości pogrzebowe Smido- 
wicza odbędą się z Kremlu w dniu jutrzejszym . 
W biografji zmarłesro czytamy m. in. że był on
członkiem delegacji sowieckiej do rokowań po­
kojowych z Polską.

Telegramy z ostatniej chwili 
na str. 1 i 2-giei

02372629
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W O N N Y  P Y Ł  
P I Ę C I U  W Y B R A -  
N Y C H  K W IATÓ W

okłada tle  na dosko­
nały puder roślinny 
5  F le u r s ,  F orv td . 
Miałki, dobrze przyle- 
ga. nie szkodzi cerze, 
radajac je| śvyieźość 
4 wdzięk młodości, o  
przyłem posiada sub­
telny. naturalny i frwa- 
fy t o p a c h  k w ia tó w .

F Q B V I Ł
Na świata poleca

F-mą Marian KAFKA
przedtem  S Z K O W R O N  

LW6W, KOPERNIKA 3, — te ł. 226-72.
orygi- filfMfff węgierskie i francuskie 
nalne WłllSl od zł. 2'80 za flaszkę 
vermouth prawdziwy włoski od ił. 4*50 
za flaszkę, oraz wszelkie wódki, likiery 

i koniaki. 704

wŁAsity mm ■■ t o w a r  s o l io n o
CENY NISKIE.

KOŁDRY *f
MATERACE 

PODUSZKI Pir ; “wir.
Płótna, ręczniki, gatewe prześcieradła, 
poszewki, leżipy, fir«*ki, dywany, tani* 

sprzedaje
A N T O N I

PIETRUSZEWSKI
dawniej ul. K oralnicka 

nnCfldiC ui- Halicka 20 teL 213-33 UOlLIiIC CENNIK DARMO. 674

Jak ogłaszać
to w ,, iup jene**

Niemirów - Zdrój pokoje zl. V 2*50
pensjonaty zł. 3*50 — 5*—1
kąpiele zł. 1*50 — 3*90

Początek I-go sezonu dnia 1 maja. -— Prospekty na żądanie. 724

B uro Reklam Świetlnych 
i Plakatowania Afiszów

Lwów, ul. Lindego 7, tel.20-98
Najkorzystniejszą Jest reklama świetl­

na w  estetycznych, specjalnie do rekla­
my zbudowanych blokach świetlnych 
przy przystankach tramwajowych 1 
autobusowych. Bloki oświetlone do 
późnej nocy, oglądane są przez tysiące 
osób.

Dział plakatowania afiszów wyposa­
żony w  tablice tak w  centrum miasta jak 
! na peryferiach daje rękojmię należytej 
w  tym kierunku reklamy. 562

bez p ien iędzy
sprzedaje 

u r z ę d n ik o m  b a z  p o r ę c z y c ie la
DOROTEUM ^  >»'Brajarewska 3

Halinko,
wiedz,
że wyszedł już

nu m er  kwie tn iowy

NOWA LIN JA'
fcejecznic wydany, zawiera on szereg  
ciekawych i ważnych dla nas gospodyń  
artykułów. Moc pomysłów, wskazówek 
praktycznych, pięknych sukien (w kolo­
rach) i t .  d. Numer kosztuje 60 groszy.

WYDAW NICTW O „NOW A LINJA* 
K r a k ó w /  S k r y t k a  p o c z t o w a  272

PHILII S-RADJO do Sieci 20 zł. mies. 
K0DAK-F0T0 6X9 10 zł. mies. 

B a rw ik  B o r z e m s k i
Kopernika 18 tel. 218-60

Cenniki bezpłatnie 712

[ff w y t ę p i s z  * n  gn prill 
1 bezpowrotnie nuiiu gazowe 

F U M I G  A T O R E - C  I NI E X
Do nabycia w drogeriach I sk ładach ł u b

informacje bezpłatne
Z a k ła d  D e z y n f e k c y j n y

Pasaż Hausmana 7. Tel. 107-59.

&
MAŁOPOLSKI

ZWIĄZEK MLECZARSKI
Lwów, ul. 29 Listopada 21 — tel. 219-51.

4
i

p o l e c a  w y b 0  r n e j j a k 0  ś c ;
i c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

m asło, m leko,
sery, bryndzą,
faja, m i ó d  1.P.

Własne sklepy coc L w i e :  blikiewicza 5 a /  ul. Kołłą­
taja 2, ul. Rutowskiego 4, ul. Łyczakowska 16, ul. Na Bajkach 27,

ul. Zielona 81. 716

MEBLE
fadalale, aypialaH 
fabinety, tapczany 

kluby eeleaa r
W iedeńska 
W ytwómir 
Stelarske 
tapfeeraki

Lwów, Syl 
staska 41telJ*»o.7e

PARASOLE, PARASOLKI
Paralele e jre-  
dowe i m iiral-
**•» .■•Rrawy,
p akry ci a p .laea  
jedya a katolicka 

Firma

„Paragon*
Marja Beatewa 

Laiw , 
Wałewa 9*

551

Jedyna katolicka w ytw órnia
siatek da ejrodień , wkła­
dów aiatkawych da łóżek 
araz wszelkich rabat wehe- 
dzącyek w zakres jlusarstwa
MICHAŁ WIĘCEK

Lwów, Pałczyńska 24 teł. 215-81. 418

I 2 zł
*1 l i t ł *  s ł y n n e g 0 

z dobroci miodn
KREBS-PATOKA

poleca 707
F-a W. M u s ia ło w icz

ul. Akademicka 18

O g ó l n i e  z n a n a  i  s t o j o w a n a  o d  w i e l u  l a ł .  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą

Stosuje się przy chorobach:
Wątroby i na jej t le :

Kamienie żółciowe.
Żółtaczka.
Chroniczne zaparcie stolca.
Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.

Na tle złej przemiany m aterji:
Artretyzm.
Choroby skóry na t le  t l e j  przem iany m a te rji.

wątroby

C H O L E K I N A Z A
H. NIEMOJEWSKIEGO

^ :A l a  r h n ] o k i n ^ 7 A M systematycznie wzmagają czyność 
f s i t J l C l  f 9 V / a l  UJLvJL&lA*C%£rU i wydalają w ten sposób szkodliwe poboczne
produkty przemiany materji (barwiki żółciowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe, uniemożliwia­

jąc zaleganie ich w organiźmie.
L a b o r .  F i z j o l .  c h e m .  „ C H O L E K I N A Z A "  

W a r s z a w a ,  N o w i  Ś w i a t  5* oraz apteki i składy apteczne.
Żądać bezpłatnych broszur. 698

Towarzystwo d tezp le tzeft do 2yeli
FEN IK S we Wiedniu
Generalne Przedstawicielstwa 

we LWOWIE 
pl. Mariacki 7.

Dat) dotyczące całej Instytucji po ko4 
niec roku 1933.

Zbiór składek 177 tniljonów złotych 
Stan funduszów gwarancyjnych 679 mil- 

jonów złotych. 1610

NAJTAŃSZA WYTWÓRNIA
siatek ogrodzeniowych

„SIATKODRUr ZiinarifyMuia jf

DOM S Z T U K I
L w ó w , F r e d r y  f t e l .  2 8 4 - 7 8

WPISY do Gimnazjum Humanistycznego. — Seminarjunr Nauczycielskiego. — 6-cio klasowej 
Szkoły Powszech. Koedukacyjnej i Przedszkola ogłaszają Zakłady Wychowawczo-Naukowe

ZO FII STR ZAŁK O W SK IEJ Lw« T f

A l f  A  1 F  ■ Meble antyezae i newe- 
■ czesne. Jadalnie, Gabi­

nety, Sypialnie, Polceje kombinewtne Kłubj 
skórzane, Tapczany. Wielki wybór •  brązów 
Brenzy, Pereelaae, Dyweay, kilimy, Meble 
biorewe, Kasy, Meble pojedyncze newoczesne 
I antyezne. CENY KRYZYSOWE. Włsena 
pracownia stolarska I tąpie er ska. Kapnę, sa-ze- 

daż. u d  U u . ,  IIW
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Rok 1880 zał. I KOLONIALNE

EDMUND RIEDL
,  f i l j . i  Lwów, Rutowskiego 3 fl 3. F f L J A i  

ul. Gródecka 74 ^ ,  * 0  pl. Unii Brzeskie] 5.2. Fsl fa:  ul. Potockiego 38. .

If A l i  f A codziennie świeżo 
■ \ M w w M  palona
w cenie od zł. 5'40 — 16*— za kg.

KAWA SUROWA
w c e n ie  od  z ł .  6*20 —  12*-— z a  k g .

SBR0SAT1 KA(0V 1 CVK0RJA
HERBATA
arom atyczna, [ le n n o  i i c M a t a  a w ybornym  s n a tn
w cenie od xł. 14'— do 80.— za kg.

Skład herbaty znajduje się w oddzielnym  
lokalu, aby chronić ją od wyziewów i zapa­
chów innych towarów.

S z a n o w n i O d b io rcy ! Zaprzysiężony dostawca

WIN MSZALNYCH

Herbaty nie pakuję w  drogie kartonowe 
pudełka i ozdobne kolorowe papiery, które 
nie podwyższają jej dobroci — lecz cenę; 
sprzedaję herbatę pakowaną w skromnych 
i tanich kartonach.

—  d ' —
UWAGAi

Herbata* pnezem ale polecana »naełąga zna­
komicie, a smakiem i zapachem zadawalnia naj­
wybredniejszych amatorów. — Przy przyrządza­
nia herbaty należy przestrzegać pewnych ostro­
żności, a mianowicie: ntywać wody miękkiej, 
zai w braku tejże — poprzednio przegotowa­
nej, a przynajmniej nie świeżo czerpanej ze 
atndni, ale kilka godzin w pokoju nstałej. — 
Woda jnnsi wrzeć, a czajnik powinien być pierwej 
należycie ogrzany, —-.'Herbata musi być nkro- 
pexp zaparzona. — Herbatą należy przechowa 
—aó w nnszkach hermetycznie zamkniętych.

W  półwiekowym dorobku mojej fir­
my posiadam  rosnące z roku na  rok po­
parcie Szerokich kół Szanownych Odbior­
ców, liczne dowody uznania i życzliwe 
słow a zachęty.

Specjalizacja w  obranej gałęzi handlu, 
długoletnie doświadczenie i wyrobione 
stosunki handlowe z pierwszorzędnemi 
faktorjam i kolomjalnemi i winnicami, u- 
możliwia mi dostarczenie tow aru znako­
mitej jakości, a  uniezależnienie się od po­
średnictw a pozw ala na najniższą kalku­
lację cen.

Firma moja, jako  dom im portowy to ­
w arów  kolonjalnych, zyskała zaszczytne 
miejsce na rynku polskim, w  zakresie zaś 
handlu detajlicznego liczy odbiorców  na 
całym obszarze Rzeczypospolitej. W ytę­
żona praca i colidność kupiecka, niska 
kalkulacja cen przy wielkich obrotach 
pozostaną jak  dotychczas dewizą mojej 
firmy.

Polecając się nadal Szanownym Od­
biorcom poczuwam się do miłego obo­
wiązku złożenia podziękowania za do­
tychczasow e uznanie, które zachęca mnie 
w  pracy  w  Imię korzyści klienta i rozwo­
ju rodzimego handlu.

W yrażam  nadzieję, że staran ia  moje 
w  tym kierunku znajdą życzliwe poparcie 
szerokich kół Szanownych Odbiorców i 
proszę o zaszczycenie mojej firmy łaska- 
wemi względam i w  przyszłości.

Czekolada - Cukierki 
Herbatniki-Keksy

w kostkach 
i buljon

O liw a nicejska 
O cet stołowy 
S o k i owocowe 
W anilja  bourboftska 
K on serw y owocowe i jarzynowe 
K o n serw y  rybne 
M u szta rd a  kremska i francuska 
Ż e la ty n a  —  S o d a  jadalna 
S y ż  — M lek o  kondensowane 
E z tra k t  mięsny
S e rw isy  do Herbaty w wielkim wyborze
F iliż a n k i i cza jn ik i 
S a m o w a ry  rosyjskie 
M a szy n k i do kaw y

W I N A
naturalne, c z y s t e ;  węgier­
skie, austrjaclćie, w ł o s k i e  
i hiszpańskie

MIODY polskie

WÓDKI
f a b r y k  »

Państwowego Monopolu 
Spirytusowego,
Alfreda hr. Potockiego w Łańcucie, 
Zdzisł. hr. Tarnowskiege w Dzikowie, 
Winkelhausena w Starogardzie,
J. A. Baczewskiego we 

Lwowie.

Konjakl 
oryginalne 

francuskie
Likiery 

krajowych 
fabryk

oraz oryginalne francuskie.

Wina szampańskie
oryginalne francuskie:

Likiery
holenderskie

Bols’a

Rumy
oryginalne

angielskie
KAKAO HOLENDERSKIE
w opakowaniu firmowem oraz w oryginal- 
ncm opakowaniu J o n g a ,  V a n  H o u t e n ,

W edla  i S u c h a r d a  —  7
w cenie od zł. 6*40 — 16 — za kg. Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę

na
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TELEFON 200-53.

LEON CHWISTEK

Granice nauki
Str. 264. Zł. 7*20

D zieło to  posiada  doniosłe znaczenie d la b ad acza  p o dstaw  nauki, 
w pro w ad za jąc  go  w  najnow sze b ad an ia  na tem  polu. A utor zw alcza 
w  sposób  stanow czy pogląd  na naukę, k tóry  w iąże jej p odstaw y  z m e­
tafizyką. C zytelnik znajdzie tu  b o g a ty  m aterja ł historyczny, k tóry  
da mu ja sn y  o b raz  w alk , jak ie  m usiała staczać  myśl tw órczą  z p a -  
nującem i przesądam i. W iele zagadnień  elem entarnych, k tóre łączą  się 
w  um yśle w spółczesnego człow ieka z n ie jedną w ątp liw ością , zostało  

tu  w yjaśnionych w  sposób prosty .

W, N A T A W S O N

Widnokrąg nauki
Str. 272. Zł. 5*—

Dzieło P rof. W . N a tan so n a  je s t zbiorem  myśli o gran icach  i istocie 
nauki, o ludzkiej m ożności poznaw ania, po jm ow ania i opanow yw a­
nia natu iy , o w artości i celu b ad ań  um iejętnych, o znaczeniu  i w ła ­
ściw ej treści w iedzy itp. M yśli te  rzuca  au to r na tło  rozw ażań  h i­
storycznych, odnoszących się a o  różnych epok rozw oju nauki, w ią- 

żąc je  w  ten sposób ze sobą.

Świat i życie
Zarys encyklopedyczny  w spółczesnej w iedzy i kultury

opracow any p rzy  w spółudziale najw ybitn iejszych uczonych i specja­
listów  polskich, pod naczelną redakcją  dr. Z. Łem pickiego, prof.

U niw . W arsz . 
m T om y I— IV zaw ie ra ją :

N A JW A ŻN IEJSZE PRO BLEM Y  ŻYCIA W S P Ó Ł C Z E S N E G O , N A j- 
G Ł Ó W N IE JSZ E  W Y N IK I W IE D Z Y  I NAUKI, N A JŻ Y W O T N IE J­
SZE PRĄDY D U C H O W E  CH W ILI B IEŻĄ CEJ, N A jW Y B IT N IE JŚI 
PR Z E D ST A W IC IE L E  PIÓRA, N A JIS T O T N IE JS Z E  ZA G A D N IEN IA  

K U LTU RY  P O W O JE N N E J.
Ppm V poda  zw ięzłe inform acje i krótkie w iadom ości.

W arunki p renum eraty : M iesięcznie(1 zeszy t) zł. 4.80, półrocznie 
(5  zeszy tów ) zł. 23.30, rocznie (1 0  zeszytów , jeden  tom ) zł. 45.15.

Tom  opraw n y  (10  zeszytów ) zł. 51.15.

Nakład Instytutu Wydawniczego

KSIĄŻNICĄ- ATLAS
Lwów, Czarnieckiego 12. Warszawa, Nowy Świat 59.

flłllltHl, irmrrminninnrnPj
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ł ,  ULTRA SELEKTYWNOŚĆ
- -dzięk i zastosowaniu c e w e k  

o ielaznym rdzeniu w obwodach,

AUTO M ATYCZN E STROJENIE 
bez gwizdów.

3, W S P A N I A Ł Y  T O N
g ło ś n ik  elekłro-dynamiczny.

4 ,  D A L E K I  Z A S I Ę G
przer zastosowanie 3  pentod.

£ , 3  Z A K R E S Y  F A L
v dojg odbićr słocPjt całego świata.

GlCfWNYCH ZALE1 
NOWEGO ODBIORNIKA

L U X O R

33

Przy gotówce znaczny opust. —  Do nabycia

FotAboRad”
Lwów , pl. faarjacki 9.

Przedstawicielstwo Kraj. Tow. TELEFUNKEN
L w ó w ,  K a d e c k a  7 ,  t e l .  2 7 0 - 8 9 .

W n iedzielę, 21 kw ietnia o 4,30 popoł. i 8,15 wieczór. Plac B S  M A

OTWARCIE CYRKU STANIEWSKICH
W programie s urocza Angielka naiwiąkaza tajemnica ebecnej doby Miss OKULTA. Najad* 
ważniejszy motocyklista świata MAIS na Hale. Wspaniała tresura niedźwiedzi, kosi, psów. 
Świetni akrobaei 3 Glna Gineti, 5. Raspini A ngielscy Komicy MAISY I .NINO, Przebój E»* 
ropy Wirtuozi na akordeonach trio Willards. Królowie napew. akrobatyki ALDON oraz dali 
azyeh 10 atrakcyj. ZWIERZYNIEC otwarty cedzieuoie od 10 rano de 7 wieczór W stęp 25 gr
Cyrk dobrze ogrzany. 730 Cyrk gra bez względu aa pogodę.

m m a

FOTOGRAFICZNE APARAT9
używane i nowe po  okazyjnych cenach i dogodnych  

ratach poleca

BUJAK
K o p e r n i k a  4 .

T*miA!t
I l Y I I O W l - t  

t W f ^ r P t A C  I/A OL KI k

KAJ DY OTRZYMUJE N A G R Ó D '  kto  nadeśle  trafne rozw iązanie 

# ' a|y«rp» eacógłc»ś m ynłi
Z a tra tn e  rozw iązanie  w ym ienionego w yżej p rzysłow ia PRZEZNACZYLIŚM Y, następu jące  nagrody ,

celem  zdobycia  klijenteli:
N ag ro d a  1. M otocykl. N ag ro d a  7— 10. A para ty  rad jow e.

„ 2. M aszyna do szycia. w 11— 14. G ram ofony w aiiz-
„ 3. R ow er dam ski lub kowe.

m ęski. „  15— 30. Z egark i m ęskie.
„ 4— 6 . A para ty  fo to g ra - „  31— 40. O brazy  olejne.

ficzne. „  41— 60. K asety  toaletow e.
Prócz tego w iele innych nagród , o ra z  w iększa ilość nagród pocieszenia.
Rozdzielanie głów .iych nagród  odbędzie  się pod nadzorem  notarjusza, 

w term inie, o którym  zaw iadom i się na piśmie. N adsyła jący  rozwiązanie nie 
m a żadnych zobow iązań. R ozw iązanie należy przesłać odwrotnie, załączaiac 

ewerit. znaczek  na  odpow iedź, k tó rą  się w  każdym  razie otrzymuje.
Adresować: Dom  W n y lk o w y  „ P O L O N J A 11,  R C r e k O w ,  W ś @ l o p ^ S @ 8 ; 2 .

Jak ogłaszać lo w „KURJERZE"

Sanatorium „Vita"
Lwów, Listopada 22.

T e l e f .  7 3 - 0 8  i 7 7 - 0 7 .
ODDZIAŁY: POŁOŻNICZO - GINEK. ‘ 
CHIRURGICZNY dziecięcy i wewnętrzny. 
Nowoczesny komfort. Kryzysowe ceny. 
Tanie ryczałty porodowe i chirurgiczne, 
Troskliwa opieka lekarska.

3 LEKARZY ZAKŁADOWYCH.
Ol

j u ż  rz  s na jw yższy ,  ażsDT gospodarz dał p*4 
s r e b rz v c  zastawę da zakładu „GALW ANO* 
PL A T E R 11 L w ó w. Kapermka. 14 naprzeciw  

Kina Kopernik. 1694
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DLA 
PENSJONATÓW 

CENY 
O F E R T  OWE

I W Ł A S N Y  W Y R Ó B .  —  C E K "  N I S K I E

KOŁDRY, MATERACE
—  ■ B i e l i z n a  p o i c i e l o w a  —

O
U*
m j
>
H

k UKALNICKA 6
, leko M arian

  tel. 237-72----------- I

przerabia 
K O Ł D R Y  
M A T  E R  A C F 
C z y ś c i ,  p i e r i e  
w jednym dniu. 528

O głoszenia niehandlowe do 10 słów 
30 gr., d o ln e  wyrazy pe 5 gr. Dla 
eoazuK. pracr Ho 15 ałów 30 gr. dal­
sza wyrazy po 3 grosze. O głoszenia 

kupieckie pa 10 gr. słewe \\»(}ąŁa&zema d%afoie«
Jedno ©głoszenie nie może przekręci*4 
50 ałów. Ogłoszenia reklamowe wśród 
Hrobnveh kosztująca 1 mm. l-łam. 30 gr 
Ogłoszenia drobna przyjmuje Kapte/ 

ed Jod z, 9^-15 bot przerwy. y

I n ie fU s u -  /buutf
Obrazy

•rrginalne malarzy pal alei ch na 
aych warunkach do na.

*>veia W SALONIE OBRAZOW 
w* Lwowie Piłandakieyo 11
tel. ?65-Su. 135*

y K u tU U t
W tej rubryce zamieszczamy 

ogłoszenia do 10 słów po 80 gro­
szy — dalsze wyrazy po 6 gr.

Magle
*  dobrym staaie kapią Oferty 
*kładać! Tomaszów Lubelski
•krytks Nr. 50. 14012

B.arową
**a»yaą aiywaną kup ą. Zgłe- 
»*eeia „Masryaa* de Kurjera 
Lwów. Z^merewieza 10. 14050

Fortepian
Vrzyżawy lnb pinnine  ̂ bnpią. 
Gotówka. Newaeki Lwów, Pił
'ud ak i eya 17.  13990

Kopię
•kazyjaie be* peśrednietwa, 
kompletny wykwintny nerwla 
Pereelaeewy na 12 esób — ora* 
‘tampiat srebra atołewaga wra* 
t deserem na 12 osób. Listy da 
k*r,ara Lwów, Zimer. 10 
•.Agawa*.._______________ 14072

S fy ifz e d u A e
W tej rubryce um ieuesam y  

głoszenia do 10 ałów: po 80 gro 
‘*j — dalsze wyrazy po 6 gr.

Fortepiany
krótkie jak nowa na różno eony 
*k«zyjnlo sprzedaje, mienia Ha. 
1 k Lwów, Piłsudskiego 21 
Ęjorwaio piętro. 13974

Palmę
♦iękną dążą okazyjnia apaadam  
^alan kwiatów Starcka Beta­
i n a  6 .___________ 13991

Trenchcoaty
1 slipery impregnowane — maj
'•ńaza źródło * Pallia m" - Het- 
*>a ,?ka 22 obok Mazouat. 215

Najrozmaitsze
ćsetefle poloea 1 wykonuje wyt- 
'  >raia pantofli „IBIS“, (dawniej 
/"renewska) ebecale ulica Ha- 
'«ka 5 mazaniu. 671

ŁóżKA METALOWE 
, = r  Willi

I ^ T ^ W MIM!
t o M M  pdleu 

[ utiuiej
W 0 Ł K 0 W Y S K J
K o p e r n ik a  5 — Tai. 295.97

406

Obuwie sportowe
.Bsrgstslgsry" i  azyciaaa akaiu 
śyaawskiem w modnych kclo* 
•ach eran wszclklege redzajn 
tkliwie wykeneje pe aiskieh 

f cenach

, W L  D Z I K I
Lwów. Saepkewska 33 . 1927

Katolicka
Wytwórnia Gera#, 
tów „Krajeprze- 
mysł* Lwów, Be- 
Emów 1 wykcnnje 
wadle najnawszyeb 
wzarów garsety. 
napierinikl, opaski 
paeperacyjae i h l- 
gjeniczne aelldnie 
i taaie —  eraz 

przyjmuje naprawę l azyszezaaie

Jadalnie
medaą erzcebewą, gabinet męski 
erzacbowv, ayplalaię jaaną.hierke 
amerykańskie, bujak, ^wltryakę, 
szafy antyczne, salonik^ raaba- 
siewy, łóżko mesiężae, żyrandel 
kryształewy. kluby skórzaae, 
atelik de kart, fatre mąakie prą. 
wie newe epneda ekatyjnie 
„DOROTEUM-LAUFER- Lwów, 
Piłsudskiego 12 keuiee Baterege 
Uwaga - "Jljt »ie pasiadaaay.

•* 1773

Gladiolusy
cebulki, kelery m lcsstae 100 
sztuk 5 zł. Łąezyóska Batia* 
tycza, Kamieuka Sfr.ł 14055

Chleb wiej ale! de wędlin I mu. 
sztardę ałedką, eatrą paleaa Mi- 
cbał Wirgn Lwów, Sinuklewiaza 

tal. 105.56.

Maganya papieru

Schti i Stenzel
Lwbw, Sykatuaka 2. telef. 34-3 j
poleca księgi baadlowa reżnyeh 
syitem ó— 10?

Fortepianu
piaaiaa świata* 
wyah wytwćra 

na składzie

Marecki
Lwów, Bata.

raga 7 1891

Parcela
budewlaua e pewierzchai 600 a3 
przy ul Zyżyaakioj (szkeła teeh- 
niczna) do sprzedania. Infar­
macie LmÓw, Długosza 14/2.

. 14101

J Wytwórnia fertepta 
nów. planfn, flahar

) m .nif SZKIELSKł
. Lwów, Oaealiaakiel 
I 10 teł. 87-23. Sprze 

daż, Lupae ł.atru  
meatów a swych, uży- 

FMyeh mm naprawy gajem 
hardza niakla. -269 /

Najtańsza., aaflapns 
ebawie

i n
^•lace najstarsza firma katalleka

L. T. Skrzypek
^■*ew, Halicka 4. telefea 44-70 

1403.

realną n domem czyaszswym  
sprzedam, abrót apteki okołe 
4000 złotych, wymagana gotówka 
50.000 de 80.000 złetych. Zgło- 
■zeaia Kurjar Lwów, Zimor 10.

Większa miasto*. 13993

W śródmieścia
wille z agredem da sprzedania. 
Zgteasaain Kurjar Lwowski pod
„L. S .“ 140*?

Aptekę

Nowa
1-plętrowa wille de sprzeda*!*.

tel 237-41. 14010

pernika 26*

Fortepian
„▼irtha" 
„Stingla" 

,,Heitzmana‘ 
króciutkie 

rcan rekor­
dowe nitka 
Sprzeda Skle- 

niarski 
Lwów, Ke- 

. . 140131

Nowości
wiosanna z dziadziny WŁÓCZKI 
D olecą po tonach niskich firmę 
DOM WŁÓCZKI" Lwów, Syka 

taaka 3. 251

Kamienicę
dwupiętrową sprzedam ban po 
średnika. Zgłoszenia do Admi- 
nistraeii „Murarska*. 14030

Drzewka
i krzewy owocowe ! ozdobna 
wyberowe ReZE sprzedaje Małe- 
polskie Towarzystwo Rolnicza 
Lwów, Kopernika 20 Telefon 
202-08. 14038

B M lz n ?
męską I damski 
poóczothy, skąp 
natkf, rekawies 
ki, krawaty U 
wielkim wybai 

rae pele a* 
firma

Z d  B m u l i ł  
ZALESKI
Lwów, 'Balotów
V  : 1103

Fortepiany
plaulaa aa różes ceny najtaaia 
sprzedaje, wypażycza Knbeaas 
Lwów, Rynek 9. 1406C

Obawie na święta
ostatnie nowości acjwyższcj je- 
kcśei poleca Katolicki Magazyn 

JOT-ES" Lwów,* pL Kapitalny 
2 I p. naprzeciw Katedry. 687

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszrnia mieszkanio­
we do 10 ałów 2 razy BEZPŁAT­
NIE. Dalsze wyrazy po 6 gr.

Ogrodowa
aztelniesr Lwów, Stofezyks 19 
1 maja, 3 pokajowe, I. p.. pał- 
aekemfertewe, ogródek, dozor­
ca wskaże. 1354

4 pokoje
kemfort ad 1 czerwca do wyna- 
jęcia Lwów, Pawlikowskitge 19 
dawaa Kwiatkówka. 13859

f f y inajmę
5 pakai kemftrt wysakl parter 
caatralae ogrzawaaia aaptzteiw  
agroda Kośeiaszki. Wiadomość 
Lwów, Głęboka 8/1 1397?

3 pokoje
kaehaia łazieaka słoneczna do 
wynajęcia Lwów, Listepada 69.

13995

2 pokoje
kuchnia z przynalcżytoaeiami
1 maja Lwów, Kochanawskiege 
43 12—2 dozorca. 13996

JAK OGŁASZAĆ —
TO W ^LUKJERZE'*.

osebio

3 pokoje
lenabnia, kemfort, walao 1 ma­
ja. Kaspra Baazkowskiago
Różaaski. 1

Koulnicka 6
Lwów, I. p. 5 pokoi, 
komfort oo 1 czerwca 
od 13 —■ 13^godz.

Poszukuję
aionmoblowaaogo pokoju przy 
iatl. rodzinie z tzęatiowom u- 
trzymaniem, Lwów, Kacbnao- 
wskiaga 110. mieszkania 1.

1409?
Lwó

komfort do wyaatceis, 
pi. Akademicki 3. 14058

s ł o S M l k .  p x

Dwnpokojowe
lasskaala, pełnekemlortowe 

natychmiast do wynajęela. Wła- 
taa Strzecha Nad Jaram 1. 
Lwów. Dozorca wskaża. 14093

Bankowiec
paazaknja miaaskaaia dwa po- 
.<«jowago z kemfertem od 1 
lirfea wprost od gospodarza pod 
.Solidna kamienica” Lwów.

14074

3 albo 4
ookcjowa pełny kemfort od I-go 
ci orwca Lwów, Taraawskiogu 
98. 140/9

Pokój
i kaehnij z meblami lab baz 
ad straż Lwów, Tarnawskiego
98. 1*091

Listopada 19
Lwów, 4 pokojowo mieszkanie 
parti r okratowane da wyncjęcia 
rai. 209-43 ad 17 dc 18-tej.

3-pokojowe
Tiicazkanic komfort wolno Lwów 
Nowy Świat 18 mieszkanie 3.

13*99

Gródecka 81
pokoje i kuebnia

lo wynajęcia,
rządewccm

1400

Pokój
frontowy słoneczny osobne we - 
ścio Lwów, Mararskn 64 ed
14 -16 . 1400

Grochowska 45
3-pekejowe mieszkania n kem 
fartem. Wiadomość tol. 23?-41.

14009

4-pokojowe
słoaoezne pełaokomfortowo

Lwów, Strzomię 11A boczna 
Zyblikiawicza do wyaajęcia.

14015

5 pokoi
willa, komfort ogród do wyaa 
ęcia przy ulicy Dembińskiego 
14 obok Bema. Wiadonaeać na 
miajsan lob Dr. Buczyński War­
szawa Gracbowaka 8?A. 14021

Potockiego 6
4 słaneczaa pakaje z knebaią 
III piętro komfort. Wiadomość 
u gospodarza m. 3, tal. 255-98 

140?2

Dwnpokojowe
mansardowo, półkomfortowc 

wynajmę tanio. Lwów, ul. 22 
Stycznia 10. Ogród, mieask
willawa.

skąpie
14045

Piękne
3-pokojewe miaszkaaio kamfar- 
tawe słoneczna I. p. Lwów, 
Grochewska I. 33 14057

5 pokoi
pałaokoanfertowfcb początek 

Li/topada do wynajęcia, WiądO' 
mość 22 b .ll,

3 i 4 pokoje
Lwów, Kurkowa 44, kemfort 
zaraz. Bez podatzn. Tania. 14862

2 pokoje
nyża, łazieaka, roeband gazowy, 
bałkoa, 1 maja. Lwów, KetMa- 
oawskiege 48, 12— 16 dozorca.

14u63

Ogłoszenie w tej rubryce za­
mieszczamy po 80 gr. do 15 
słów — dalsze wyrazy po 8 gro-

. . ^'1 l "•'4• łipiiA. __

Agronom
enargiazny zdelny’' rolnik I ho* 
dawca poszukuje *raey ne akro- 
maych warunkach. Zgłoszenia
Karjor Lwów, Zimer. 10 „Agro* 

1*1^4

Wałowa 23
tel. 202-02 6 słeaeezayeb pokoi 
komfort zremoatowaae. Czynsz 
250 zł. miesięcznia od maja 
wolae. |14065

I p, kemfert
Batorego 32

pokoi
3, wejśoie Lwów,

140e^

2 pokoje
x kuchnią do wyaająeia Lwów, 
Ossolińskich 13. Dazorca wakaże 

14070

CH3i&2S52£22
BEZPŁATNIE zamieszczamy w 

-ej rubryce ogłoszenia o wolnych 
jokojach i poszukującym pokoi 

razy do 10 łIów — dalsze wy- 
•azy po 5 groszy.

Klatkowy
komfortowy pokój łazienka do 
wynajęcia al. ŁYCZAKOWSKA 
27 miaszkaaie dwunasta. 14014

Przyjmę
zarząd '‘realności wedlo nowa) 
•idyaaeji podatkowej. W iado­
mość Lwów, Głęboka 8|I prawa 

13971

Pokój
umeblowany balkonowy II p. 
słoaaazay wynajmą zaraz Lwów 
Wreaewska 12 Ogladać 15—17.

14046

Elegancki
okój zmebtowany de wraajęeia 

zarań Lwów, Kocbntowskiago 45 
9. 14°66

Pokój
umeblowany palny kamfart ła ­
zieaka erzędaikawi(ce) wynajmę
Lwów, Głouiótkiogc 17 m. 11.

14071

W tej rubryce zamieszczamy 
cszelkie ogłoszenia mieszkanio­
we do 10 słów 2 razy BEZPŁAT­
NIE. Dalsze wyrazy po 5 gr.

Na biur#
pakoja przedpekój

Batarago 24
Lwów,

13997

Lokal
aa praeowaią lub warsztat Lwów 
Baterege 24. 13998

Sklep
wynajmę aa: korzenny, owocar­
nię, mleczarnią, wądliny. Włsś 
ciaiol ranlnaści Saepkewski J  

14048

Do wynajęcia
.k . i  związkowy i mansarda’ 

14C64lLwów--Miłkowskiefe 1- 14102

Dozorcówki
poszukują * młade bazdziatae 
małżeństwa. Zgłoszenia Knrjrr, 
Lwów. Zimor. 10 „Zosia*. 170 9

Pensjonatowe
wykwintbo kucharki nswedawe 
cukierników, kucharzy, klucznica 
gospodynie nauczycielki, Fran­
cuzki, Niemki, wychowawczynie 
freblaaki,boay, pielęgniarki nie­
mowląt, eraz wsztiką słnżbą 
miastową, folwarczną, restau­
racyjną, sazaaewą, palaei Blare
Macbniewskiej, Lwów, Kapar 
sika 22 Telefon 204-46 14076

Krawczyuie
bieliźniarki poleca Katoliekil 

Stawarz. Krawezyń im. św. |ó- 
tefa Lwów, Sokoła 1 p. II tal, 
V7»33 pa cenach zniżanych 11122

Diugoletai
m*gasya'er z branży wódczanaj 
oasznkaja jakąko'wiekbądż prasą 
^głoazsaia Kurjer Lwów, Zimer 
10 pad »Magazynier".

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia do 16 ałów BEZ­
PŁATNIE — dalsze wyrazy oo 
> groszy. _______________

Olbrzymie
DOGHODY, PEWNA EGZYS­
TENCJA. Najmniej 6000 Zł. ZA­
ROBKU miasięezato, Zawód nie 
odgrywa rali ZASTĘPCY po.
szakiwani. A dresaw ać: „UNi-
VERS" Peskbcz 217, Anyeri 
Balgiqu*/ 6*1*

H u i u j ł f t o n j a t m

Wdowa
iataligaataa debra, zarabiająca 
miesięcznia 100 zł. pesiadająca 
miła mieszkanka, poślubi paaa 
eeważaege bez nałogów. Listy 
de administracji pad »Na sta- 
newiaka". 719

Trzydziestopięcialeini
urzędnik państwowy wyzsze wy- 
zaztałceaie, kawaler, peślabl 
sytuowaną arystekratką umysłu 
i.saren. Oferty Kerjar Zimere- 
wieża 10 „Spróbujmy X *. 1409^

OGŁOSZENIA  
W  „K U R JER Z E- 

SA  SKUTECZNE 1 TANIE I
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g  ZAKRESÓW OBWODOWY
od 19—2C00 metrów

Zaproszenie do subskrypcji

Waran. «p. -ty  d , godna

Fota-R^ja-Pałace
L w ó w , p l .  M a r ja o k i 8

(Gmach Sprackera)
TaL 286-08, feg 586

Tanie
lekcje

salowe i w kalkach 
w akrasia świą* 
tacrnym m i i t r i  
Wieczysty ,RYTM* 
Lwa w, Kapernika 16 

246

T a ń c ó w
wyucza Brysiawa Irautkawa i Syn 
Wpisy Batorego 28. Danoing| 
22 k w ia ta ia  ad 5 C zarn ieck iefO  
1, 13081

Rabka
panijanat „Anna" Zarzyekiej 
t«ż przy łazienkach, otwarty 
pierwszego maja.___________ 725

Truskawiec
Chrześcijański Komfertewy Pna- 
ajaaat „Złoty - Reg" Centrom
poleca śię. 140H9

Na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia 
akcjonarjuszów Spółki JRopa" S, A. Przemysłu 
Naftowego we Lwowie, z dnia 20 maja 1933 r., 
zatwierdzonej postanowieniem M inistra Prze­
mysłu i Handlu z dnia 30 czerwca 1933, Monitor 
.Polski Nr. 57 z dnia 9 marca 1935 r., postana­
w iającej podwyższyć kapitał akcyjny o kwotą 
50.000 zł. drogą emisji 500 sztuk nowych akcyj, 
z których 100 sztuk akcyj imiennych i -400 sztuk 
na okaziciela — rozpisujemy subskrypcję 500 
sztuk akcyj Hl-eiej emisji zlotowej Spółki „Ro­
pa" S. A. Przemysłu Naftowego, po 100 zł. no­
minalnej wartości każda, na następujących wa­
runkach:!

1): pierwszeństwo do nabyoi* akcyj nowej 
emisji służy właścicielom emisyj poprzednich 
w stosunku do ilości posiadanych akcyj, t j .  po 
1 akcji nowej emisji na każdych 5 akcyj daw­
nych.

2) cenę emisyjną akcji nowej emisji określa 
się na zł. 104.50, z których 100 zł. przeznacza

się na kapitał akcyjny, resztą zaś, po pokryciu 
kosztów z emisją związanych, na kapitał zapa­
sowy.

8) dla wykonania prawa pobom zakreśla sią 
termin trzytygodniowy od dnia niniejszego o- 
głoszenia w Monitorze Polskim przyczem tak 
zgłoszenia jak i wpłaty gotówkowe w subskry­
bowanej wysokości winne byó uskuteczniane w 
biurze zarządu Spółki we Lwowie przy ul. Chrza­
nowskiej 1. 14.

4) ropartycji tych akcyj, na któro dotych­
czasowi akcjonarjusze nie zapiszą się z tyt. p ra­
wa pierwszeństwa, dokona zarząd Spółki w sto­
sunku do otrzymanych zgłoszeń na warunkach 
ustalonych przez Radę Nadzorczą jednak po 
kursie nie niższym od ceny emisyjnej,

„ROPA"
Spółka Akcyjna Przemysłu Naftowego 

we Lwowie

MEBLE
de wSLolkieb pokoi peleea

Wytwórnia Mebli
Franciszka Zielińskiego 

Lwów, Kełłątaja 5 w podwórzu 
Stale aa składzie, 848

Przybory szkolne
zeszytybleki rysunkowe najtaniej 
peleea Ant. JAMINSKI, Lwew, 
Szajnechy 2 teł. 78-76, 147

fotograf
urządzone
Fredry 5

Studio
„ART* aewoezesaie 
peleea się. Lwów, 

Firasa chrześcijańska 
14047

Ślubne

Rozłucz
Pensjonat „Janina** przyjmuje 
rekonwalescentów i ozdrowień­
ców. Słoneczne pokoje z 4 ra- 
zowem utrzymaniem opałem i 
usługą zł. 4 dziennie. 11121

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia do 10 słów po 30 gro­
szy — dalsze wyrazy po 5 gr.

Drób tuczoay dworski poleca 
Michał W ga, Lwów, Siankie 
wicza 3 tel. 105-56.

fotograf je nowocześnie wykonuje 
Zakład Skórskiege Lwew, Ko­
pernika 22. 14072

PROC
lwów, Terdarifra 10 tri. 215-88 
SkłiR łyczakowski i  tel. 274-80
114

Kasyno
Urzędników P. i T. ni. Japoń­
ska 9. 22. kwietnia, dancing 
6 — 11 wieez. Wstęp za karta, 
sal nezestn. legit. urzędu lub 
akadem. 14100

Wesołego Alleluja
życzy Swym klijentem zakład 
f r y z j e r s k i  damsko-męski Karola 
Wiśniowskiego przy ul Piłsud­
skiego 27. 14086

Najnowsze
modele, płaszcze, kem pity , 
kestjemy wykonuje1 pierwszo­
rzędnie pe zł. 15. Krawiee dam 
ski N. Pełlak Lwów, Łyczakow­
ska 19 dawniej Jagiellońska 12.

14103

Szukam
dzierżawy gospodarstwa okolice 
Lwowa zaraz. Zgłoszenia de 
Kuriera ..D zier: awa“ . 14105

robią trwałą on­
dulację 6 do 8- 
mieaięczną pe 

najniższych ce­
nach tylko w Za­
kładzie Fryzjer- 
atwa damskiego 

i meskiepe

Lwów, Zyblikie- 
wicza 49 13956

Naprawy
zegarów, zegarków i biżuterji 
wykonuję solidnie. Kupuję złote 
l srebro ALBIN MUTKA Lwów, 
plae Bernardyński 3 zabadowania 
OO, B e r n a r d y n ó w ,  672

Rodzice!
Posyłajcie aweje dzieci do naj­
tańszego i pierwszorzędnego
chrześcijańskiego zakładu fry­
zjerskiego Michalskiego Józefa,
Zyblikiewicza 49.  13973

Raglany 
Wiosenne

w ogromnym wyborze 
A  la vil1e de Paris

G a b r y e l  s t a r k
Lwów, pL Mariacki 11 I

Poduszki
de pieczątek nateatowane jedne* 
razowe użycie farby na 18 mie* 
aięcy. MARJAN BENDL Lwów, 
Wronowskich 6 tel. 201-66. 66j

Sprzedam
kilka motocykli zgłoszenia śroi f  
piątki 11—12, pracownia m e c h a ­
niczna Chyliński Kopernika 17 

14031

Kto
podaruje małego pisaka w dobre 
ręce. Zgłoszenia z podaniem 
rasy i wieku de Adaa. .Przyja­
ciel zwierząt", 14001

Parcela
Prawdziwą

,OAZĄ“ „jest Czytelnia Gazet" 
i „Pijalnia Mleka** we Lwowie, 
ul. RUTOWSK1EGO 22. Pe*
drożnym przechowuje się bez- 
płatnio pakunki.__________ 14106

Wzory
do heftu. bluzeczki, monegrnmy 
eeny przystępne Lwew, Sobies­
kiego 27.  14078

Piotr
Kalityński 'ierwszorzędaa Pra­
cownia aukiea męskich Lwów, 
ul. Wałowa 18 telcfoa 60-27 
Na składzie doborowe materjały 
Robota solidna - Ceny przy 
atępne. 11115

Kasia
do wszystkiego wie, że prze­
tarte łyżki, widelce śniedzieją 
i są szkodliwe dln zdrowia. 
Trwałe  srebrzenie tylko „Gal- 
waneplater** Lwew, Kopernika 
14 naprzeciw kinn Kopernik.

1311-21

Urządzenia
oświetlenia  elektrycznego — 
d/wonków, telefonów, gremo- 
chrony, wykonuje tanio i solidnie 
„Elektra" Lwów Pnanż Mikola- 
leha tel. 10-85. 1144

Baniaki
balje pecynki 

wane peleea firma
Fr. CHLADEK

Lw i w ,  R v n e k  4 5 . 1946

UWAGA!
Garderobę męską, damską, 

dziecinną czyści chemicznie oraz 
farbnje najlepiej, najstaranniej 
nowoczesna prainfa chemiczna 
RUDOLF NEUWELT, Sp, z e. 
peCentraln Piastów 23, Filjo 
J Marjacki 8, Gródecka 72.

498

Srebro
nłero eraz kwity banków zastaw 
nlczych kapuje DĄBROWSKI 
A ROZWARZEWSKI L w ó w ,
Akademicka 2. 543

Morszyn-ZcŁrój
koło S tryja, dwie godziny od Lwowa, zwanyPolskim Karlsbadem, jedyne na ziemiach pol­
skich zdrojowisko wód górzkich i najsilniejsze na kontynencie (32B).

Wskazania lecznicze: Dna (artretyzm ) z wszystkiemi je j postaciami i inne choroby prze­
miany m aterji — Otyłość, Cukrzyca, Przewlc-kły gościec stawowy i mięśniowy. — Przewlo- 
kłe schorzenia wątroby, kamica, nieżyty dróg żółciowych. — Schorzenia żołądka -nieżyty, 
wrzód żołądka. — Schorzenia je lit — nawyko we zaparcie stolca hemoroidy i inne. — Prze­
wlekłe nieżyty narządów kobiecych. — Choroby serca i naczyń - miażdżyca naczyń.

Środki i urządzenia lecznicze: P ijalnia wód gorzkich ze źródła Bonifacego. — Hipotoni- 
czna (na nerki) woda ze źródła „Pod MatkJ&| Boską". — Kąpiele solankowe, solankowo-ga- 
zowe borowinowe znakomite i okłady borowinowe. — Hydropatja — Wziewalnie zbiorowe i 
indywidualne. Płukanie je lit. — Najnowsze urządzenia.

Leczenie terenowe.
Piękny park kwiatowy i leśny. Oświetlenie elektryczne. Stacja na miejscu. Poczta, Tele­

graf, Telefon. P. K. O. —; Sezon maj—paździer nik.
I. Sezon od 1. V. do 20. VI. — II. sezon od 21. VI. do 20. VIII. III. Sezon od 21. VW.

21. VI. do 20. VIII. III. Sezon od 21. y lll. — Wozy pulmanowskie z napisem wprost z W ar­
szawy.

Pensjonaty zakładowe i prywatne.
Wszelkich informacyj udziela: Zarząd zdrojowy Morszyn — Zdrój koło Stryja.

Przetwory morszyńskie: Kryst. sól gorzka ze źródła Bonifacego. — Sól w proszkach. — 
Woda gorżka nat. z źródła Bonifacego. — Mor szynka - woda stołowa dogazowana. — Gen. , 
zast. handl. Dr. mag. - farm. K. Wenda, W ar- szawa, ul. W ronia 1. 8Q,

Tapety
tapczany mebla tapicerowane 
własnego wyrębu najtaniej, naj­
solidniej wykenuje WEISS Skarb- 
kowska 5 tel. 247-19. 642

Chrześcijański
WZakład Fryzjerski Feliksa 
DZIAMSK1EGO. P . le c a i ią  łas­
kawej Pnbliczneśei Lwów, Ły* 
ezakewcka 50. 11108

Odzież
eehrenną dla azkół tachnleznyeh 
i dla wszystkich zawedów w y­
konuje tenie chrześcijańska 
szwalnia „RECORD** Lwów,
Sykatnska 10. . 11109

Piotr Rohatyfiski
mistrz kaflarski Lwów, K el- 
cinszki la  Tel. 39-93 wykennje 
wszelkie rebety kaflarskie. 11110

Katolicka
Pralnia chemiczna wykenuje za­
mówieni* w zakraa ten wche- 
dząee aelidnie i tanie. Mar je 
Żaczek, Lwów, św. Zefji 9. 11112

Krawiec
męski Zygmunt Szymański Lwów 
Czarnlaekłego 3. Wykenuje ta­
nio wedłag najnnwszych żnrnali 
wszelkie reboty w zakres kra­
wiectwa wchodzące. 11114

Salon
fryzjerski męako-damski Wiktera 
Gletkina Lwów, Czarnieekiege 
2 znany z selidnej obsługi po­
leca się P. T Pnbliczneśei Ma­
nicure. 11116

Cukiernia
Józefa Labegl Lwów, Łyezakew- 
ske 39 peleea wszalkiege re- 
dzajn wyroby enkieraicza pier* 
wszerzędnej jakeśeipe b. niskieh 
cena h. 11117

Zakład
fryzjerski męske-damski peleea 
sią P. T. Pnbliesneśei Józef 
Tlappa Lwów, Łyczakewska 17 

11818

Kto chce
debrze i tenie zjeśó ten Idzie 
de Mleczarni Stanisława Czar* 
acckiege wa Lwewia, ni. Pod- 
walo 9. Piwo na miejseu. 11170

Złoto

Przedtem tel. 51-89
obecnie 83-37

Lwów, Blacharska 9 II p. drzwi 
3. Najtaniej we Lwowie powiela- 
p isie matryce, p/zepisnje (str. 
20 gr. kopje 5 gr.) Pe fran­
cusko i niemiecko. 1106

Breó
nżywaną sprzedaję, knpnję, na­
prawiam. Najnowszo pistolety 
tarczowe dla studentów, stra­
szaki, noże akantowskie, latarki,
polaea J. BIEńKOWSKI Lwów, 
Akademicka 3 tal. 219-87. 13860

Zegarmistrzowska
wzerewa pracował* Mieczysławo 
Barenewieze Cherążeiyzna 14 
Lwów, wykeaaje najzawilsze ro­
boty zegarmistrzowskie najtaniej

8 11113

słeneczaa przy ul. Kulparkew- 
skiej 800 albo 1.300 sążni eka- 
zyjnie do sprzedania. Wiadomość 
tel. 203-68 albo 202-67. U

R e k la m a
4>

w K U R j E R Z E
jest skuteczna

OBUWIE na ŚW IĘTA
ostatnie nowości, najwyższej jakości 
polaea K a to lic k i M A G A Z Y N

Lwów, pl. Kapitulny 2 I. p- 
raprreeiw Katndry. — 688JO T -E S

PRECYZJA
PIÓR

P o m o c  le K a r s K a  +
Specjalista chorób w enerycznych  i skórnych oraz kosm etyk

Dr. FISCHER
b, długoletni lekarz (i asyst.) klinik dermatologicznych 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu ord. ed 9—1, 3 —7. 2665
Lwów, P L A C  MARJACKI 10. II. pletrO

drngie wejście z ul. Sobieskiego 2. Tel. 251*68.

INSTYTUT DENTYSTYCZNY!

i  p. Dra l. STOBIECKIEGO
p r o w a d z i  n a d a l  
Lwów, Asnyka 2 Drowa STOBIECKA

14070

Z a k ła d  D e n ta j s ty c z n o -T e c h n ic z n y
F r a n c i s z e k  R O S Y K
L w ó w , B ie lo w a k iw g o  5 . T e l .  2 6 7 - 0 2 .  — — -------  497

Specjalista chorób se rca  i płuc

Dr. Ł  K0NSTANTIN
til. Krakowska 4« Tel. 105-20

Prześwietlenia Rentgenem, Diathermia, Limpi kWIKOWI* 
593

Lekarz Państw, 
szpit. powsz.

o r d .  w  c h o r .  s k ó r .  I w e t ie r .  
o b s o n ie  Lwów, Ł o z ió s k ie y o  6 , I p .

Dr. Jerzy Marków
584

tiyGJEniSTki PRZbrtODOLECZniCZE
„Pierwsze w Polsce Dwuletnie Kursy Przyrodo­
lecznicze dla pomocniczego personelu lekar­
skiego^“ kształcą dyplomowane hyg-jenistki dla 

Uzdrowisk, Sanatorji, Ubezpieczalni, Szpitali i t. d.
Szczegółowo informuje Sekretarjat, Warszawa, 

Szopena 16. 587

■rdfcre, atarą biżaterję knpi 
DĄBROWSKI & ROZWARZEW­
SKI Lwów, Akademicka 2 (He- 
tel Georga * a ) . ___________ 543

Konewki
de podlewania wzór niemiecki 
„JA JAG” Marjan Bendl Lwów, 
Wronowskich 6 tel. 201-6b. 669

,CERAM IKA*
SKŁAD PORCELANY i SZKŁA

pod kierownictwem

Aleksandra Onyśki
H al ick a  5 w  p o d w ó r z u .  714

Poleca w i e l k i  w y b ó r  szkła, porcelany 
i kryształów po cenach wyjątkowo niskich.

W ydawca: Mer. D. Maciejko- Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp.z o. o . L w g a .  Wychna-ck.ego 48. Odpow. red. Marjan Ostrowski.


